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Seminarium Sekcji F o lk lo rys tyczn e j  (1979 r . ] Foto K. Piegza

WSTĘP
Jes ieniq  1980 roku Sekc ja  Fo lk lo rys tyczna  przy Zarzqdz ie  G łównym  

Po lsk iego  Zw iqzku  K u l tu ra ln o -O ś w ia to w e g o  obchodz i p ię tn as to lec ie  sw e ­
go is tn ien ia .  S ym pa tykom  Sekc j i  w iad om o , że ce lem jej jest pene trac ja  
te renu, g rom adzenie , o p ra c o w y w a n ie  i u po w szechn ian ie  fo lk lo ru  i innych 
m a te r ia łów  ludoznaw czych . D orobek Sekcji F o lk lo rys tyczn e j za ub ieg łych  
la t  p ię tnaśc ie  -  jeśli w z iqć  pod uwagę  jej mały s tan l iczebny oraz sk ro ­
mne w a ru n k i ,  w  jak ich  p racu je  -  jest w ca le  pokaźny. N ie  znaczy to 
jednak, że o s iq gn ięc ia  te  p o w in n y  C z łonków  Sekcji w  pełni sa tys rakcy jo  
nować. O grom  zadań s to jqcych  przed n im i b yn a jm n ie j  n ie maleje, lecz 
w ręcz  p rzec iw n ie  -  z dn ia  na dzień w zrasta . Ażeby zadan iom  tym  podo ­
łać t ize ba  każdemu bez w y jq tk u  w ie le  sam ozaparc ia  i nie gasnącego  za­

pału.



N in ie jsza  jed n o d n ió w k a  jub i leuszow a  jest ó s m y m  z ko le i zeszytem 
tem atycznym  S ekc j i  F o lk lo rys tyczne j.  Poprzedziły jq bow iem  następu jqce  
pozycje: 1. Cudze chw alic ie  -  swego nie znacie (1970); 2. Karo l Piegza: 
C eram ika cieszyńska (1971); 3. Józef Ondrusz: Proza ludowa górników  
k a rw iń s k ic h  (1974); 4. Hej, kolo Cieszyna (1975); 5. G u s ta w  F ier la : Strój 
cieszyński (1977); 6. Karol Piegza: N akrycia  głowy kob iet cieszyńskich 
(1979); 7. W ła d y s ła w  M łynek: Koło, koio młyński (1979).

Je dn od n ió w kę  jub i leuszow q  z okaz j i  P ię tna s to lec ia  Sekc j i  F o lk lo ry ­
s tyczne j za ty tu ło w an o  Już się rozlega miły glos. Jest to  in c ip i t  pieśni gó r­
niczej, śp iew ane j d aw n ie j  przez g ó rn ik ó w  ka rw iń s k ic h .  T y tu ł  ten  zobo- 
w iqzu je  na przyszłość C z łonków  Sekc j i  do szerszego za in te resow an ia  się 
fo lk lo rem  zag łęb iow sk im . T em a tow i tem u  pośw ięcono  już zresztq jeden 
z g łów nych  p rzyczynków  o p u b l ik o w a n y c h  na łam ach  n in ie jszego  zeszytu.

W  rea l izac j i  tego  zam ierzen ia  życzyć należy Członkom  Sekc j i  F o lk lo ry ­
styczne j dalszego, nie s łabngcego zapału.

Józef O n d r u s z



Anna  F I L I P E K
r
Z B I E G I E M  O L Z Y

Jesiyń, je s iy ń  ubogo b o g a c tw o  p rz e p i ła ,  
z w ia t r y m  p r z e ta ń c o w a ła  cudne ,  z ło te  s t ro je ,  
p o s n y ły  w s z e c k i  g ro n ie  z cze p c a m i na  g ło w a c h ,  

już  lu d z ie  w  p o p ie ln ik u  g rz e ją  n o g i  s w o j e . . .

j y n y  ty ,  O lzo naszo, w ie c z n ie  ro z ś p iy w a n o ,  

k ie la  znosz t y c h  p ie ś n ic z e k ,  k ie la  g o d e k  u m iysz?  

Lec isz  z g ró n i  g ib c iu tk o ,  s tan iesz  z ad um a no  —  

do serc  lu d z k ic h  zag lądasz ,  dusze ic h  ro z u m iy s z  . . .

Czi d rz e w o  na k o ly b k e  na  t w y m  ro s ło  brzegu ,  

a lbo  c z im  żeś m i ,  O lzo, t a k  u c z a ro w a ła ,  

że m usz im  iść  za tebą od c h a łp y  do c h a łp y  
c h la d a ć  t y c h  s k a rb ó w  w ie lk i c h ,  o k ie r y c h ś  ś p iy w a ła .

P y ta ć  s k ib e c z k e  g o d k i ,  o k r u s z in k i  p ieśn i ,  
co czas n ie  s m ió t  z p a m ię c i ,  co g ro b y  n ie  s k r y ły ,  

co z p iy r z o  w y s z ip ła n e  w  z im o w e  w ie c z o ry  
do snu sie lu d z io m  w k r a d ł y  i w ie k i  p rz e ż i ły .

Ty  le g e n d y  p rz e s ła w n e  o k ró la c h ,  o w o dza ch ,  

z n ie  d o c ic h ra n ą  w e łn ą  za k r o k w ią  schow ane ,  
t y  huczne  w ie s ie l is k a ,  ja r m a k i  i k r z c in y  

w  s ta re j  s u k n i  na  gó rze  n ie m a l  z a p o m n ia n e  . . .

Z m iy n i ł  s ie k r a j  i  lu d z ie  też  już  s ie  z m iy n ia ją ,  
cho c ia ż  n ib y  c i  sam i,  p ie ś n ic z k a  ic h  w z ru s z i  —  

c ho c ia ż  n ib y  boga tsz i  —  czasu n ie  Iza  k u p ić ,  
a h u k  m asz in ,  t r a k t o r ó w  s k o w r o n k a  zag łusz i.

Gdo d lo  w n u k ó w  p o z b iy ro ,  co jeszcze zos ta ło?

Do te j  w i e l k i  w ę d r ó w k i  n ie w ie lu c z k o  t rzeba :  

k ą s e k  k a r t k i  p a p iy ru ,  s ta rc z i  p ó ł  o łó w k a ,  

a le  serce c a lu c z k i  t r z a  w z ią ś ć  za m ia s t  Chleba.
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Anna  F I L I P E K  

P I E Ś IM I C Z K I

Ty  nasze p ie ś n ic z k i  s k ó n d  w z ió n y  po c z ó n te k ,  

l a k i  m is t r z  s ło w a  w y d u m a ł?

Gdo p i y r s i  w y m y ś l i ł  t y  p r z e p ie k n e  n u ty ,  

by ic h  k a ż d z iu tk i  r o z u m ia ł?

N u te c z k i  s k o w r o n k i  do  ch łeb a  w ś p iy w a ły ,  
s ło n e c z k o  c ie p ła  im  da ło ,  

w ia te r e k  n a p is a ł  s ło w a  do l i s te c z k ó w ,  

serce w r a ż l iw e  c z i ta ło .

Radość do n ic h  w ł o ł y  m ło d e  p ie rs i  zd row e ,  

b u n t  h y r a  g o ro łs k o  w b i ła ,  

zaś s p o k ó j  i zgodę, cz u ło ś c i  bez g ra n ic  

r ę k a  m a tc z in o  w g ła d z i ła .

M i ło ś ć  z o s ta w i ło  to  serce  z łam ane ,  
co m u jó m  ż o d y n  n ie  w ra c o ł .

Gdosi zaś w  n ic h  w ło ż i ł  s w o je  w i e l k i  szczyńśc i ,  
by  ta k  za m i ło ś ć  d łó g  sp łaca ł .

P o to c z k i  p r z i n iy s ł y  i  s m u tk u  k a p e c z k y m ,  

co sie ło ł  z p a s t y r s k i  d o l i  

i za łe p s im  ś w ia ty m ,  b a rd z i  s p r a w ie d l iw y m ,  
d o w n o m  te s c h n ic e  g o ro l i .

T y m u  t y  p ie ś n ic z k i  t a k  do serca  w c h o d z ó m ,  
bo z se rca  p o c z ó n te k  b ra ły ,  

z p r o m iy n i  s ło n e c z k a ,  ze ś p iy w u  s k o w r o n k a  

c h le b y m  p o w s z e d n im  s ie s ta ły .
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J A N  S Z Y M I K

UBIEGŁYCH  
PIĘĆ LAT PRACY  
SEKCJI 
FOLKLORYSTYCZNEJ

Jes ieniq  1980 roku obchodz i swoje  
p ię tn a s to le c ie  Sekcja F o lk lo rys tyczna  
przy Zarzqdzie  G łów nym  Po lsk iego  
Zw iqzku  K u l tu ra ln o -O ś w ia to w e g o  w 
Czesk im  C ieszyn ie . Przy te j okaz j i  t rze ­
ba podsum ow ać jej pracę i dorobek za 
ub ieg łych  o s ta tn ic h  p ięć lat, to  jest 
za la ta  1 975 -  1980 i w spo m n ieć  p rz y ­
na jm n ie j pob ieżn ie  o jej dz ia ła lnośc i 
za ca ły jej p ię tn a s to le tn i  okres t rw a n ia ,  
choc iaż  dz ie s ięc io le tn ie go  b i lansu  Sek­
c j i  F o lk lo rys tyczne j -  od jej p ow s ta n ia  
w  1965 roku do 1975 r. -  dokona ł dr 
Józef Ondrusz w  zeszycie te m a tycznym  
H e j  k o ł o  C i e s z y n a  (s.  4 - 7 ) ,  
gdzie  m iędzy inn ym i pisze:

„ . . . O b y  d o t y c h c z a s o w y  z a ­
p a ł  n i e  o p u s z c z a ł  j e j  c z ł o n ­
k ó w  r ó w n i e ż  w  p r z y s z ł o ś c i ,  
b o w i e m  n a  p o l u  b a d a n i a ,  
r a t o w a n i a  i u p o w s z e c h n i a ­
n i a  w s z e l k i c h  p r z e j a w ó w  
c i e s z y ń s k i e j  k u l t u r y  l u d o ­
w e j  p o z o s t a ł o  j e s z c z e  d u ż o  
d o  z r o b i e n i a . "

Rzeczywiśc ie! Pod tym  względem , 
m ie jm y  nadzie ję, że w  Sekc j i  F o lk lo ­
rys tyczne j n ic  się nie zm ieni. S łowa te 
w  ubiegłym p ię tn as to lec iu  s ta le  były 
a k tua lne  i żyw ię  n iez łomng nadzie ję,

że w  przyszłości nadal pozostanę jak 
na jba rdz ie j  potrzebne, to też  w a r to  je 
pow tó rzyć . C e lo w o  rozpoczynam mój 
a r tyku ł,  n ie jako  n o ta tkę  k ron ika rskq , 
od słów cz łow ieka , k tó ry  „za raz i ł"  mnie 
bakcy lem  pa rem iog ra f ic znym  już w  ła ­
w ie  szkoły powszechne j,  jako  mój na­
uczycie l. Później zaś rozbudz i ł  w e  mnie 
za m i łow a n ia  ludoznawcze. I gdy  dz i­
siaj, jako  jeden z cz łonków-założycie- 
li Sekc j i  Fo lk lo rys tyczne j,  a od sześciu 
la t  zastępca jej p rzew odn iczqcego  spo- 
g lqdam  wstecz , choćby  ty lk o  na tu ta j  
szerzej o m a w ia n y  p ię c io le tn i  okres p ra ­
cy Sekc ji Fo lk lo rys tyczne j,  uwzg lędn ia -  
jqc oczyw iśc ie  ca łoksz ta łt  dorobku  i o- 
s iqgn ięć Sekcji w  jej p ię tn as to lec iu ,  m u­
szę s tw ie rdz ić ,  że s łowa w y p o w ie d z ia ­
ne przez naszego cz łonka, dra Józefa 
Ondrusza, k tó ry  w  sw o im  życiu k o n ­
sekw en tn ie  je rea lizu je , s ta le  sq a k tu ­
alne. W s z y s tk ic h  bow iem  cz łonków  na­
szej Sekcji pow inna  cechow ać  ż a r l i ­
wość dz ia łan ia  na polu ludoznaw stw a  
i bez in te resow ne  oddan ie  się sp raw ie  
c ieszyńsk ie j k u l tu ry  ludow e j, bo choć 
praca Sekc j i  F o lk lo rys tyczne j zawsze 
w  całym p ię tn a s to le tn im  okresie  była 
sys tem atyczna  i p lanow a, to  jednak 
szczególnie w  o s ta tn im  p ięc io lec iu  nie 
zdo ła l iśm y w  pełni z rea l izow ać  w szys t­
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k ich  pos tanow ień , jak choc iażby  w y ­
dać od diuższego już czasu za p o w ia ­
danego S ło w n ika  fo lk lo ru  c ieszyńsk ie ­
go. P o w in n iśm y  zatem do pracy  w  Sek­
cji w c ig g a ć  i zapa lać  now ych  cz łon ­
ków, choć baza cz łonkow ska  w  o s ta t ­
nim 5-leciu pow iększy ła  się o k i lku  m ło ­
dych, oraz za in te resow ać  c ieszyńskg 
ku ltu rq  ludow ą  szeroki ogół, zwłaszcza 
m łodzież szkolną i pozaszkolną. S po łe ­
czeństw o  nasze p o w in n iśm y  zazna ja ­
m iać  z ce lam i, za łożen iam i i zam ierze­
n iam i Sekcji Fo lk lo rys tyczne j.

Powtórzm y je zatem.
Celem Sekcji Fo lk lo rys tyczne j jest 

p row adzen ie  p la no w e j i s ys te m a tycz ­
nej dz ia ła lnośc i na o dc inku  bad an ia  i 
pop u la ryzo w a n ia  c ieszyńsk ie j ku ltu ry  
ludow e j -  um ysłowe j,  m a te r ia lne j  i 
społecznej. Sekc ja  F o lk lo rys tyczn a  pra 
gn ie  o c a l ić  ją od zapom n ien ia ,  zazna­
jam iać  z nią spo łeczeństwo przez upo ­
w szechn ian ie  i w  ten sposób przed łu ­
żyć jej żywotność .

Za łożen ia  i zam ierzen ia  sw o je  S e k ­
cja F o lk lo rys tyczna  od samego p oczą t­
ku rea lizu je  poprzez
-  zb ie ran ie  i re jes trac ję  m a te r ia łów  

ludoznaw czych  w  te ren ie , to  jest na 
obszarze ca łego lewobrzeżnego  Ślą­
ska C ieszyńsk iego , inaczej zw anego  
Zao lz iem ;

-  o p ra c o w y w a n ie  w sze lk ich  p rze ja ­
w ó w  ku ltu ry  ludow e j Śląska C ie ­
szyńskiego;

-  pop u la ryzo w a n ie  i u po w szechn ian ie  
t ra d y c j i  ludow e j reg ionu  nadolz iań- 
sk iego;

-  doksz ta łcan ie  się cz łonków  Sekc ji 
na kursach oraz se m ina r iach  fo lk lo -  
rys tycznyh  i e tnogra f icznych ;

-  b ran ie  udzia łu cz łonków  Sekc j i  w  
konku rsach  i p rzeg lądach  g a w ę d z ia ­
rzy i in s t ru m e n ta l is tó w  ludow ych  
w  kra ju  i zagran icą .

W y ty c z n e  te  są obow iązu jące  w  Sek­
cji od samego jej pow s ta n ia .  Były one 
i są nadal nie ty lk o  dek la rac ją ,  lecz 
sum ienn ie  w y k o n y w a n y m  program em  
dz ia łan ia  w iększośc i cz łonków  Sekc ji 
F o lk lo rys tyczne j w  m iarę ich m oż liwoś

ci jako a m a to rów  w  dz iedz in ie  fo lk lo ­
rys tyk i  i e tn o g ra f i i ,  a ich os iągn ięc ia  
na tym  polu są znaczące i n ieraz od ­
krywcze. O n ich  to  często z w ie lk im  
uznaniem w yraża ją  się fa c h o w c y  ś w ia ­
ta naukow ego  ta k  czechos łow ack iego , 
jak po lsk iego.

C z łonkam i Sekc j i  F o lk lo rys tyczne j 
w ed ług  sp isu zaakce p to w an eg o  przez 
P lenum ZG PZKO, dn ia  9 paźdz ie rn ika  
1979 roku są; mgr W ie s ław a  Branna, 
Eugeniusz F ier la , prof. G u s ta w  F ierla, 
Anna F i l ipek , I lona Fryda, Renata Fłu- 
czala, dr hab. D an ie l Kad łub iec, DrSc 
(p rze w o d n iczą cy ) ,  W a c ła w  Kapsia , A l ­
fred Kocur, A n ie la  Kupiec, Ewa M iler- 
ska, W ła d y s ła w  M łynek, W ła d y s ła w  
N iedoba , mgr R udo lf  O chman, Anna 
Ondrusz, dr Józef Ondrusz, Adam  Pa­
low sk i,  Karol Piegza, Edw ard  Po rwo lik , 
mgr Em il ia  Rzońca, inż. A lo jzy  Strzą- 
dała, A n to n i Szpyrc, Jan Szym ik (za ­
s tępca p rzew odn iczącego ) i Anna Wa- 
c ław ik .  O sobam i z PRL b io rącym i u- 
dz ia ł w  pracach  Sekc ji Fo lk lo rys tycz ­
nej są: mgr Jan Broda, mgr Robert Da- 
nel i mgr Jan Tac ina. W iększość  cz łon­
ków  rek ru tu je  się z szeregów nauczy­
c ie ls tw a ,  a k i lku  z n ich  jest już na za­
służonej emeryturze.

W  szczegó łow ie j o m a w ia nym  o s ta t ­
nim p ię c io le tn im  okres ie  in s t ru k to ra m i 
i op iekunam i Sekc j i  F o lk lo rys tyczne j 
z ram ien ia  ZG PZKO byli: mgr Tadeusz 
W a n tu ła  i mgr Grażyna Pawlas, a o- 
becn ie  jest n im Kazim ierz  Ga jdz ica. 
Funkc ję  p rzew odn iczącego  SF od za­
łożenia  do w iosn y  1975 r. pe łn i ł  dr hab. 
D. Kad łub iec , DrSc. Od w io sn y  1975 r. 
zaś mgr R udo lf  Ochm an, k tó ry  w  1977 
roku z rezygnow ał ze w z g lę dó w  zdro­
w o tn y c h .  Na jego miejsce w yb rano  po­
n ow n ie  dra hab. D. Kad łubca, DrSc, 
k tó ry  p rzew odn iczącym  jest dotąd, choć 
fu n k c j i  te j  od w io sn y  1980 r. n ie w y k o ­
nuje. W ic e p rzew o dn iczącym  SF jest 
Jan Szym ik, k tó ry  funkc ję  tę pełni od 
w iosn y  1975 r. Cz łonk iem  SF był aż 
do sw ego  zgonu Józef Łysek, k tó ry  m ię ­
dzy innym i szczególn ie zasłużył się w  
o p raco w yw a n iu  i p u b l ik o w a n iu  W ę d ró ­
w ek nazewn iczych  na łam ach „Z w ro tu " .
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Tu ta j w y ja ś n ić  należy, że SF pod ję ła  
uchwałę , iż każdemu zmarłemu jej 
cz łonkow i pośw ięcony  będzie zawsze 
jeden B iu le ty n  Ludoznaw czy. Tak w ięc  
po BL pośw ięconych  T. H ra b c o w i,  A. 
W a w ro szow i i d ro w i L u d w ik o w i  B roż­
kow i, ko le jny  X II zeszyt BL pośw ięco ­
ny będzie J. Łyskow i,  a redakc j i  tego  
zeszytu pod jg ł się dr hab. D. Kad łub iec  
DrSc.

C oroczn ie  jes ien iq  Sekc ja  F o lk lo ry ­
styczna urządza t ra d y c y jn ie  DN I F O L ­
KLORU, k tó rych  do tychczas  łączn ie  o d ­
było się już jedenaście , w  o s ta tn im  zaś 
p ięc io lec iu  następu jące : W  Czeskim
C ieszyn ie  (29 -  30 XI 1975 ro k u ) ,  w  
Lu tyn i Dolnej (13 -  14 XI 1976 roku ) ,  
w  G u tach  (19 -  20 XI 1977 roku )  oraz 
d w u k ro tn ie  w  M i l ik o w ie  (25 -  26 Xi 
1978 roku i 24 -  25 XI 1979 roku ) .
W  p rogram ach  Dni Fo lk loru  w y s tę p o ­
w a ły  peze tkaow sk ie  zespoły reg iona lne : 
„O lz a " ,  „G o ro l" ,  „S ib ic a " ,  „C zan to ry j-  
k i " ,  „Przełęcz", „Ś p ie w a jąca  G i ta ra " ,  
„K ape la  P o d w ó rk o w a "  oraz d z ia tw a  
szkolna PDSP w  M i l ik o w ie .

DN I FO LKLO R U  połączone by ły  za­
wsze z Jesiennym S em inar ium  F o lk lo ­
rys tycznym .

Także coroczn ie  na w iosnę  SF od po­
czą tku  urządza W iosenne  Sem inar ia  
Fo lk lo rys tyczne , k tó re  o s ta tn io  odby ły  
się w  Łom nej D o lne j (1975 r.) oraz 
dwa w  Czesk im  C ieszyn ie  (1978 i 1979 
r.) T y lko  w  la tach  1976 i 1977 nie 
odby ły  się one. W  sem ina r iach  uczest­
n iczą zw yk le  k ra jow i i zagran iczn i g o ­
ście, jako  w yk ła d o w cy .  W  om aw ianym  
p ięc io lec iu  by l i  n im i:  doc. dr hab. 
A. Dygacz, dr V. G aspa r ikovä , CSc, 
mgr E. Jaw o rsk i,  mgr E. Kosowska, 
mgr J. M a rc inko w a , dr E. O zgow icz , 
prof. dr hab. D. S im on ides, doc. dr O. 
S irovd tka , CSc, prof. J. T ac ina . Za ję ­
c ia  na se m ina r iach  ta k  jesiennych, jak 
w iosennych  p ro w a d z i l i  rów n ież  cz łon­
kow ie  Sekc j i  F o lk lo rys tyczn e j (B ranna , 
Fryda, E. F ier la , Kad łub iec , Lysek, O- 
chman, Ondrusz, Szym ik, W a c ła w ik ) .

W  1977 roku w  ram ach  zajęć z fo l ­
k lo rys tyk i ,  przeznaczonych d la  s tu d e n ­
tó w  U n iw e rs y te tu  Ś ląsk iego  w  C ieszy ­

nie, cz łonkow ie  SF (dr  hab. D. K ad łu ­
b iec DrSc. i J. Szym ik )  w y g ło s i l i  re fe ­
ra ty  na te m a t  fo lk lo ru  c ieszyńsk iego, a 
zespół re g io n a ln y  „G o ro l"  p rzeds taw ił  
sw ó j p rogram  a rtys tyczny .

C z łon kow ie  SF (d r  hab. D. Kad łu ­
biec, DrSc, mgr R. O chm an  i dr J. O n ­
drusz) w y s tą p i l i  z re fe ra tam i z dz ie ­
dziny fo lk lo ry s ty k i  c ieszyńsk ie j na Se­
s jach N au kow ych  urządzanych przez 
F i l ię  U n iw e rs y te tu  Ś ląsk iego  w  C ieszy­
nie oraz na P opu la rno n au kow ych  Se­
s jach R eg iona lnych , o db yw a jących  się 
w  ram ach  „T y g o d n ia  K u l tu ry  B esk idz ­
k ie j "  w  W iś le .

W  m in ionym  15-leciu poza uczest­
n ic tw e m  cz łonków  SF w  „S a ba ło w ych  
B a ja n ia c h "  w  B u k o w in ie  Tatrzańsk ie j,  
trzech cz łonków  SF brało udz ia ł w  
dn iach  20 -  22 X 1978 r. w  O g ó ln o ­
po lsk im  Przeglądzie  G aw ędz ia rzy  Re­
g io n a ln y c h  w  Zabrzu, gdzie  W . M łynek 
zają ł p ie rwsze mie jsce, A. F i l ip e k  d ru ­
gie, a J. Szym ik  zyska ł w yróżn ien ie . 
Od 11 VII do 9 V I I I  1979 roku E. M i-  
lerska i R. Hucza ła  uczestn iczy ły  w  
Kurs ie  Fo lk lo ru  Po lsk iego  w  Torun iu , 
zo rgan izow anym  dla  Po lon i i  Z ag ran icz ­
nej. Kurs ten  ukończył także  J. Szymik 
z ram ien ia  Sekc j i  L i te racko -A rtys tycz -  
nej przy ZG PZKO. W  1980 r. w  kurs ie  
tym  ponow nie  uczestn iczy li  dw a j cz łon ­
ko w ie  SF, a to  R. Hucza ła  i J. Szymik.

Sekcja F o lk lo rys tyczn a  w  c iągu  15 
la t  w yda ła  łączn ie  8 zeszytów  te m a ­
tycznych , z tego  p ięć  w  o s ta tn im  p ię ­
c io le c iu :  Hej, koło C ieszyna (1975), 
S tró j c ieszyńsk i G. F ie r l i  (1977), N a ­
kryc ia  g łow y  ko b ie t  c ieszyńsk ich  K. 
P iegzy (1979), z okaz j i  M ię dzyn a ro ­
d ow ego  Roku Dziecka  -  Koło, koło 
m łyński W . M łynka  (1979) oraz Już się 
roz lega m iły  głos (1980). W  o s ta t ­
nim p ię c io lec iu  SF w yda ła  z d o ty c h ­
czasow ych  10, cz te ry  B iu le ty n y  Ludo ­
znawcze: zeszyt V II (1976), z. V III 
(1978), z. IX (1979), z. X (1979). a 
p rzyg o to w an y  jest z. XI, k tó ry  p o w i ­
nien w y jść  pod kon iec  b ieżącego roku.

W  okresie o s ta tn ie g o  5-lec ia  cz łon­
kow ie  SF zebra l i  się 48 razy na posie­
dzen iach  zw ycza jnych , a to: w  1975 r.
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-  12 razy, w  1976 r. -  10 razy, w  1977 
roku -  7 razy, w  1978 r. -  10 razy 
i w  1979 r. -  9 razy. Co roku, re g u la r ­
nie każdy p iq tek ,  w  p ie rwszym  i c z w a r ­
tym  kw ar ta le ,  cz łonkow ie  SF, poza 
całorocznq in d y w id u a ln q  pene trac jq  te ­
renu i zb ie ran iem  m ate r ia łów  fo lk lo ry ­
s tycznych, w y jeżdża l i  do kół PZKO na 
o rg an izow ane  „S p o tk a n ia  z te renem ". 
Podczas te j pene trac j i  oraz zo rgan izo ­
w an ych  dw óch  „obozów  fo lk lo ry s ty c z ­
nych" zebrano s to sun kow o  dość dużo 
m ate r ia łu  z różnych dz iedz in  k u l tu ry  lu ­
dow ej w  p o łudn iow e j,  gó rsk ie j  części 
Slqska C ieszyńskiego, n a to m ia s t  zan ie ­
dba liśm y pon iekqd  pod tym  względem  
część północnq, zag łęb iow skq . Należy 
przeto nasz w ys i łek  w  te j  c h w i l i  s k ie ­
row ać  w  tę s tronę naszego reg ionu. 
Pos tu la t  ten  podnosi zresztq od paru 
już la t k i lku  cz łonków  SF, ze w zg lędu  
na szybsze zan ikan ie  t ra d y c j i  ludow e j 
w  zagłębiu.

Prace swoje  cz łonkow ie  SF p u b l ik o ­
w a l i  w  zeszytach te m a tyczn ych  SF, 
B iu le ty n ie  Ludoznaw czym , „Z w ro c ie " ,  
„G łos ie  Ludu" ,  Ka lendarzu  Slqskim , w  
czasop ism ach  m łodz ieżow ych  „Ju trzen ­
ka", „O g n iw o "  i „G aze tka  P ion ie ra "  
oraz w  .prasie PRL. O p ra c o w y w a l i  
rów n ież  s łuchow iska  fo lk lo rys tyczne  
d la  Rad ia  O s tro w s k ie g o  i w ys tę p o ­
w a l i  w  audyc jach  „N a  po łudn ie  od 
C z a n to r i i "  Radia  Ka tow ice .

Patrzqc z p e rspe k tyw y  15 la t  na pra 
cę i dz ia ła lność  SF z zadow o len iem  
s tw ie rd z ić  trzeba, iż Sekc ja  F o lk lo ry  
styczna os iqgnęła  n iebaga te lne  w y n i ­
ki, przy czym praca ta  odbyw a ła  się 
w  czasie w o lnym  od za jęć za w o do w ych  
cz łonków  oraz kosztem ich u r lop ó w  w y ­
poczynkow ych , a to  a b s o lu tn ie  bez in te ­
resownie . W  podsum ow an iu  zaś o s ta t ­
n iego  5 - le tn iego  okresu sp ra w o z d a w ­

czego należy pow iedz ieć ,  że rów n ie  nie 
mały też jest dorobek Sekcji F o lk lo ry ­

s tyczne j za ten okres, choc iaż -  je ­
szcze raz to  podkreślę  -  pozosta ło  d u ­
żo do z rob ien ia . C z łonkow ie  SF zdajq 
sobie  sp rawę z kon iecznośc i k u l t y w o ­
w an ia  w sze lk ich  p rze jaw ów  fo lk lo ru  
c ieszyńsk iego  w  życiu  naszego społe­
czeństwa. W  tym  celu SF będzie kon ­
tyn uo w a ła  sw o jq  dz ia ła lność  poprzez
-  poszerzanie w spó łp racy  z re g io n a l­

nym i zespołam i PZKO;
-  o p ra c o w y w a n ie  rep e r tu a rów  i sce­

nariuszy fo lk lo rys tycznych  d la  zes­
po łów  PZKO;

-  w y d a n ie  popu la rnego  śp ie w n ika  re­
g iona lnego ;

-  w y tw o rzen ie  a rch iw u m  prac, taśm 
m ag ne to fon ow ych ,  f i lm ó w , zd jęć i 
p rzeźroczy dokum entu  jqcych c ie -  
szyńskq ku ltu rę  ludowq.

Na zakończenie, dz ięku jqc  w szys tk im  
członkom SF za do tychczasow q  15-let- 
niq sum iennq  pracę i ża r l iw e  oddan ie  
d la  sp ra w y  c ieszyńsk ie j k u l tu ry  ludo ­
wej, muszę przekazać naszemu społe­
czeństwu, że p raw dq  jest, iż nie ma 
przyszłości bez przeszłości, a my n ie ­
raz, n ies te ty , n ie w ie le  z te j naszej 
przeszłości znamy. Nie znajqc jej, za­
czynam y lekcew ażyć to, z czegośmy 
w ysz l i  i w  czym w yroś l i .  S tqd też w y ­
w odz i się m y lny  często pog lqd  na k u l ­
tu rę  ludowq, jako  na anachron izm , co 
jest o czyw is tym  błędem i n iedorzecz- 
nościq. K u ltu ra  ludow a  w  pań s tw ie  so­
c ja l is tycznym , gdzie  rzqdzi lud, p o w in ­
na s tać  się jednym  z p od s taw o w ych  
e lem en tów  dz ia ła lnośc i k u l tu ra ln o -o ­
ś w ia to w e j .  C hodz i nam oczyw iśc ie  o 
to, żeby c ieszyńska ku ltu ra  ludow a  nie 
była ty lk o  w a r to śc ig  muzealnq, ale że­
by się sta ła  częścig naszego życ ia  spo­
łecznego. C a ły  w ięc  w ys i łek  i t rud  
cz łonków  Sekc j i  F o lk lo rys tyczne j przy 
ZG PZKO pó jdz ie  nadal w  tym  k ie run­
ku.



A n ie la  K U P I E C  

B A R A N K I

H e j,  t y  n iebo  b ła w a tk o w e ,  

k to  c i  t y  b a r a n k i  pasie ,  
b ie lu s in k i  b a ra n e c z k i ,  

co w  w e łn is te j  chodzą  k ra s ie ?

A p o g a n ia  ic h  t y n  w ia te r  

w  p o ta rg a n e j  g u n i  b io łe j ,  

n ie  do im  na  c h w i le  spocząć,  
n ie  chce , cob y  w  m ie js c u  s to ły .

H e j ,  t y  n iebo  m o d rz u s in k i ,  

ju ż  b a r a n k i  w  k u p c e  zb i te ,  
k to  t a k  p rę d k o  ic h  p o z g a n io ł  

przez  p o s ió n k i  n ie p rz e b y te ?

P o z g a n io ł  ic h  c ie p ły  w ia te r ,  
cc  na p r ę d k im  k ó n iu  jedz ie ,  

n ie c h  sie d a l i  n ie  rozch od zą ,  

bo już  ju t r o  padać  bedzie.

H e j,  t y  n iebo, nasze n iebo,  

jo  se z tobą  gadu , gadu ,  
ja k o s i  s ie p r z im r o c z y ło ,  

a b a ra n k ó w  a n i  ś ladu .

Już se p o s z ły  do kosza ra ,  
k a n y  c h m u ry  s ie s k łę b i ły ,  

już  se bedóm  p o ly g o w a ć ,  
bo już  w o d y  sie n a p i ły .



A n ie la  K U P I E C

M Ó J  N E J L E P S Z Y  P L A C E K

Z p o łe d n ia  ju ż  b y ło ,  ja k  m y  g n a l i  k r o w y ,

K a żd y  se do c h ly w a ,  k a ż d y  do s w o j ig o ,

N ie z b y t  na pas ione ,  bo już  m a ło  t r o w y ,

M iedze  do c z y r w ió n a  s ło ńce  w y p o ł i ło .

Z k u m in a  s ie  k u rz i ,  j a k  g o ró m  p a ty k i ,

M a m a  o b io d  f a jn y  is to  u w a r z i l i .

M oże sóm g a łu s z k i ,  a lbo  m ożne  s t r y k i?

I  ja k o  p a s ty rc e  d z io ł  m i  z o s ta w i l i .

B y ła  k o p u ś n ió n k a  w ro z  ze z iy m n io k a m i ,

A j i  p l a c k i  z b la c h y ,  ja k  s ie n ie  ra d o w a ć !

D y  jeść s ie już  c h c ia ło .  N a ro z  za d w iy r z a m i

G łośno :  —  „O o o k n a ,  o o o k n a  s z k l i ć ,  ga rce  d r ó to w a ć ! “

S z k la rz u  czy  d ró c io rz u ,  s ło w ia c k i  p ie lg r z im ie ,

K ie d y  dosz od po cząć  u c h o d z ó n y m  nogom ?

B iy d a  w as w y g a n ia  z w a sze j p ie k n e j  z iy m ie ,

Po la  k u p y  dz ie c e k  u ż y w ió  n i  m ogóm .

I  w lo z  s ta r y  d ró c io rz ,  a z n im  w n u c z e k  m a ły ,  
U t r o p ió n i  s t ra s z n ie ,  bo ż a r  le c io ł  z n ieba.

Od do m u  do dom u chodzóm  t y d z iy ń  c a ły ,

N iż  s ie  do  za ro b ić  na b o c h y n e k  Chleba.

N a  m a ły m  s to łe c z k u  w  k ą c ie  s k ro m n ie  s ie d l i .  
S ta ry  w z i y ł  na  ło n o  w n u c z k a  zb iydzónego ,

I  z m is k i  nabożn ie  k a p u ś n ió n k e  je d l i ,

C o c h m y  im  n a lo l i  z ob iadu  naszego.

Już s z c z y rk a jó m  ł y ż k i  po d n ie  p ró ż n e j  m is k i ,

Już z je dzo ne  w s z y s tk o ,  do  k ą s k a  jednego.

N a ro z  m a ły  p o z d r z i ł  na  s tó ł ,  co b y ł  n is k i ,

U w id z ia ł  m ó j  p la c e k ,  w b i ł  oczy  do n iego.

Żo l m i  p la c k a  by ło ,  co w o n io m  p a ru je ,

A le  oczy  d z ie c k a ,  ja k  szczypa  p łon ące ,  

l  p a lu s z k y m  b ru d n y m  na s tó ł  po k a z u je ,

S ta r z ik o w i  szepce c o s ik e j  p rosząco.



S ta rego  m ie rz ia to ,  że dość  m a jo m  —  p r a w i ł ,

A le  d r ó c io rz ic z e k  w  k o s z u lc e  zm aza ne j  

S traszn ie  s ie z ra d o w o l  i  n ic  s ie  n ie  b a w i ł ,

Jyny  z jod  m ó j  p la c e k  z m is e c z k i  g l in ia n e j .

j a k o s i  s ie do b rze  w  c h a łu p ie  z ro b i ło ,
Radość s łó ń c y m  ś w iy c i ,  szarość z l i c z k a  spad la .  

1 ż o d n y m u  w  Sw iec ie  s ie  n ig d y  n ie  ś n i ło ,

Żech już n i  m a g ło d n o ,  cho ć  żech n ie  po ja d ła .

Teraz ,  ja k  s p ó m in ó m  ty  c h w i le  m ło d o ś c i . . .  
(P o m y ś l ic ie  m ożne, że zy m n ie  je  m a c e k ) ,

Choć czasy sóm lepsze i m im o  s y to ś c i  —

To b y ł  w  m o im  ż y c iu  t y n  n e j łe p s z y  p la c e k .



S ta ra  c h a łu p a  g ó rn ic z a  w  K a r w in ie  F o to  J. W a łoszek

S ta ra  c h a łu p a  g ó rn ic z a  w  K a r w in ie  p o to  j  w a ło s z e k
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N ie  is tn ie ją c e  już  c h a łu p y  g ó rn ic z e  i z a m e k  L a r is c h a
w  K a r w in ie  - S o lcy  Ze z b io ró w  J. W a la szka

O pu czo rze “  na h a łd z ie  Ze z b io ró w  K. P iegzy
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Ewa M I L E R S K A

M Ó J  W I E R S Z

M y ś lę  o tob ie ,  w ie rs z u  m ó j  n ie s k ła d n y ,  

ja k o  c i  p o m ó c  , ja k o  c i  p o ra d z ić ,  

t a k iś  n ie ś m ia ły ,  t a k i  n ie p o ra d n y ,  

a jo  n i  m ogę ł e p i j  c ie  ug la d z ić .

Lu to  m i  c ieb ie ,  boś n ie w y d a rz ó n y ,  

czakosz  p u m o c y  i  w  k ą te c z k u  s to isz ,  
in s i  s ie b a w ią  i na  w s z y c k i  s t ro n y  

w szę dz i ic h  p e łn o ,  j y n y  t y  s ie boisz.

W iy m ,  że c i  c h y b io  w s p a n ia łe j  u ro d y ,  

a n i  n ie  u m iy s z  w y s ło w ić  s ie szum n ie  

i że c z a k a ją  r o z m a j te  p rze szkod y .

Z a m ia s t  je  p rze być ,  u ś m iy c h o s z  s ie s m u tn ie .

A le  że u m iy s z  z a ś p iy w a ó  p io se nke ,  
co s w o js k o  z a b rzm i,  w z ru s z y n i  obudz i,  
w e zm ę  jo  c ieb ie ,  ja k  d z ie c k o  za rękę ,  
p u jd y m y  ś p iy w a ć  m ię d z y  p ro s ty c h  łu dz i .

+ 16 «f



Ewa M I L E R S K A

N A  S Ł Ó Ż B I  E

—  S tow e j,  p a s ty rz u ,  już  b y j  g o to w y ,  

m usisz  wczas  ra n o  w y k ła d z ie  k r o w y .

\Neź se p o rw ó z e k ,  u w ią ż  za ro g i ,

idź  paść na m iedze ,  ta m ,  za t y  g ło g i ,  

tam  w ię k s z o  t ro w a ,  p rę d z y j  napas iesz,  

a p o ty m  k r o w y  w  c h ł y w ie  uw iążesz ,  

s ło m y  p rz in ie s ie s z ,  k r o w o m  pośc ie łesz ,  

p o ty m  na ż a rn a c h  zbożo um ie łesz ,  

narąb iesz  d rz e w a ,  nanos isz  w o d y ,  

p o ty m  na gó re  zam iec iesz  schody.

—  W sz y c k o  p o rob ię ,  co m i  każec ie ,  

j y n y ,  g a ź d z in k o ,  j y n y  p o z w ó lc ie ,  
d y ć  ta k o  z im a ,  deszcz z w ia t r y m  s iecze,  

s t ra s z n ie  w  t y m  p o lu  w  n o g i  dop iecze ,  

obu ję  b ó ty ,  m ie c h  dom  na g ło w ę ,  
bedz ie  m i  c ie p l i j  tam  p rz y  t y c h

k ro w a c h .

—  N ó g  se n ie  zedrzesz, cho ć  pu jd z iesz
boso,

op łóczesz  no g i  deszczow ą  rosą,  

n ie  m us isz  jeszcze c h o d z ić  obu ty ,  

szkod a  na deszczu po n is z c z y ć  bó ty .

Choć n o g i  zz iębną, n ic  s ie  n ie  s tan ie ,  

m ożn o  za c h w i le  padać  p rzes tan ie .

Pos k r o w y  c h ła p ie c ,  c a ły  aż s in y ,  
w s z y c k i  r o z k a z y  s p e łn i ł  g a źdz iny .

N a m łe ł  na  ża rn a c h ,  n a n o s i ł  w o d y ,  

na gn o c ie  s ta re  p o rą b a ł  k ło d y ,
(s t ra s z n ie  m oc  k lo c k ó w  k u  p iecu  t rz e b a )  

p o ty m  ze s z m a k y m  z jo d  k ą s e k  ch łeba ,  

w o d ą  p r z i  s tu d n i  n o g i  o p łó k o ł  

i  k a p k ę  ł e p i j  s ie  p o o b ły k o ł ,  
w z i y ł  w  rę k ę  k s ią ż k i  z ł a w y  za s to ły m ,  

a d z ie p ro  p o ty m  m óg  iść  do sz k o ły .



Stara  k o lo n ia  g ó rn ic z a  w  K a r w in i e  F o to  ].  W a laszek

N ie  is tn ie ją c a  już  k o lo n ia  w  K a r w in ie  Ze z b io ró w  K. P iegzy



R U D O L F  O C H M A N

PRZYCZYNEK D O  D Z IE J Ó W  
KULTURY 
Ś R O D O W I S K A  G Ó R N I C Z E G O  
ZAGŁĘBIA  
O S T R A W S K O - K A R W I Ń S K I E G O

K u ltu ra  ludow a  Zag łęb ia  O s trawsko- 
K a rw iń sk ie go  i o ko l icy  p rze jaw ia  się 
w  g a w ę d z ia rs tw ie  i p iś m ie n n ic tw ie  lu ­
dow ym , w  p rzys łow iach, p ieśn iach, m a­
la rs tw ie ,  rzeźbie, fo to g ra f i i ,  z a n ik a ją ­
cej a rch i te k tu rze  ludow e j, w  systema­
tycznym  przeksz ta łcan iu  w a ru n kó w  ży­
c ia  oraz zw iązanych  z n im i potrzeb  i 
dążeń tw ó rczych .

Z boga tego  źródła tw ó rczośc i ludo ­
w e j g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  zag łęb ia  ko ­
rzys ta l i  w  ho jne j m ierze l i te rac i ,  m a la ­
rze i rzeźbiarze cieszyńscy.

M is trzowski'e  o pa now an ie  zawodu 
górn iczego  oraz różnych p ro fes j i  ro b o t ­
n iczych i w y ro b ie n ie  społeczne prze ja ­
w i ły  się już za czasów  a u s tr ia ck ich  w  
w a lka ch  o s z k o ln ic tw o  narodow e  i w  
w a lka ch  o polepszen ie  bytu. Po d rug ie j  
w o jn ie  ś w ia to w e j ,  po z w y c ię s tw ie  lu ­
to w ym  w  1948 roku, po zaprow adzen iu  
u nas ustro ju  soc ja l is tycznego  prze ja ­
w i ły  się w  pos tac i  ruchu n ow a to rsk ie -  
gó oraz w yna lazczośc i przy u lepszaniu  
metod roboczych i doskona len iu  do ­
tychczasow ego  sprzętu techn icznego . 
Te poważne o s ią gn ięc ia  św iadczą  o 
n ies łychanym  b o g a c tw ie  k u l tu ry  lu d o ­
w e j w  życiu  p rak tycznym , m ora lnym  i 
obycza jow ym . Przedw ojenne  s o c ja l is ­
tyczne zw iązk i  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e

i za w o do w e  spow odow a ły ,  iż ku ltu ra  
zag łęb ia  s ta ła  się p ra w d z iw ie  ludow ą 
i p rzyg o to w an ą  do ksz ta ł tow a n ia  no­
w ych  s to sun ków  p ro du kcy jnych  oraz 
now ej ekonom ik i,  zdo lne j do zaspoko­
jen ia  w z ra s ta ją cych  potrzeb m a te r ia l ­
nych i k u l tu ra ln y c h  społeczeństwa.

By lep ie j poznać e w o luc ję  ku l tu ra ln ą  
reg ionu  gó rn iczego  Śląska C ieszyńsk ie ­
go, nazw anego  w  ub ieg łym  w ieku  O- 
s t ra w s k o -K a rw iń s k im  Zag łęb iem  W ę ­
g low ym , podaję  w  k ró tk im  zarys ie  po ­
czą tk i  i rozw ó j g ó rn ic tw a  w ęg low eg o  
oraz p o w s ta ją ceg o  w  zw iązku  z odkry  
c iem  w ę g la  przemysłu hutn iczego.

Początki i rozwój górnictwa

G ó rn ic tw o  w ęg lo w e  zapoczą tkow ano  
u nas mniej w ięce j przed 230 laty. 
Znane już było p rzedtem w  A n g l i i ,  
N iem czech  i w  Polsce w  oko l icach  
W a łb rzycha  oraz na G órnym Śląsku 
w  o ko l icach  Rudy i M urcek. W ę d ro w n i 
te rm in a to rz y  kow a lscy , pochodzący ze 
Śląska C ieszyńsk iego, podczas sw o ich  
w ęd ró w ek  po św iec ie ,  na tzw . „w a n -  
d rze", zapoznaw a l i  się już d aw n ie j  z 
zas tosow an iem  w ęg la  kam iennego  w 
hu tach  i kuźn iach . Podanie o odkryc iu  
w ęg la  w  O s tra w ie  głosi, iż p ie rwszym
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u ży tkow n ik iem  w ęg la  w  Po lsk ie j O stra  
w ie  był ta m te jszy  kowa l, Jan Ke ltycz- 
ka, k tó ry  w  1763 r. w  d o l in ie  zwanej 
„B u rn ia "  o dk ry ł  w ęg ie l  i w y p ró b o w a ł 
go na pa len isku  w  swej kuźni. Przy 
późnie jszych p róbach  jakośc i w ęg la  
o s tro w sk ie g o , p rzeprow adzonych  z po 
lecenia  w ładz  a u s t r ia c k ic h  przy w spó ł­
udz ia le  gó rm is trza  Lutza okazoło się, 
iż b io rqcy  udz ia ł w  próbach  jakości ko ­
wal ka rw ińsk i ,  zna jqcy  już z a s toso w a ­
nie w ęg la  ze sw o ich  w ęd ró w ek  nad 
Renem, używa ł do sw o ich  potrzeb  w ę ­
g la  o dk ry teg o  na zboczu ka rw iń sk ie g o  
pagórka  (p ra w d o p o d o b n ie  tzw . „ Ka- 
m ie ńczo ka ")  już k i lkan aśc ie  la t wcześ­
niej, to  znaczy oko ło  1750 roku. Były to  
p ie rwsze prace górnicze.

Najs ta rsze  k o pa ln ie  ka rw iń s k ie  -  
-  w ed ług  o po w ia da ń  s ta rzykó w  -  roz ­
poczęte w  1776 r., nazyw a ły  się: Pa- 
do l ina , M ilka ,  Le jawa, P iqte, Na Krzy- 
m iyńcu i td .

W  O r łow e j o d k ry to  w ęg ie l  p rzypad ­
kow o  podczas kopan ia  s tu dn i  w  1817 
roku, w  m ie jscu, gdzie obecn ie  sto i 
k iosk os lan ia jqcy  rurę, z k tó re j  k iedyś 
bucha ł p łomień pa lqcego  się m etanu. 
Og ień  ten ugaszono na rozkaz o k u p a n ­
ta n ie m ie ck ieg o  w  okres ie  d rug ie j  w o j ­
ny ś w ia to w e j .  Podczas kopan ia  te j 
p ierwsze j s tu dn i -  szyb ika  w  O r łow e j 
nas tqp i ł  w ybu ch  m etanu. W ia d ro  i całe 
urzqdzenie w y c iqg ow e , tzw . „ rym po ł" ,  
zosta ły  w yrzucone  na p ow ie rzchn ie  i za­
w is ły  na gałęz iach obok rosnqcego  d ę ­
bu, od k tó rego  pow s ta ła  nazwa te j 
p ie rwsze j kopa ln i w  O r łow e j -  „Pod 
Dębem ".

Poczqtk i g ó rn ic tw a  w  D qb ro w ie  przy- 
pada jq  na rok 1822, k iedy  baron M a t-  
te n c lo i t  zaczqł g łęb ić  szyb poszuk i­
w aw czy  na pagórku  zwanym  „H a w ie r -  
n ia " .  Pon iew aż nazwa ta  nie zachowa ła  
się, przypuszczam, że chodz i ło  tu  o 
pagórek „K o p a n in y " ,  k tó rego  nazwa 
p rze trw a ła  do dn ia  dz is ie jszego.

W y d o b y w a n ie  w ęg la  w  P ie tw a łdz ie  
rozpoczęto  oko ło  roku 1835 w  części 
g m iny  zwanej dziś „N a  F ry d ry c h u "  (od 
nazwy małej kopa ln i  F ryd e ryk ) .

W  Porębie koło O r łow e j i w  Łazach 
zaczęto  poszuk iw ać  w ęg la  w  la tach  
cz te rdz ies tych  ub ieg łego  s tu lec ia .

W y d o b y ty  w ęg ie l  sprzedaw ano po- 
czq tkow o  na tzw . „m ia rk i "  i odwożono  
fu rm a nka m i do hu t w  L ip in ie  koło 
F rydku, do W i tk o w ie  i Trzyńca, po 
dop row adzen iu  „Ko le i Pó łnocne j"  w  
1847 r. do Bogum ina  oraz w  1856 roku 
do K rakow a, zaczęto dow oz ić  w ęg ie l  
na dw o rce  ko le jow e  w  Przywozie, Bo- 
gum in ie  i w  P io tro w ica ch ,  zaś po w y ­
b ud ow an iu  ko le i koszycko-bogumiń- 
sk ie j na dw o rce  w  K a rw in ie  i w  O r ło ­
wej. W ie lu  ro ln ik ó w  porzuc i ło  w te dy  
swoje  gospodars tw a , bow iem  lżejsza 
praca fu rm ańska  i s ta ły  zarobek przy 
przewozie  w ęg la  w ięce j nęciły. W  tym  
czasie w p ro w a d z o n o  rów n ież  w  p od ­
z iem ia  kapa lń  konie. Na każdej u trzy ­
m ywano  po k i lk a d z ie s iq t  koni w  pod 
z iem nych  s ta jn iach .  K iedy zap row adzo ­
no w  podz iem iach  kopa lń  loko m o tyw y  
popędzane sprężonym pow ie trzem , za 
częto  l ik w id o w a ć  tra n sp o r t  konny. 
W  1938 r. w yda no  na pow ie rzchn ię  
o s ta tn ie g o  kon ia ; był n im Burek na 
kopa ln i H enryka  w  Ka rw in ie .

W  zw iqzku  z o dk ryc iem  w ęg la  ka ­
m iennego  pow s ta ły  u nas koksow n ie  i 
hu ty  żelaza w  O s tra w ie  - W i tk o w ic a c h  
(1828 r.), Trzyńcu (1839 r.), B o gu m in ie  
(1885 r .) ,  F rysz tac ie  (1907 r.).

Poczq tkow o  górn ikam i by l i  ch łop i 
pańszczyźn ian i, późn ie j za g rod n icy  i 
kom o rn icy  w ie jscy .  Po ukończen iu  t u ­
nelu w  M os tach  koło Jab łonkowa, b ud o ­
w anego  d la  ko le i koszycko - bogum iń- 
sk ie j (1870 r .) ,  pozosta ło  u nas w ie lu  
W ło ch ó w , za tru dn ion ych  przy b ic iu  tu ­
nelu. Zna leź l i  p racę przy g łęb ien iu  no­
w ych  szybów  i b ic iu  p rzekopów  w  ko ­
p a ln ia ch . Pow sta jqce  nowe kopa ln ie  
w ch ła n ia ły  dalsze fa le  ro b o tn ik ó w  z 
ówczesne j G a l ic j i ,  S łow ac j i ,  M o raw  i 
G ó rnego  Slqska. Koło kapa lń  pow s ta ły  
ko lon ie  górn icze. Fale p rzybyszów  s to ­
p i ły  się w  ty g lu  górn iczym  zagłęb ia, 
tw o rzq c  e lem ent energ iczny  i w a r to ś ­
c iow y .  N iek tó rzy  z n ich  już w  d rug im  
poko len iu  dz ia ła l i  jako  w y b i tn i  szer­
m ierze ruchu robo tn iczego  i narodowe-
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go, np. rodz iny  N o rd e l l ich ,  E ro tów , Ka- 
durów , Lauków , P r ib u ló w  itd . Jeden z 
N a rd e l l ic h ,  Rudolf ,  nauczyc ie l po lsk i,  
zg inq l jako  leg ion is ta ,  d rugb  A lo jzy, byl 
redak to rem  „G łosu Ludu S lqsk iego" i 
znanym dzia łaczem. P r ib u lo w ie  to  dz ia ­
łacze po lscy  w  ruchu robo tn iczym  i pe- 
ze tkaow sk im , Kadura  i L izak to  n azw i­
ska znane każdemu ro b o tn ik o w i  zag łę ­
bia.

Poczqtkow e w a ru n k i  p racy  były  p ry ­
m itywne. W ę g ie l  w ydo b yw a n o  s z to ln ia ­
mi i n ieg łębok im i szyb ikam i od 2 0 - 6 0  
m etrów . W ę g ie l  kopano  k i lo fa m i,  zga r­
n iano  kopaczkam i do n iecek, skqd w y ­
sypyw ano  go do skrzyń umieszczonych 
na sankach, c iqg n ię tych  i popychanych  
na podszyb ie  szyb ika  lub sz to ln i .  San- 
ko w an ie  zas tqp iono  późn ie j ła d o w a ­
niem łop a tam i w p ro s t  do taczek, k tó ry ­
mi w ożono  urobek na podszybie. 
W  podz iem ia  schodzono po d rab inach . 
W y d o b y w a n ie  w ęg la  o db yw a ło  się za 
pomocq ręcznego ko łow ro tu ,  zw an e ­
go u nas p ospo l ic ie  „ rym po łem ".  O bs łu ­
g iw a n ie  ko łow ro tu  pow ie rzano  rów n ież  
kob ie tom . W iększe  szyby z parow q  ma- 
szynq w y c iq g o w q  zaczęto bud ow ać  do­
p ie ro  po dop ro w ad zen iu  ko le i żelaznej 
„P ó łnocne j"  do B o gu m in a  (1847 r.) 
oraz ko le i ko szycko -bogum ińsk ie j  
(1869-70).

W  tym  czasie  zaczęto  u ra b ia ć  w ęg ie l  
i skałę za pom ocq s trze lan ia  p rochem  
s trze ln iczym . N ie  znano jeszcze d y n a ­
m itu  ani innych  bezp ieczn ie jszych  m a­
te r ia łó w  w y b u c h o w y c h ,  lon tó w  s t rz e ln i ­
czych rów n ież  n ie  znano. G ó rn icy  m u­
s ie li  sobie  nac iqć  d ług ich , tw a rd y c h  
źdźbeł, k tó re  nape łn iano  prochem  s trze l­
n iczym. T ak ie  nape łn ione  prochem 
źdźbła ż y tn ie  nazyw ano  ra k ie ta m i (ra -  
c h e t la m i) .  Przed s trze lan iem  załoga 
przodku bra ła  do rqk su rd u ty  lub f le k i  
(skóra, k tó rq  nos i l i  rębacze zap ię tq  z 
ty łu )  i w y w i ja ła  n im i, „ ro b iq c "  w  
przodku „św ieże  p o w ie trz e " .  W  ta k im  
to  n iby  czys tym  p ow ie trzu  m ia ł  s trzał 
de tonow ać . M ie jsce  p racy  o św ie t la n o  
o le jo w ym i kaga nka m i g órn iczym i.  Z a ­
ś w ieca n ie  kaganka  i k rzesanie  ogn ia  
ce lem za pa len ia  ra k ie ty  by ło p ra w d z i-

G ó rn ik  ła z ia ń s k i  ( z d ję c ie  z 1895 r . )  
Ze z b io ró w  K  P iegzy

w ym  ig ran iem  z ludzk im  życiem. Te n ie ­
bezp ieczne w a ru n k i  p racy  górn icze j, 
częste zaw a ły  i w y b u c h y  gazów, powo- 
du jqce  w ie lk ie  k a ta s t ro fy  górnicze, 
zdarzały się bardzo często w  ub ieg łym  
w ieku . M ag na c i w ę g lo w i  ża łow a li  p ie ­
n iędzy na inw es tyc je .  Lampę bezp ie ­
czeństw a  w y na lez ion o  w  A n g l i i  w  1815 
roku. Po w ie lk ic h  k a ta s t ro fa c h  g ó rn i ­
czych nastqp ifa  u nas fa la  s tra jków , 
w  k tó rych  gó rn icy  żqda li  u lepszenia  
w a ru n kó w  bezp ieczeństw a  pracy oraz 
pop ra w y  ich by tu  m ate r ia lnego .

Pewne po lepszen ie  te c h n ik i  górn i­
czej nas ta ło  dop ie ro  na poczqtku  X X  
w ieku .  W p ro w a d z o n o  lam py bezp ie­
czeństwa, rynny  potrzqsalne, lo ko m o ty ­
w y  pow ie trzne , zaczęto bud ow ać  łaźn ie  
górn icze, zas tosow ano  w rę b ia rk i  do 
p o d c in a n ia  w ęg la .  Po p ie rw sze j w o jn ie  
ś w ia to w e j  w p row a dzo no  m ło tk i  pneu­
m atyczne, po d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j  
taśm y t ra n s p o r to w e  i p rzenośn ik i zgrze-



błowe. Na pod s taw ie  dokum entu  g ó rn i ­
czego z 1951 r. p o s ta n o w io n o  p rzepro ­
w ad z ić  e le k t ry f ik a c ję  kopa lń  ka rw iń- 
sk ich, zaś z w y c ię s tw o  ustro ju  s o c ja l i ­
s tycznego w  1948 roku dato g ó rn ic tw u  
ogrom ne m oż l iw ośc i da lszego rozwoju .

Piśm iennictwo ludowe w  zagłębiu

Bezim ienna, nie u t rw a lo n a  w  p iśm ie  
tw órczość ludu Zag łęb ia  K a rw iń sk ie go  
d a tu je  się od samych poczg tków  gór­
n ic tw a  w ęg low eg o , k iedy  p ie rw szym i 
gó rn ika m i by l i  pańszczyźn ian i ro b o tn i ­
cy ro ln i.  Podczas d ług ich  w ie c z o ró w  z i­
m ow ych  na „p rz q d k a c h "  i „szkubacz- 
k a ch "  opo w ia da no  o s traszyd łach  i 
u topcach , różnych przygodach , ś p ie w a ­
no stare  p ieśni i z a ba w ia no  się różnym i 
g ram i. G ó rn icy  b io rqcy  udz ia ł w  p rzqd­
kach i szkubaczkach  o p o w ia d a l i  o pod ­
z iem nych  duchach : Pus teck im , F on ta ­
nnie, K l im ku  i S ta rym  Sośnie. O p o w ia ­
dano o Ondraszku , k tó ry  rów na ł  św ia t ,  
bra ł bogatym , d aw a ł ubog im . O p o w ia ­
dano o n ie ludzk im  t r a k to w a n iu  p o d da ­
nych w  czasach pańszczyźnianych, 
o cholerze, o zab iegach  m ag iczno-lecz- 
n iczych itd.

Na zabaw ach , jak ie  w ów czas  w  gos­
podach urzqdzano, w  n ie k tó rych  w y ­
padkach  p rzyg ryw a ł do tańca  k a ta ry ­
n ia rz  na ka tarynce , jak o tym  św iadczy  
zapis w  dz ienn iku  bu rm is trza  z W ie rz-  
n io w ic ,  Józefa S kupn ika : ...„za muzykę 
u W e ch spe rka  na lajerze, co pacho łcy  
m ie l i,  zap łac ió łech  50 k ra jc a ró w " .  B a r­
dzo c ieka w y  jest ten  dz ienn iczek  Józefa 
S kupn ika , ur. w  1834 r., zm arłego w  1919 
roku. K iedy  m ia ł  14 lat, zos ta ł w ys łany  
przez gm inę  W ie rz n io w ic e  na „Forsz- 
pón" do B ie lska . Było  to  w  czasie w o l ­
nośc iow ych  zaburzeń w  1848 r. K iedy  
późn ie j by ł bu rm is trzem  W ie rz n io w ic ,  
zaczqł p ro w a d z ić  dz ienn iczek, w  k tó rym  
oprócz d och od ów  i w y d a tk ó w  za p isy ­
w a ł  w ie le  c ie k a w y c h  s p ra w  dotyczq- 
cych  ludnośc i W ie rz n io w ic .  Rzecz c h a ­
rak te rys tyczna , że już przed rok iem  1868 
n o tu je  w  w y d a tk a c h  p renum era tę  
„G w ia z d k i  C ieszyń sk ie j" ,  zaś ok ładk i 
dz ienn iczka  ok le jone  sq w y c in k a m i ze

s ta rych  num erów  „T y g o d n ik a  C ieszyń­
sk ieg o " ,  gdz ie  m owa o p e tyc j i  w n ie s io ­
nej przez posła K u d l ich a  z U w a lna  na 
Slqsku O p aw sk im  do par lam en tu  
a us tr ia ck ie go  w  1848 roku.

Saga rodu S k u p n ik ó w  z W ie rz n io w ic ,  
p rzekazywana od p rapradz iada , sięga 
do la t 1756 i 1766 ( rebe l ia  Andrze ja  
F o łtyn a  ze S ta rego  M ia s ta ) ,  k iedy  to  
n iek tó rzy  ro ln icy , n a m a w ia jq cy  innych  
do rebe li i ,  zmuszeni by l i  uchodz ić  na 
„p ruskq  s tronę " .  Z ty c h  czasów  po­
chodz i rów n ież  p iękna  opow ieść  o śnie- 
życzkach w  G rab ie  w  Gorzyczkach. 
Zm arły  przed 14 la ty  S te fan  Skrzyszow- 
ski ze Skrzeczon ia  o po w ie dz ia ł  mi s trzę­
py te j  legendy. O tóż  n iek tó rzy  ro ln icy  
z W ie rz n io w ic ,  czynn i w  ruch aw ka ch  
w  1756 i 1766 r., o b a w ia jq c  się, że zo- 
s tanq  uw ięz ien i,  u c ie k l i  z rodz inam i na 
„p ruskq  s tron ę "  w  o ko l ice  Gorzyczek. 
Dz iec i ich ża łośnie zapłaka ły, patrzqc 
z ow ego  w zn ies ien ia  w  G rab ie  na 
opuszczone W ie rz n io w ic e .  Z tych  łez 
n ie w in nych  dz iec i p o ja w i ły  się, w ed ług  
w spo m n ian e j opow ieśc i,  śn ieżyczki, 
rosnqce tam  od tqd  ho jn ie  każdej w io s ­
ny.

N o tow an ie  tych  w szys tk ich  prze ja ­
w ó w  zw iqzanych  z życ iem i i ku l tu rq  spo­
łeczeństwa sprzed stu k i lkud z ie s ięc iu  
la t  rozpoczęło się u nas przed d rugq po­
łow ę X IX  w ieku .

Podczas p rzeg lqdan ia  d o lno lu tyń sk ie j  
(d a w n ie j  n ie m ie c k o lu ty ń s k ie j  k ron ik i  
p a ra f ia ln e j  n a tra f i łe m  pom iędzy  s t ro n i ­
cam i, gdz ie  op isany jest rok 1848, na 
w szy tq  k i lk u s t ro n ic o w q  w k ładkę  z na­
p isem „K ra k o w ia k i " .  K ra k o w ia k i  te  zo­
s ta ły  nap isane  z okaz j i  za łożenia T o w a ­
rzys tw a  W s trz e m ię ź l iw o ś c i  w  L u tyn i 
N iem ie ck ie j ,  w  dn iu  4. 8. 1844 roku. 
K ra k o w ia k i  w  treśc i swej p rzeds taw ia - 
jq rozp ijan ie  ch łopa  gorzałkę z nowoza- 
łożonej w  1835 r. la ryszow sk ie j  gorze ln i 
na lu tyńsk im  fo lw a rk u  Beździęk. W  tym  
czasie ro ln icy  w ięce j za ra b ia l i  za do­
w óz w ęg la  do b udu jqcych  się h u t  że laz­
nych oraz z iem i i żw iru  na nasypy bu ­
du jqcych  się ko le i że laznych.

O poczę tkach  n ie k tó rych  kopa lń  za­
ch o w a ły  się podan ia , w  k tó rych , zgod-



nie z ów czesnym i w ie rzen iam i,  w p lą ta ­
ny jest w ą te k  sił nadprzyrodzonych, np. 
w  podan iu  o począ tkach  szybu w ia t r o ­
w ego „M a r ia n k a "  w  P ie tw a łdz ie ,  o po­
w s ta n iu  kopa ln i 1 M a ja  w  Karw in ie ,  
zw ane j „M i ró w k a " ,  późn ie j kop. „Hohe- 
negge r" ,  i o kop. Barbara , zw ane j przez 
d ług i czas „S trz y b n io c z k ą " .  Podan ia  te, 
zachow ane  przez F ranc iszka  Piegrzyma, 
Rudo lfa  C h le bo w czyka  i A lo jzego  
G m uzdka, zapisane zosta ły  przez Leona 
D er l icha , R udo lfa  O chm ana oraz Józefa 
Ondrusza i o p u b l ik o w a n e  w  „Z w ro c ie "  
i Ka lendarzu  Ś ląsk im .

Ż yc ie  gó rn ika  oraz w a ru n k i  p racy  
górn icze j w  ub ieg łym  w ieku  op isa l i  
d w a j  gó rn icy , p isarze lud ow i.  P ierwszy 
z nich Alojzy Bonczek, ur. 14. 6. 1869 
w  Suchej Górnej, zm arł 29. 4. 1937 roku 
w  S ton aw ie  ,syn rob o tn ika ,  p ra cow a ł na 
kopa ln i  od 14 roku życ ia  aż do przed­
wczesnego ode jśc ia  na emeryturę , po 
23 la tach  pracy  górn icze j.  W  la tach  
1 90 6 -  1908 był sekre tarzem  „U n i i  G ó r­
n ik ó w "  d la  Zag łęb ia  K a rw iń sk ie g o  z sie 
dzibą w  O rłow e j.  N ap isa ł  szereg broszur 
po l i tyczno -spo łecznych  jak: U b e z ­
p i e c z e n i e  g ó r n i k ó w  o d  w y ­
p a d k ó w  w  A u s t r i i ,  H i s t o r i a  
b u d o w y  k o ś c i o ł a  w  S t o n a ­
w i e ,  D e m o k r a c j a  i k l e r y k a ­
l i z m ,  O s t o s u n k a c h  i w a r -  
t o ś c i  p r a c y ,  P r z y c z y n e k  d o  
h i s t o r i i  r o z w o j u  g ó r n i c t w a  
i r u c h u  r o b o t n i c z e g o n a  Ś l ą ­
s k u ,  P r z y c z y n e k  d o  h i s t o r i i  
p o w s t a n i a  i r o z w o j u  r o b o ­
t n i c z y c h  o r g a n i z a c j i  s p ó ł ­
d z i e l c z y c h  oraz P a m i ę t n i k .  
W  broszurach ty c h  op isa ł  w ie rn ie  n ie­
bezp ieczeństw o  p racy  górn icze j,  k rw a ­
w e t łu m ien ie  s t ra jk ó w  przez żandarm e­
rię, p rzybyc ie  na Śląsk C ieszyńsk i d z ia ­
łaczy so c ja l is tycznych  -  Regera i C in- 
gra, ich in te rn a c jo n a ln ą  czynność 
u św ia da m ia ją cą  oraz prze łom owe czasy, 
p ierwszą w o jnę  ś w ia to w ą  i podz ia ł  Ślą­
ska C ieszyńsk iego  w  1920 r.

D rug im  jest zapom n iany  pam ię tn i-  
karz i p isarz  ludow y, Franciszek Małysz, 
pochodzący z F rysz ta tu , gó rn ik  ze szy­
bu G łębok iego  w  K a rw in ie .  Jest a u to ­

rem 2 książek: N o w y  p o g ł ą d  n a  
p r z y r o d n i c z e  s k a r b y  ś w i a ­
t a  (C ieszyn  1917) oraz Z k r a j u  
c z a r n y c h  d i a m e n t ó w  (M y s ło ­
w ic e  1936). O b y d w ie  w ym ien ione  ks ią ­
żki są dziś b ia łym i k rukam i.

Pisarzem ludow ym  naszego zagłębia 
jes t rów n ież  Franciszek Siw ek (1 8 5 8 -  
-  1933), pochodzący z Suche j Górnej, 

c ieś la  górn iczy, p racu jący  przeszło 40 
la t  na kop. G a b r ie la  w  Karw in ie , rad y ­
kał ludow y. P isyw a ł do „G łosu Ludu 
Ś ląsk iego"  różne korespondencje , w  
k tó rych  zw ra ca ł uw agę  na uc isk  naro­
d ow y  i dom aga ł się h um an ita rne g o  ob ­
chodzen ia  się z rob o tn ikam i.  Po zgonie 
jednego  ze sw ych  najlepszych  ko legów , 
Józefa Szyfm ana, nap isa ł w ie rsz  - nekro­
log, zam ieszczony w  „G w ia zd ce  C ie ­
szyńsk ie j"  d n ia  18. 7. 1896 r. W ie le  
u tw o ró w  nap isanych  przez S iw ka  za g i­
nęło. O p ieśn iach  nap isanych  przez 
S iw k a  w spom nę  na innym  mie jscu.

Do na js ta rszych  pam ię tn ika rzy  g ó rn i ­
czych należy Józef N iem iec, e m e ry to ­
w a n y  g ó rn ik  ka rw iń sk i ,  k tó rego  n ie k tó ­
re w spo m n ien ia  górn icze w y d ru k o w a n o  
w  1957 r. w  „G łos ie  Lud u "  (nr 108 z 
8. 9 .). Jest to  w spo m n ien ie  o eksp loz j i  
metanu, do k tó re j  doszło w  dn iu  14 
czerw ca  1894 r. na szybach ka rw ińsk ich  
F ranc iszk i ,  Jana i G łębok iego . Pisze 
w  n im  o ogrom nym  lam encie , krzyku i 
płaczu zg rom adzonych  w okó ł  szybów 
t łu m ó w  g ó rn ikó w , ko b ie t  i dz iec i. Pa­
dały  rów n ież  p rzek leńs tw a  pod adresem 
g ra fa  Lar ischa , w ła śc ic ie la  tych  kopalń. 
W e  w s p o m n ie n iu  o te j  k a ta s t ro f ie  p i ­
sze: ... „ab y  za rob ić  na ch leb, g ó rn icy  
w  ty c h  zagazow anych  p rzodkach muszą 
s trze lać, m im o  że gazy są pod stropem. 
N auczyc ie le  w  szkołach o p o w ia d a l i  ucz­
n iom o ty c h  ka ta s t ro fa ch ,  że to  jest ta k i  
los, że Bóg karze g ó rn ikó w  za grzechy. 
N a w e t  księża z am bony  m ó w i l i  ta k  sa­
mo. O n i w ie d z ie l i  chyba  dobrze, że g ra f 
jest w szys tk iem u  w in ie n ,  lecz ba l i  się 
to  rozgłaszać, gdyż g ra f  z w o ln i łb y  ich z 
za jm ow a nych  s ta no w isk , p ła tnych  
przez n ie go " .  W  innych sw ych  w s p o ­
m n ien iach  op isu je  N iem iec  m a n ife s ta ­
cje  i w iece  górn icze  w  O rłow e j,  gdzie  ce ­



sarza Franc iszka  Józefa I nazywa „s ta ­
rym pierdziochenh z W ie d n ia " ,  by nie 
w y m ie n ia ć  w p ros t ,  o kogo  chodz i.  
Szkoda w ie lka ,  źe zag ing ł rękop is  p a ­
m ię tn ik a  Jana W ic h e rk a ,  d łu go le tn ieg o  
burm is trza  P ie tw h łdu , zm arłego w  1899 
roku. Jan W ic h e re k  był p rzy jac ie lem  
Pawła S ta lm ach a  i odb io rcą  „G w ia z d k i  
C ieszyńsk ie j"  od samego począ tku  jej 
w y d a w a n ia .  W  1866 r. by ł cz łonk iem  de- 
p u ta c j i  ś ląsk ie j do cesarza Franc iszka  
Józefa I w  sp raw ie  ró w n o u p ra w n ie n ia  
języka po lsk iego  na Śląsku C ieszyń ­
skim.

W  „Z a ran iu  Ś ląsk im ", ukazu jącym  
się przed p ie rwszą w o jn ą  ś w ia to w ą , za­
mieszczono 3 u tw o ry  poe tyck ie  poe ty  
ludow ego  z K a rw iny , Francisżka C h le-  
bowczyka (Pod R ac ła w ica m i,  Głos, Ko­
b ie ty ) .  Znaną  była rów n ież  w  ty c h  cza­
sach anon im ow a  u lo tka  z w ierszem  
G órn ika  „Do  G ó rn ik ó w " ,  ko lp o r to w a n a  
wśród g ó rn ik ó w  przez dz ia łaczy  so c ja ­
l is tycznych . Poetów  lud ow ych  by łoby  
w ów czas  w ięce j;  nie p op ie ra l i  ich jed ­
nak ówcześni red ak to row ie .  K ry tycyzm  
p oe tów  lud ow ych  s ta n o w i ł  bow iem  
przeszkodę w  dopuszczen iu  ich  na łamy 
pism.

W  okres ie  m iędzyw o jennym  u tw o ry  
p isarzy ludow ych  zag łęb ia  sp o tyka m y 
na łam ach ka lendarzy  w ycho dzą cych  na 
czechos łow ack im  Śląsku C ieszyńsk im . 
W  Ka lendarzach  Ś ląskich, w  K a lenda ­
rzach „Naszego  L ud u " ,  w  Spó łdz ie l­
czych Ka lendarzach  R obo tn iczych , w  
Ka lendarzach  Z w iązku  Ś ląsk ich  K a to l i ­
ków, Ka lendarzach  Pow ieśc iow ych , w y ­
daw anych  nak ładem  D ru ka rn i  Ludow e j 
Sembol i Ska we Frysz tac ie , zam iesz­
czano o p o w ia d a n ia  g w a ro w e  Roberta  
Ko jo ja  (Józefa M aryn ioka) opow ia- 
n ia  górn icze  Rudolfa C hlebowczyka z 
K a rw in y  i innych  a u to rów . W ie le  u tw o ­
rów  podp isano  k ryp to n im em , w ie le  jest 
ano n im ow ych , co dziś u tru d n ia  u s ta le ­
nie ich a u to rs tw a .

P raw dz iw e  żn iw o  na polu p iśm ie n ­
n ic tw a  nasta ło  po d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia ­
tow e j,  zwłaszcza po 1948 roku. Już w  
„S zyndz io łach " ,  d o d a tku  do „G łosu Lu­
d u " ,  pośw ięconym  ku ltu rze  i sztuce,

p róbu ją  sw ego p ió ra  Rafał Olszak, Jan 
Adämus, Brunon Chodura. Rzucone na 
ła it iach  „Z w ro tu "  pytan ie : „Jak  mamy 
w yko rzys ta ć  bezcenne ska rby  naszej 
k u l tu ry ? "  znalaz ło  sw ó j oddźw ięk  vy na ­
s tępnych  numerach, w  k tó rych  Leon 
Derlich, Józef Ondrusz, Jan Łabaj roz­
poczyna ją  p u b l ik o w a n ie  w spom nień , 
przys łów  oraz innych  m a te r ia łó w  ludo ­
znawczych. Po jaw i ł  się tam  a rtyku ł 
Andrzeja Sowy (Leona  D e r l ic h a )  o spo­
sobach za p is y w a n ia  naszej gwary . Po­
tem, jakby  za d o tk n ię c ie m  różdżki cza ­
rodz ie jsk ie j ,  zaczęły się p o ja w ia ć  w  
„Z w ro c ie "  „Żyw e  te k s ty "  -  różne o p o ­
w ia d a n ia  z la t  m in ion ych ,  o s ta rych  
zw ycza jach  i obrzędach, o w a lce  robo ­
tn ik ó w  z k a p i ta l is ta m i,  o s tra jkach , o 
d aw nych  w ie rzen iach , o Pusteck im , u- 
topca ch  i s trzygach. „Ż y w e  te k s ty "  po­
dz ia ła ły  insp iru jąco . Zna laz ło  się szereg 
p isarzy lud ow ych , k tó rzy  sami p o t ra f i l i  
in te resu jąco  op isać sw o je  przeżycia i 
zasłyszane od sw o ich  p rzodków  opo ­
w ieśc i,  zna leź l i  się też fo lk lo ryśc i ,  k tó ­
rzy z ust l iczne j rzeszy gaw ędz ia rzy  za­
p is y w a l i  te  bezcenne perły  tw ó rczośc i 
ludow e j.

Jeden z na jp łodn ie jszych  p isarzy lu ­
dow ych  to  e m e ry tow an y  g ó rn ik  ze Szy­
bu G łębok iego , zam ieszka ły  w  M a rk lo ­
w icach  Doi.. Teofil Stolarz. Podczas 
o k u p a c j i  h i t le ro w s k ie j ,  k iedy  Polacy 
skazan i by l i  na głód d ru kow a ne go  sło­
w a  po lsk iego, ten  n iepozorny  g ó rn ik  
k a l ig ra fo w a ł  „Iskry", sw ego rodzaju  uni- 
ka t-rąkop iśm ienną  gazetkę, zaw ie ra jącą  
oprócz różnych o po w ia da ń  ś ląsk ie  przy­
s łow ia  górn icze i różne pow iedzen ia  
ośmiesza jące „d o b ro b y t  i b o h a te rs tw o "  
w o ienne  o kup an ta  h i t le ro w sk ieg o .  G a ­
zetkę tę  puszczał w  ob ieg  pom iędzy 
sos iadów  i zna jom ych .

W  Jub i leuszow ym  Konkurs ie  L i te ra c ­
k im  PZKO w  1952 r. o trzym a ł S to larz  
d ruga nagrodę za tom  opow iadań : 
Z k r a i n y  c z a r n y c h  d i a m e n ­
t ó w .  Tom ten  zaw ie ra ł  przeszło 50 o- 
now iadań , z czego do nag rody  zakwoli-  
f ik o w a n o  20. Szereg jego ooow iadoó  
w y d ru k o w a n o  w  „Z w ro c ie " ,  „G łos ie  Lu ­
d u "  i Ka lendarzu  Ś ląskim . Teo f i l  S to larz
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byl weso łego usposob ien ia . Jego d o w c i ­
py i żarty  o p u b l ik o w a n o  w  w ie lu  roczn i­
kach Ka lendarza  Ś lgskiego, pt. Z B e r - 
n a t o w e j  s a b a t o r y .

Dalszym pisarzem ludow ym  to  Paweł 
Sarganek, ur. w  1889 r. w  O r łow e j.  Za 
c ieka w e  o p ra co w a n ie  au ten tycznego  
m ate r ia łu  na te m a t  życ ia  g ó rn ik ó w  i ro ­
b o tn ik ó w  w  Zag łęb iu  K a rw iń sk im , za 
bezpośredniość i szczerość op isu  we 
W s p o m n i e n i a c h  z d a w n y c h  
l a t  i o p i s a c h  p r z y g ó d  z 
ż y c i a  g ó r n i k ó w ,  o trzym a ł trze- 
c iq  nagrodę w  Konkurs ie  L i te ra ck im  
PZKO w  1952 r. N iek tó re  jego w s p o ­
m n ien ia  o p u b l ik o w a n o  w  „Z w ro c ie " ,  
zaś o p o w ia d a n ie  o poczq tkach  gór­
n ic tw a  w  O r łow e j zamieszczono w  Ka­
lendarzu Slqskim  1965. W ie le  jego 
prac pozosta ło  w  rękop is ie . Zm arł w  
w ieku  86 lat. Do o s ta tn ic h  c h w i l  sw ego 
życia  by ł czynnym  dzia łaczem społecz­
nym.

Poetq ludow ym  był p ie w ca  trudu  
robo tn iczego , e m e ry tow an y  gó rn ik  kar- 
w ińsk i ,  Teofil Bijok ( 1 9 0 8 -  1976), ba r­
dzo cen iony  przez pro f. Józefa N iem ca, 
w y różn iony  na Konkurs ie  L i te ra ck im  
PZKO w  1952 r. za zb ió r  w ie rszy  pt. 
R o z ś p i e w a n y  k r a j .  N iek tó re  je ­
go w iersze  były  zamieszczone w  K a len ­
darzu Slqskim w  la tach  1954 i 1955. K i l ­
ka jego w ierszy, w zyw a jqcych  nasz lud 
do obrony naszych kopa lń  i hu t przed 
najazdem h it le ro w s k im ,  zam ieśc i ła  wy- 
chodzqca przez d rugq w o jn q  ś w ia to w g  
w  K a rw in ie  gazeta „G łos z Z ao lz ia " .  O 
pew nym  żalu T eo f i la  B i jo k a  do naszych 
l i te ra tó w  c ieszyńsk ich  św iadczy  wiersz 
zamieszczony w  Ka lendarzu  Slqskim  
1954, pt. L i t e r a t o m  c i e s z y ń ­
s k i e g o  r e g i o n u .  Z sześciu z w ro ­
tek tego  w iersza  cy tu ję  dw ie :
i
. . .  Jam n ie  u c zo ny  —  w y  dużo u m iec ie ,
Ja ż a d nych  n a u k  lu d z io m  n ie  sp łaca m ,
N ie  d o ś w ia d c z y łe m  t y lu  w a lk  na  śm iec ie ,  
Lecz Ś ląsk  m ó j  k o c h a m ,  jego  lu d  i  p ra cę !

A w ię c  n ie  szydźc ie  z m o ic h  p ro s ty c h
p ieśn i ,

Co z g łę b i  se rca  c z y s ty m  z d . z j^ m  p ły n ą !

Bo k tó ż  śm ie  szydz ić ,  g d y  p ta s z k o w ie
le śn i

W s w y m  n ie u c z o n y m  ś p ie w ie  się
ro z p ły n ą ?

Pisarzem ludow ym  był rów n ież  znany 
dz ia łacz społeczny -  W iktor Sembol. 
U rodzony w  K a rw in ie  1. 2. 1884 r., tam  
zmarł 27. 11. 1968 r. Poczqtkow o p raco ­
w a ł na kopa ln i .  Od najm łodszych la t 
bra ł udz ia ł w  ruchu soc ja l is tycznym . 
Podczas w ie lk ie g o  s tra jku  w  1900 r. był 
ko lpo r te rem  gazety  soc ja l is tyczne j 
„R ó w no ść " .  Z ko le i p ra cow a ł jako  d ru ­
karz w  d ruka rn i  frysz tack ie j .  Był a k ty w ­
nym w s p ó łp ra c o w n ik ie m  „Z w ro tu " ,  dru- 
ku jqc  w  n im swe w spom n ien ia  o w ie l ­
k im  s tra jku  w  1900 r. oraz inne prace, 
naw iqzu jqce  do p oczq tkow  ruchu robo ­
tn iczeg o  na naszym te ren ie . W  „Z w ro ­
c ie "  w y d ru k o w a n o  też jego o p o w ia d a ­
n ie  w  gw arze  k a rw iń s k ie j  o słynnym 
ś lgsk im  „w a n d ro lu " ,  by łym  górn iku  z 
ko pa ln i  „F ra n c is z k i" ,  Francku Góngorze 
i jego o s o b l iw y c h  przygodach.

W ie le  sp ra w  o charak te rze  h is to ­
rycznym  p u b l ik o w a ł  zmarły przed cz te ­
rema la ty  s iedem dz ies ięc io le tn i  Rafał 
O lszak, urodzony w  Suchej Górnej, z po­
w o ła n ia  gó rn ik ,  późn ie j te chn ik  g ó rn i­
czy. W  Ka lenda rzach  S lqsk ich  zamiesz­
czono jego prace: O n a z w i s k a c h  
ś l g s k i c h  c h ł o p ó w  z e  w s i  S u ­
c h e j  G ó r n e j  w  X V I I  i d o  p o ­
ł o w y  X I X  w i e k u ,  U p r z e m y ­
s ł o w i e n i e  S u c h e j  G ó r n e j  o d  
p o c z q t k o w  X V I I I  s t u l e c i a .  
W  „Z w ro c ie "  um ieszczono w ie le  jego 
u tw o ró w , z k tó rych  w ym ie n ię  ty lk o  je­
den: C o  w s z y s t k o  w y r o b i o ł
T o m i s  W a j d a  a b o  i n a c z y  s o ­
w i z d r z a ł .  N ap isa ł  p ięknq  pracę o 
lud ow ym  poecie  suskim , Franciszu S iw ­
ku, oraz o nauczyc ie lu  G aw las ie ,  w ie l ­
k im  m iłośn iku  po lsk ie j  ks igżk i. O b ie  te 
p race zamieszczono rów n ież  w  „Z w ro ­
c ie " .

Bardzo  c ie k a w y m  pam ię tn ika rzem  
jest A dolf Smolarz, em e ry tow an y  górn ik  
ka rw ińsk i ,  tow arzysz  zabaw  c h ło p ię ­
cych G u s ta w a  M orc inka . Sm olarz  w  
p ięc iu  o p o w ia d a n ia c h  op isa ł  swe wspo-
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m nien ia  z życ ia  ko lo n i i  górn icze j,  za­
mieszczone w  „Z w ro c ie "  w  1969 roku, 
(w  num erach 2 - 5 )  pod n a s tę p u jqcym i 
ty tu ła m i:  Ś w i ń s k o  e g z e k u c j a ,
J a k  s i e  M o r c i n k u l a  p r z e k l u -  
d z a ł a ,  P i e r n i c k o  z n a c h o r a  
c y g a ń s k o ,  K r a d z i o n e  o k s r -  
k i ,  H o k u s ,  p o k u s  a l o  m a r s z !

W ie le  szczegółów do b io g ra f i i  G u s ta ­
wa M orc inka  nap isa ł  w  sw o im  p rzy­
czynku o Ż abkow ie , p rzys ió łku  s ta re j 
Ka rw iny , Jan W ałoszek.Koks iarz  karw iń- 
ski, ur. w  1897 r. M łodszy o sześć la t  od 
M orc inka  w spo m in a  rów n ież  m atkę  p i­
sarza, k tó ra  im w ieczo ram i często „czy- 
to w a la  z ka lyn do rzy " .  (B iu le ty n  Ludo- 
doznaw czy Sekc j i  F o lk lo rys tyczn e j 
PZKO z 1979 r., nr IX ).

Adolf Buchta, urodzony w  C ie r l ic k u  
Dolnym w  1897 r., górn ik  i k ron ika rz , p i ­
sał gwarq . W  dw óch  num erach „Z w ro ­
tu "  w  1971 r. (n r  4 i 5) zamieszczono 
w y jq tk i  z jego p a m ię tn ik a  o starce, o jcu 
oraz o p ie rw sze j i o s ta tn ie j  szychcie.

P a m ię tn ik  Franciszka T a llika  z L u tyn i 
Do lnej, urodzonego we Frydku  w  1901 
roku, górn ika , ro b o tn ik a  dw orsk iego , ro ­
b o tn ik a  b ogum ińsk ie j  ra f in e r i i  i huty, 
tc h n ie  za dz iw ia jqco  św ieżym  a u te n ty ­
zmem i ce lnym spo jrzen iem  na otacza- 
jqcy go ś w ia t .  W y jq te k  z pam ię tn ika ,  
pt. H e r m a n i c k i e  d z i e c i ń ­
s t w o ,  zamieszczono w  „Z w ro c ie "  w  
1972 r. (n r  4).

W  pracy  Leona D e r l ich a  o ludow ych  
nazwach  w  Skrzeczen iu  bra ł udz ia ł zna­
ny w  b og um ińsk ich  s tronach  p isarz lu ­
d o w y  i dzia łacz społeczny, Szczepan 
Śkrzyszowski, ur. w  1879 r. w  L u tyn i 
D o lnej, k tó ry  zebra ł m a te r ia ły  to p o g ra ­
f iczne  i dos ta rczy ł je D e r l ic h o w i.  Szcze­
pan Śkrzyszowski był rów n ież  zb ie ra ­
czem s ta rych  podań, p ieśn i i ta ńcó w  
oraz w sp ó łp ra co w a ł z Zespołem Pieśni 
i Tańca „G ó rn ik "  przy uk ładan iu  p ie rw ­
szego program u.

W s p o m n ie n ia  Jana Szeligi i Ludwika  
Buriana, g ó rn ik ó w  z L u tyn i  Dolnej, oraz

— 1

M e  i s t t i ie ją c y  już  „ Ż a b k ó w “  w  K a r w in ie ,  m ie js c e  u ro d z e n ia
G ustaw a M o r c in k a  F o to  J. W a laszek
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Jerzego Jaworka z W ie rz n io w ic  d ru ko ­
w ano  w  „G łos ie  Ludu" i w  „Z w ro c ie " .

Rudolf Chlebowczyik z K a rw in y  n a p i­
sał p iękne  o p o w ia d a n ie  o P i e r w ­
s z y m  M o j u  w  K a rw in ie  oraz
0  P o ń c z o w c u ,  w y d ru k o w a n e  w  
„Z w ro c ie " .  W  Ka lendarzu  „ W  O bron ie  
P ra w d y "  na rok 1948 zna jdu je  się ró w ­
nież jego opow ieść  pt. Z e m s t a  w a -  
s e r m ó n a .

O pow ieśc i  gó rn iczych  o Pusteck im  
w  K a rw in ie ,  o F on ta nn ie  w  Dcjbrowie, 
O rtowe j i Łazach, O K l im ku  w  P ie tw a ł-  
dzie i S ta rym  Sośnie w  O s tra w ie  k rą ­
żyło k iedyś bez l iku . W ie lu  z n a js ta r ­
szych g ó rn ik ó w  -  em e ry tów  jeszcze 
dziś w ie rzy  w  is tn ie n ie  ow ych  rzeko­
mych duchów , k tó re  najczęśc ie j n ikogo  
nie krzywdz iły . N ie  lub i ły  ty lk o  ha łasów
1 g w izd a n ia  w  podz iem iach  kopa lń , d la ­
tego  s ta rs i g ó rn icy  p rzes trzega li  m ło­
dych n ow ic ju szy  przed zb y tn ig  ha ła ­
ś l iw ośc ią  i gw iazdan iem . W y n ik a  z tego  
przypuszczenie, iż w  d aw nych  czasach 
tym  w ym ys łom  o podz iem nych  duchach  
przyśw ieca ła  myśl z a cho w a n ia  bez­
w zg lędne j c iszy podczas n iebezp iecz­
nej pracy górn icze j.

W  opo w ie śc ia ch  o P usteck im  pow ta rza  
się p rzeważn ie  nas tępu jący  w ątek : 
Duch kopa ln i z jaw ia  się p rzeważn ie  ja­
k iemuś g ó rn ik o w i,  każe mu tow arzyszyć  
sobie  podczas obchodzen ia  w y ro b is k  
górn iczych  ,w końcu pisze asygnatę  do 
kasjera  ko pa ln ianego  i każe g ó rn ik o w i 
w y jech ać  na pow ie rzchn ię .  Po w y jeź ­
dz ić  i zg łoszeniu się u kasjera  po w y ­
p ła tę  okazu je  się, że gó rn ika  już n ik t  nie 
poznaje, bo przed rok iem  (w zg lęd n ie  
przed w ie lu  la ty )  zap isano  w  re jes trach  
kopa ln ianych , że zosta ł za b i ty  przy za­
w a le n iu  s tropu w  kopa ln i .  A sygna tę  
podp isaną  przez P us teck iego  kasjer 
jednakow oż  respek tu je  i w yp łaca  gó r ­
n ik o w i należność za w szys tk ie  dn i w  
roku. G órn ik  po o trzym an iu  ty lu  p ie ­
niędzy jest szczęś liwy i c h w a l i  Pustec­
kiego.

W  innych  opow ieśc iach  Pusteck i 
ostrzega g ó rn ik ó w  przed grożącym n ie ­
bezp ieczeństwem. W  ta k im  razie g ó rn ik

pow in ien  d uch ow i podz iękow ać. Forma 
ta k ie g o  p od z iękow an ia  brzm iała: „Pón 
Bóg zapłać, panie Pus teck i! "

T w ie rdze n ia  s ta rych  g ó rn ików , że 
o g lą d a l i  na w łasne oczy ducha podzie­
m nych ś w ia tó w ,  dadzą się w y t łu m a ­
czyć. G ó rn ik  w  d aw n ie jszych  czasach, 
k iedy  nie is tn ia ła  jeszcze kom un ikac ja  
t ra m w a jo w a  ani au tobusow a , chodził 
do pracy  p iecho tą , w  n ie k tó rych  w y ­
padkach  n aw e t 3 godz iny i w ięce j w  
jednym  k ie runku . Do o r łow sk ich , kar- 
w iń s k ic h ,  d ą b ro w s k ic h  i p ie tw a łd zk ich  
kopa lń  ch od z i l i  gó rn icy  z W ie rz n io w ic ,  
Skrzeczon ia , B łędow ic ,  C ie r l ic ka ,  Raju, 
Kończyc W ie lk ic h  i M ałych, Zebrzydo- 
d o w ic  i tp .  Po u c ią ż l iw ym  „ fa ra n iu "  po 
d ra b in ach  w  głąb kopa ln i  g ó rn ik  przy­
ch od z i ł  zmęczony do przodku, do c ięż­
k ie j pracy. K iedy, zmęczony, usiadł, by 
spożyć „Swaczynę", czy l i  sk rom ny pos i­
łek, zdrzemnął się częs tokroć  ze znuże­
n ia  i w te d y  śn iły  mu się n ies tw orzone  
rzeczy, w śród  k tó rych  późn ie j n ie po­
t r a f i ł  rozróżnić, czy to  by ł sen, czy jawa.

O pow ieśc i  o Pusteck im , K l im ku, S ta­
rym Sośnie i F on ta nn ie  pos iada ją  sw o ­
je o d p o w ie d n ik i  na G órnym  Śląsku w  
o po w ie śc ia ch  górn iczych  o S ka rbn iku , 
W o j tk u ,  B a r tku , jak rów n ież  w  W ie l ic z ­
ce, gdz ie  g ó rn ic y  o p o w ia d a ją  o „N im " ,  
czy l i  duchu podz iem nym , że lub i się z 
n im i podroczyć. Na jczęśc ie j p rzy trzym u­
je tam ę  d rzw iow ą , a gdy  się zawoła  -  
-  „Puść!" ,  w ów czas  uskoczy. P raw do ­

podobn ie  g ó rn icy  od W ie l ic z k i ,  k tó rych  
k iedyś w ie lu  u nas pracow a ło , p rzyn ie ­
śli o po w ie śc i  o „ N im " ,  k a rw in ia c y  zaś 
p ra w d o po do bn ie  od s łowa „p  u ś ć "  na­
z w a l i  „G o "  „P u s te c k im " .  Inne w ierzen ia  
i nazwy p rzyn ieś l i  g ó rn ic y  z Górnego 
Śląska, gdz ie  g ó rn ic tw o  znane już było 
od czasów  p ia s to w s k ic h .

W ie lu  gaw ędz iarzy , k tó rzy  o p o w ia d a ­
ją o Pus teck im , Fon tann ie , K lim ku, 
u topcach  lub innych nadprzyrodzonych  
z jaw ach  to  p rzeważn ie  ludz ie  urodzeni 
w  ub ieg łym  w ieku .  U m łodszych g aw ę­
dz ia rzy można się już spo tkać  z pewnym  
kry tycyzm em  a lbo  też po p rostu  z n ie ­
w ia rą  w  ta k ie  podan ia .



S ta ra  k o lo n ia  g ó rn ic z a  w  O r ło w e j

S ta ra  k o lo n ia  g ó rn ic z a  w  K a r w in ie
Fo to  K. P iegza
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Tem aty odpowiadań gawędziarzy

Dzięki naszym za g łęb iow sk im  g a w ę ­
dziarzom przekazano młodszym poko le ­
niom -  oprócz opow ieśc i fa n ta s tyczn ie  
u dz iw n ion ych  -  szereg w g tk ó w  i mo­
ty w ó w  w ydarzeń  p ra w d z iw ych .  Przeka­
zano nam o po w ie śc i  o w a run ka ch  b y to ­
w a n ia  w  czasach pańszczyźn ianych, o 
pracy w  poczq tkach  naszego g ó rn ic tw a  
i c ieężk ie j do l i  gó rn ika , w ie le  przys łów  
oraz cennych opow ieśc i  o w yd ź w ię k u  
hum orys tyczno-sa ty rycznym , często ry­
m ow anych . In te resu jqce  sq opow ieśc i  
o poczq tkach  ruchu soc ja l is tycznego , o 
w a lk a c h  o szkołę na rodow q  w  czasach 
a us tr iack ich , k iedy  w  jednym  fronc ie  
w a lczy l i  o swoje  szkoły ro b o tn ic y  po l­
scy i czescy. W  opow ieśc iach  sw o ich  
w spo m in a jq  o s tra jka ch  i k rw a w y c h  
s ta rc ia ch  z żandarm er iq  ówczesnych  
us tro jów  burżuazy jnych , k iedy  ro b o tn i ­
cy po lscy i czescy ram ię  w  ram ię  w a l ­
czy li o swoje  prawa, o sm utne j do l i  Ka­
ro la  K limszy, po lsk iego gó rn ika  i w y ­
nalazcy z p ie tw a łd z k ie j  k o pa ln i  Postęp 
(dz iś  F u c ik ) ,  k tó ry  po z a bó js tw ie  sw e ­
go p rześ ladowcy. sz tygara  Grygara , 
k rzyw dzqcego  Klimszę c iqg lym  w y rz u ­
can iem  z pracy, sch ron i ł  się w  podz ie ­
m iach  kooa ln i .  gdzie, ob lężony przez 
żandarmerię , pon iós ł śm ierć. Pogrzeb 
jego przy udz ia le  k i lk u d z ie s ię c io ty s ię -  
cznej rzeszy ro b o tn ik ó w  w szys tk ich  na ­
rodow ośc i by ł in te rna c jon a ln q  m a n ife ­
s tac jo  p rzec iw ko  bezpraw iu  ówczesne j 
burżuazji.  C iężk ie  czasy p ie rw sze j i d ru ­
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j ,  czasy h i t le ro w ­
sk iego bezpraw ia  sq rów n ież  tem a tem  
opo w ia da ń  gawędz iarzy .

W y m ie n ię  tu ta j  n iek tó rych : Dom inik i 
Dam ian G aloczowie, Robert R am ik, An­
drzej Salamon, Franciszek G lac, M ag ­
dalena Połednikowa, Józefa M atusiko- 
w a, Antoni Głuch, Alojzy Gmuzdek, 
Franciszka Derlichow a, Zuzanna Że- 
brokowa. Piotr Koch i Rudolf C hlebow - 
czyk z Karw iny, Antoni H ila , Jan Ra- 
szyk, M aria Konieczna, M aria  O ndru- 
szowa, Karol Ondrusz i Joanna Górec­
ka z Darkowa, Aniela H alfarow a, Adolf 
Hanusok i Franciszek Król z Dziećm o-

rowic, Alojzy Szeliga, Jan Szeliga, Jó­
zef Ochm an, Karol Reli i Bronisława  
Piniorowa z Lutyni Dolnej, Ferdynand 
SHalfar i Rudolf Orszulik z Lutyni Górnej, 
Jan Sikora i Anna Stolarzowa z M arklo­
w ic  Dolnych, A lojzja Przeczkowa, Karol 
Przeczek i Anna Gańczarczykowa z Ła­
zów, Jan Olszak z Suchej Górnej, Albin  
Faja i Joana Rozbrojowa z Suchej Śred­
niej, Karol Swaczyna, Franciszek Feber, 
Barbara Treichel ze Stonawy, Tekla Bu- 
rianow a z Łqk, Franciszek Popek ze 
Skrzeczonia, Jan Skupnik, Anna Cyro- 
niowa z W ierzn iow ic  i w ie le  innych, nie 
w ym ie n io n ych  gaw ędz ia rzy . O p o w ia d a ­
n ia  ich zosta ły  o p u b l ik o w a n e  na ła ­
mach „Z a ran ia  S lqsk iego" ,  „Z w ro tu " ,  
„G łosu Lud u "  i w  Ka lendarzach  „G ło ­
su L ud u " ,  „Z w ro tu "  i „S lqsk im ", za p i­
sane lub nagrane  na taśm y m agne to ­
fonow e  przez Józefa Ondrusza, D an ie ­
la K ad łubca  i innych  cz łonków  Sekcji 
F o lk lo rys tyczn e j przy ZG PZKO.

Pieśni i różne przyśpiewki

Jednq z na js ta rszych  p ieśni ludo ­
w ych , za cho w a nych  do tqd  w  północnej 
części S lqska C ieszyńsk iego , to  pieśń 
o ż o c z k u  m i ł y m ,  pochodzqca 
p ra w d o p o d o b n ie  z czasów, k iedy  zapro ­
w adzono  szkoły, a s z k o ln ic tw o  sta ło 
się na j lepszym  środk iem  rozpow szech­
n ian ia  e w a n g e l ic k ie j  d o k t ry n y  teo log i-  
czno-m ora lne j.  Żaka, czy l i  nauczyc ie la , 
lud nasz nazyw a ł zd robn ia le  żaczkiem. 
Pieśń ta , za w ie ra jqca  k i lkan aśc ie  zw ro ­
tek, k tó rych  każda op iew a  jak ieś b ib l i j ­
ne zdarzenie, u trzym ała  się p ra w d o po ­
d obn ie  d la tego , pon iew aż  śp iew ano  jq 
w czesnym  rank iem , k ied y  o jc iec, g ło­
w a  rodz iny , odszedł do pracy na pań­
skie, czy też do kopa ln i.  M a tka  z dz ieć­
mi śp iewała  tę  k i lk u n a s to z w ro tk o w q  
pieśń, by po do jśc iu  do końca rozpo­
częć jq na nowo, aż do św itan ia .

Pieśń lud ow a  jest p ieśn ię  anonimo- 
wq, zw iqzanq  z różnym i p rze jaw am i ży­
c ia  o sob is teg o  i społecznego. Pieśni 
ludow e  zag łęb ia  i o k o l ic y  zaczęto  zb ie ­
rać w  la tach  d w u dz ie s tych  d z ie w ię tn a ­
stego w ieku ,  k iedy  to  Józef H orsk i,  na-



uczycie l z K a rw iny , razem z innym i na­
uczyc ie lam i ze Slqska C ieszyńsk iego  
zebrał p ieśn i ludow e  na w e z w a n ie  w ie ­
deńsk iego T o w a rzys tw a  M iło śn ikó w  
Muzyk i.  Pieśni te ogłoszono d ruk iem  w  
o lb rzym im  to m ie  p ieśn i lud ow ych , w y ­
danym  przez Fr. Ba r tosa  i L. Janócka 
w  1901 r. Z d a w n ych  czasów  d o c h o w a ­
ły się rów n ież  „ K r a k o w i a k i "  z 
1844 r. S tarq  jest rów n ież  pieśń śp ie ­
w ana  przez nasze s ta rk i  i s ta rzyków : 
P o s z ł a  d z i e u c h a  d o  B o g u -  
m i n a ,  s y n e c z e k  z a  n i ó m  z 
k w o r t e c z k ó m  w i n a .  Z pieśni 
te j  zachow a ło  się 5 zw ro tek . P am iq tkq  
tw ó rczośc i lud ow e j z po łow y  X IX  w. 
to  p ie rwsza z w ro tka  p ieśni z 1856 r., 
k iedy  zg łęb iano ów czesny „S zyb ik  S ie -  
dym n os ty " ,  nazw any  późn ie j Szybem 
Franc iszk i (O be cn ie  jest to  jeden z o d ­
dz ia łów  k o pa ln i  A rm ii  C zechos łow ac­
k ie j ) .  P ierwsza zw ro tk a  w spo m n ian e j  
p ieśni, za chow ana  w  ka rw iń sk ie j  ro ­
dz in ie  Sem bo lów , b rzm ia ła  następu jqco :

S ie d y m n o s to  p ię k n o  szach ta ,  G lü c k  a u f !
G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !

Tam f ie d r u je  m a n ie w ia s ta ,  G lü c k  a u f !
G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !  

W iy rb ic o w a ,  M ic h n ik o w a ,  G lü c k  au f ,
G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !  

M o le n d o w a  i K o c h o w a ,  G lü c k  a u f !
G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !

W ie js k a  m e lod ia  te j  p ieśn i wskazu je, 
iż p ie rw s i  g ó rn ic y  by l i  ch łopam i.

Pod w p ływ e m  w ie lk ie j  k a ta s t ro fy  ko­
p a ln iane j w  1894 r. w s p o m n ia n y  już 
p isarz ludow y, Franciszek Siw ek, na­
p isa ł w ie rsz  P a m i ę c i  o f i a r  z a ­
b i t y c h  b r a c i  g ó r n i k ó w .  
W ie rsz  ten, zamieszczony w  „Pszczó ł­
ce ",  śp ie w an o  na nutę  chora łu  Ko rne ­
la U je jsk iego:

Z d y m e m  p o ż a ró w  już  u le c ia ły  
Dusze g ó r n i k ó w  na ta m te n  ś w ia t ,
S k a rż y  s ię żona  i  s y n e k  m a ły ,
S k a rż y  s ię m a tk a  ,o jc ie c  i  b ra t.

W  dalszych  dw óch  z w ro tk a c h  przed­
s ta w ia  S iw ek  beznadz ie jny  los w d ó w

i s ierot. A u to r,  c ieśla górn iczy, w yśp ie ­
w a ł  rów n ież  pochwa łę  sw ego  zawodu 
w  pieśni nap isane j na nutę  popu la rne j 
w ów czas p ieśni H e j  S ł o w i a n i e .

W ie le  p ieśni k rqżqcych w ów czas  po­
m iędzy ludem górn iczym  pochodzi z 
bez im iennych  źródeł. W  1945 r., idqc 
przez ka rw iń s k i  „K a m iyńczo k " ,  n a p o t­
kałem dz iew czynę  z k o lo n i i  górn icze j, 
pasqcq kozy. Śp iew a ła  ona rów n ież  
pieśń o w ie lk ie j  k a ta s t ro f ie  w  1894 r., 
k tó ra  poch łonę ła  235 o f ia r  górn iczych . 
Na moje zapy tan ie , skqd zna tę pieśń, 
o dp ow iedz ia ła :  -  Śp iew a ła  jq moja 
m atka . Pieśń m ia ła  w ię c e j  zw ro tek , z 
k tó rych  zapam ię ta ła  ty lk o  dw ie .  M e lo ­
dia p rzypom ina ła  mi p iosenkę szkolnq: 
A p o  ł q c e ,  p o  z i e l o n e j ,  M a ­
c i u ś  o w c e  g n a " .  F ragm ent teks tu  
te j p ieśni by ł nas tępu jqcy :

N a  F ra n c is z c e  z a g o re l i  t a tu le k  z ło ty ,
Co se poczną  m o ja  m am a , s io s t r y  s ie ro ty .  

Z a g o ra l i  m ó j  ta tu le k ,  u jec  i  m ó j  b ra t ,
Co se pocznę , b iy d n o  dz iou cha ,  z a ć m ió ł  sie

m i  ś w i a t . . .

W  la tach  d z ie w ię ćdz ie s ig tych  u b ie ­
g łego s tu lec ia  zaprow adzono  na k o p a l­
n iach, przed rozpoczęciem zjazdu, mo­
dły, po k tó rych  śp iew ano . J. Karkoska 
w  ksiqżce „ V l a s t i v e d n a  t o p o ­
g r a f i e  o b c e  P e t f v a l d u  n a  
T e ś ł n s k u "  podaje, iż na kopa ln i  
„ J a d w ig a "  w  P ie tw a łdz ie  (obecn ie  je­
den z o dd z ia łów  kopa ln i  F u c ik )  ró w ­
nież je zaprow adzono . Podaje tam  2 
zw ro tk i  p ieśni, śp ie w an e j na m elod ię  
„Już się roz lega m iły  głos dzwoneczka 
z naszej w ie ż y " .  C y tu ję  p ie rwszq z n ich:

G dy d z iy n n ie  s ie tu  na szachc ie  
W  cechauz ie  z g ro m a d z a m y ,
W ty m  czas ie zaś ,o Boże nasz,
Do c ie b ie  u c ie k a m y .
Nasz c h ly b  p o w s z e c h n y  w  z iy m i ,
W  c iy m n o ś c i  ta m  k o p iy m y .
Serce nasze nam  b i je ,
G ó rn ic z y  s tan  n ie c h  nam  ży je ,
G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !  G lü c k  a u f !

Z poczq tkow  k o pa ln i  „Szyb N o w y "  
w  Łazach, k tó ry  zg łęb iono  w  1890 r.,
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nazywanego p ie rw o tn ie  „A jw a j  szach- 
tg " ,  obecn ie  kopa ln ią  „A n to n i  Z ap o toc -  
ky " ,  zachowa ła  się śp iew ka :

Ta N o w o  je  p ię k n o  szach ta ,
A le  ón a  d io b ła  z jad ła .

S z ta jg e r  s to i  za d w iy r z a m i ,
Z p o m a z a n y m i  ju s a m i.

N ie c h m y  b ra c ie ,  n ie c h m y  tego,
P ódźm y do F i r l i  czornego.

W  la tach  dz ie w ię ćdz ie s ią tych ,  z p rzy­
byc iem  P io tra  C in g ra  i Tadeusza Rege- 
ra, rodz ić  się zaczą! so c ja l is tyczny  ruch 
robotn iczy , zaczęto na zebran iach  śp ie ­
w a ć  „ C z e r w o n y  s z t a n d a r " ,  re- 
w o lu cy jn ą  pieśń Bo les ława  C z e rw iń ­
sk iego, zaczęto św ię c ić  P ierwszy Maja, 
w  Po lsk ie j O s tra w ie  żandarm er ia  au ­
s tr iacka  s trze la ła  do gó rn ikó w . Polała 
się robo tn icza  krew. Pieśń o te j  k rw a ­
w e j masakrze, nuconą w  zagłęb iu  w  
m oich  m łodych la tach , pam ię tam  w  
nas tępu jącym  brzm ien iu :

S za n ta rz i ,  s z a n ta rz i ,  cośc ie  to  z ro b i l i ,  
Żeśc ie  do h a w iy r z i  w  O s tra w ie  s t r z y la l i .  

O k o ło  T r o ic y  k r z y p o p k ą  w o d a  sz ła ,
W  t y n  d z iy ń  z am ias t  w o d y ,  k r e w  

k r z y p o p k ą  c ie k ła .
W d o w y  i s i y r o ty  g o rs k o  z a p ła k a ły ,
Gdo ic h  b y d z ie  ż y w ić ?  P an ó w  p r z e k l in a ły .  

W C ieszyn ie  w  ha reśc ie  jeść nóm  tam
n ie  d a l i ,

Rob ić  nó m  k o z a l i ,  a jeszcze nas b i l i .  
P ie ś n ic z k y m  s k ła d a l i  t r z e j  h a w iy rz e

m ło d z i ,
K ie r z y  na T r o ic y  p r a c o w a l i  radz i.

Na „Szyb ie  G łó w n y m " w  O r łow e j by­
ły bardzo n isk ie  pok łady  w ęg la ,  z k tó ­
rych trzeba było w ęg ie l  taczkow ać . 
Stąd też śp iew ano  na nutę  -  „T rąb ią , 
t rąb ią ,  bębny b i ją "  pieśń:

Na „O bs z a c h c ie “  n is k i  j le c a ,
O d rz ó łe c h  ta m  c a łe  p ieca .

S z ta jg e r  m ie  ta m  n a ło s o w o ł ,
D w a n o s t  w ó z k ó w  w o z ić  kozo ł.

A  jo  s z ta jg ra  n ie  p o s łó c h o ł ,
Po o s iy m  żech n a k a ro w o ł .

M io ł  żech ta m  p ie c a  o d rz y te ,
K r e w  ś n ic h  c iu r k a ła .  I  zbyte .

(Z a n o to w a ł  Jan Sze liga  z Lu tyn i Do i.)

W  1912 roku zano tow ano  w  K a rw in ie  
pieśń, k tó rą  w y d ru k o w a n o  w  „G łos ie  
Lud u "  10 IX 1950 r.

T A M  W  K A R W IN IE

Tam w  K a r w in ie  „ n a  k o p ie c z k u “
Czako łeś  na m n ie ,  m ó j  syneczku ,
Coś h a w iy r z y m  b y ł !
W n ie d z ie le  m y  t a ń c o w a l i ,
Ś lub na w ie rn o ś ć  z sobóm b ra l i ,
P o tym ś  m i  s ie s k r y ł !

. . .  P o jech a łe ś  do h a w iy r n i .
H a w iy r z e  sóm zawsze h y r n i ,
K ie j  r w ió m  w ą g l i  z b r y ł !
K u p is z  d lo  m ie  ś lubne  sza ty  
U B o rg e rn  na t r z y  ra ty ,
P o tym  bydz iesz  k lą ł .

Podczas p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j 
za łogi kopa lń  zosta ły  zm il i ta ryzow ane. 
W ładzę  na kopa ln i s p ra w o w a ł porucz­
n ik  a u s t r ia c k i  (L e u tn a n t ) .  Za n iepos łu ­
szeństwo, za n ie w ykon an ie  normy ska­
zyw ano  g ó rn ikó w  na karę „s łu pka "  lub 
tzw . „s z p a n g i" ,  a lbo  w ysy łano  ich na 
f ro n t  w łosk i  lub fran cusk i.  Powsta ła  
w te d y  p iosenka, k tó rą  śp iew ano  na nu­
tę czesk ie j p ieśni „Ko lo  m łyńsk ie  to  się 
to czy " .

Szajba na w ie ż y  ta  s ię to c z y  (3  r a z y ] ,
Z ły  s z ta jg e r  nas n ie  ź d z iw o c z y  (3  r a z y ] ,  
P rz y d z ie  czas, w y b u ly m y  zaś,
P o ty m  c h y b i  p ró ż n y c h  w o z ó w ,  bydz ie

k r a w a t  zaś.
W y  p ie ró n i ,  m o i  m i l i  (3  r a z y ] ,
Coście zaś to  w y m a ś c i l i  (3  r a z y ] ,  
P rz y d z ie  sz lus, s k r z y w i  s ie w ó m  ju s ,
A pó n  la j t n a n t ,  t y n  w ó m  p o w iy ,  co to

jes t fe rsz łus .

(Z a n o to w a ł  Jan Sze liga  z L u tyn i Doi.)

Oczyw iśc ie , po ukończen iu  p ierwsze j 
w o jn y  ś w ia to w e j,  nas tąp i ła  odp ła ta : 
złych sz tyg a rów  w sadzono  na „k a ry " ,  
a m ocny taczka rz  w y w o z i ł  skazanego 
za bramę kopa ln i i w y w ra c a ł  go z „k a ­
ró w "  do przydrożnego rowu. Z tych  cza­
sów  z a n o tow a no  w  M ic h a łk o w ic a c h  w  
1920 r. pieśń w y d ru k o w a n ą  w  „G łos ie  
L ud u " ,  dn ia  10 IX 1950 r.



OD P IE T W O ŁD A

Od P ie tw o łd a  sz ła  g ro m a d a  
H a w iy r z y ,
A na p a n ó w  s t ra c h  już  pada  
Od d w iy r z y .
S ty n k n ie  ła to ,  je d n o  ła to  
S tra s z l iw e ,
Z m łó c y m  p a n ó w ,  dó m  z ap ła tę  
W s w y m  g n iy w ie .

Z M ic h a łk o w ie  do G ruszow a  
Z c h o d n ik a
Lecóm  na ś w ia t  s t raszne  s ło w a  
G ó rn ika .
B iy d y m  k łe p a ć  nóm  k o z a ł i  
B urżu je ,
Czas pom oże , k r z y w d ę  s p o l i ,
Zsum uje .

W  daw n ie jszych  czasach, k iedy  jesz­
cze nie znano ko m u n ik a c j i  a u to bu so ­
wej, a t ra m w a je  nie wszędzie  do jeżdża­
ły, gó rn icy  ch o d z i l i  p ie cho tq  z o d le g ­
łych stron, w ię c  po drodze pok rzep ia l i  
się w  przydrożnych  gospodach , tzw . 
„k a p l ic z k a c h " ,  ce lem „sp łu ka n ia  p ro ­
chu w ę g lo w e g o  z p łuc ";  tak  bow iem  
tłum aczy l i  m ałżonkom  swój n iek iedy  
przyd ług i poby t w  karczm ie. Śp iew ano  
w ów czas  m.in. ta k ie  p ieśni:

Za s z ty rn o s t  dn i po  w y p ła c ie  b y w o  d y c k i
sz lus

Id z ie  L u d w ik  do B arbe ra ,  p o k rę c a  se jus.  
Serw us, L u d w ik ,  ja k  s ie  m osz? W  ja k im

j łe c u  robow osz?  
j o  w  Ig o rz e ,  na f i la r z e ,  szak  to  dob rze

znoszt
P ódźm y w s z y s c y  do B a rb e ra  s p ła k a ć  se

p ro c h  z p łu c ,
Bo m i m o ja  s ta ro  m ó w i ,  że k u c k o m ,

ku c ,  k u c i

O tym  pok rzep ian iu  przy szynkw as ie  
m ów i p iosenka, znana ogó ln ie  w  za­
g łębiu:

j a k  id z ie  na s z ych tę  —  h a w iy r z
ku  s z y n k w a s u :

—  N a ły jc ie  m i  p ó łk ę ,  bo m ó m  m a ło  czasu. 
W p rz o d k u  p o s ia d a l i ,  „ n a  ś l iw k ę “  se d a l i ,  
P otym  sie z b yw cH , k ie r y  s t r z i k n ie  d a l i .  

j a k  id z ie  ze s z y c h ty  —  h a w iy r z
k u  s z y n k w a s u :

—  N a ły jc ie  m i  a c h t ł i k ,  bo już  m ó m  dość
czasu.

U h a w iy r z a  w  s iy n i  s to i  tam  h e lm is k o ,
A by  sie w ie d z ia ło ,  że tam  h a w iy r z  m iyszko .  

O, m a m u lk o  m o ja ,  m a m u ł ic z k o  m i ła ,  
W eznę se h a w iy rz a ,  n ie  bedym  rob i ła .  

H a w iy r z a  se w z iy n a  ,a ro b ić  m us ia ła ,
I  jeszcze k u  t y m u  h e lm is k y m  dos ta ła .

W  gospodzie, czy l i  po haw iy rsku  
„p u ty c e “ , p o p i ja jq c  „o s t rq "  nuc i l i  sobie 
różne „ f ie d ró n k o w e "  perype tie . Podaję 
jednq z n ich, sp iew anq  na nutę  ko lędy 
„W śród  nocnej c iszy":
A  o b e rs z ta jg e r  p r z y  sz o ł i  w o ło?
M o i h a w iy rz e ,  f ie d r ó n k u  m a ło !
Do s z o ł i  nas p o s ty rk u ją ,
W roz  ze s z ta jg ry m  p o k r z y k u ją :
W iy n c y  j i e d r o w a ć !

A p r z i  ra p o rc ie  sie nas p y ta l i ,
W ie la ś c ie  dz is io  n a f ie d r o w a ł i?
D z ie w ię ć  w o z ó w  tego by ło ,
By was sto h r ó m ó w  t r e f i y ło ,
D z ie s ią ty  m óg  być !

(Śp iew a ła  M ar ia  P ie trzykow a  ze 
Śkrzeczon ia .)

H u tn icy ,  ro b o tn ic y  ceg ie lń , p ra c o w ­
nicy ko le jow i oraz inne pro fes je  pos ia ­
dały  rów n ież  swoje  p iosnk i.  Podaję je­
dnq z n ich . Jest to  p iosnka  bagażo­
w ych  z dw o rca  bog um ińsk ieg o  (m e lo ­
d ia  podobna  do m łodz ieżowej p ieśni 
„Czemu c iqg le  w  m ieście  s ie d z ie ć " ) .

TREGER Z B O G U M IN A
T re g e r ,  t re g e r  z B o g u m in a  w a r tk o  k u f r y

nos i
Od w a g ó n a  do w a gó na ,  gdo  go o to p ro s i .  
Tu i ta m  ,a jeszcze tam  łoce  ja k  szo lóny ,  
Choć i n ie p ro s z o n y ,
B y  ja k  n e jw iy n c y  n a w a l ić  do s w o i

szka rb ón y .
A ja k  s z n e łc u g i  od jadą , to p in ió n d z e

ra c h u je ,
P rzed  d r u g im i  t r e g e ra m i  ś m ie je  sie

a b łazn u je ,
Raz a raz, czy  t y  n i  mosz? j a k  żeś to  ło to ł ,  
Żeś n ic  n ie  w y ło to ł?
Byś sie b y ł  le pszy  d o b i ja ł ,  też byś  cosi

m io ł !

(Ś p iew a ła  M a r ia  P ie trzykow a  ze Skrze- 
czon ia ) .
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Śląsk C ieszyńsk i to  bardzo  rozśp ie ­
w ana  z iem ia. Przed d rugą  w o jn ą  ś w ia ­
to w ą  is tn ia ło  u nas 113 po lsk ich  ch ó ­
rów; w  samej s ta re j K a rw in ie  było ich 
13. W  okres ie  m iędzyw o jennym  k i lk a ­
d z ies ią t  p ieśni lud ow ych  z O r łow e j,  Ła ­
zów, D arkow a , R ychw a łdu , M a rk lo w ic  
zebrano i w y d ru k o w a n o  w  „ O g n iw ie " ,  
po lsk im  o rgan ie  m łodz ieżowym . Zano ­
to w a l i  je Karol Piegza, Karo l S iw ek , 
Eugen iusz F ie r la  i inn i zb ieracze.

Za okup ac j i  h i t le ro w s k ie j  o s to sun ­
kach społecznych w  C zechos łow ac j i ,  
w  Polsce i h it le ro w sk im  Reichu śp ie ­
w ano  na K ocynd row ą  nutę taką  o to  o- 
gó ln ie  znaną p iosenkę:

Za M a s a ry k a  b y ł y  k o ro n y ,
A le  ro b o ty  n ie  d a l i ,  p ie ro n y .
P o tym  ja k  p r z y s z ły  za P o ls k i  z ło te ,
N ie  k a ż d y  ła p n ó ł  d o b ro m  robote .

T eraz  ja k  m ó m y  g e rm a ń s k i  m a r k i
Rób 10 g o d z in  bez jo d ła ,  s z p y rk i .

C hłopcy  z ko lo n i i  gó rn iczych  śp iew a l i  
nas tępu jącą  p iosenkę:

Ż o dyn  s y n e k  z k o ló n i je  N iy m c ó m  ro b ić
n ie  bydz ie ,

Bo c h o d z i  i zgan io  cos i do ż ra n io ,
Za s z y k o w n y m i  d z io u s z k a m i p rz y  t y m

ob ga n io  . . .

Kiedy leczyłem się za o kup ac j i  h i t le ­
row sk ie j  w  szp ita lu  górn iczym  w  Or- 
łowei. słyszałem od pew nego  pac jen ta  
górn ika , k tó ry  przez pew ien  czas p ra ­
cow a ł p rzym usow o  w  Niemczech, s a ty ­
ryczna pieśń o n iszczonym przez n a lo ty  
Ber l in ie , o ieao w yg lą d z ie  w  nocy. w  
św ie t le  re f le k to ró w , s t rze la n in ie  dz ia ł 
p rz e c iw lo tn iczych  i w y bu cha ch  bomb. 
Leżący z nami jen iec radz ieck i,  p ra cu ­
jący na kopa ln i ,  ranny  ciężko, orosił 
zawsze o pow tó rzen ie  te j  o ieśni.

H i t le ro w s c y  sztygarzy, sp rowadzen i 
do naszego zag łęb ia  z W e s t fa l i j  i od 
G l iw ic  z n ie m ie ck ieg o  G órnego  Śląska, 
n a m a w ia l i  naszych g ó rn ik ó w  na d o d a t­
kowe tzw . „P a nce rszych ty " ,  lecz nasi 
g ó rn icy  „ b u la l i "  je, jak się ty lk o  dało. 
Często  b y w a l i  z tego  pow odu  w ięz ien i

na W e rk s c h u tz k o m a n d o  w  K a rw in ie ,  
gdzie by l i  sądzeni i m a l t re to w a n i .  W  
k a rw iń s k ie j  kopa ln i  „F ra nc iszka "  p ow ­
sta ła  n a w e t ta ka  śp iew ka:

Od F r a n c is z k i  je  cesta  s zy roka ,
Po n i  k lu d z i  S A -m a n  h a w iy rz a  bo roka ,
Bo z b u lo ł  s z y c h ty m  je dn ą ,  d w ie ,
A już  go w e rk s z u c  za k a b o t  rw ie .

Po upadku  M usso lin ieg o  we W ło ­
szech p isano  kredą na w ozach ko pa l­
n ianych  różne dow c ipy ,  m.in. „ te le ­
g ra m " M usso l in ieg o  do H it le ra :

G reko  b a n d i to ,
Dupa do b i to ,
Próżne  je l i to .
P odp is :  B e n i to !

N iek tó rzy  górn icy , zw łaszcza młodsi 
wozacze, n u c i l i  sob ie  ó w  „ te le g ra m " 
na sw o is tą  ka rw ińską  nutę.

PR ZYS ŁO W IA , P R ZY M Ó W IS K A  
I G W A R A  G Ó R N IC Z A

G ó rn ic tw o  naszego zagłębia pos iada 
bardzo  w ie le  przysłów, i to  z każdego 
okresu sw ego  rozwoju . Z samych po­
czą tków  g ó rn ic tw a ,  k iedy  jeszcze scho­
dzono „na  dó ł"  po d ra b in ach ,  p o w s ta ­
ły p rzys łow ia : „ S z ł a p n i j  m u  n a
u c h o "  l ub „ S z ł a p n i j  m u  n a  
p a l c e " .  Tym i p rzys łow iam i p o n ag la ­
no zby t p ow o ln ych  gó rn ikó w . „ W  y f o - 
c h r u j  m u l " ,  „ N a u c z  g o  f o -  
c h r o w  a ć I " : C h łopak, k tó ry  w  d a w ­
nych czasach zby t w o ln o  obraca ł korbą 
m łynka  p ow ie trznego  ( tzw . „ fo c h ra " )  
lub zby t w o ln o  w y w i ja ł  „k a b o te m "  pod ­
czas ro b ie n ia  tzw . „św ieżego  p o w ie ­
t rz a " ,  o trz y m y w a ł na zachętę  parę ra­
zów ła tą  górn iczą, czy l i  „ f le k ie m " .  
„ Z a r o b i s z  j a k  T e l i j a n " :  Ro­
b o tn ic y  W ło s i ,  spec ja l iśc i  od robó t ka ­
m iennych , za ra b ia l i  począ tkow o  lep ie j 
od naszych g ó rn ików . „ T y n  r o b i  n a  
s z t w o r t e j  p a r c i e "  -  mów i się 
o gó rn iku  na chorobow ym . „ D z i s i o  
m ó m y  K a j z e r m a n e b r y "  -  mó­
w io n o  d a w n ie j  we w yp ła tę , k iedy  szych-



tę „zbu la n o "  i u rzqdzano sob ie  małq 
bibę. „ D o ł e c h  s e  n a  ś l i w k ę "  
-  znaczyło żuć ty to ń .  „ T y n t o  m o  

w y s z r a m a n e  w  g ł o w i e  n a  c a -  
ł ó m  s z t a n g l y m  " — m ów i się o 
k imś przemqdrza łym . l td .

W ie lu  g ó rn ik ó w  i m iło śn ikó w  ludo ­
w ych  porzekadeł, jak Rafał O lszak, 
Teofil Stolarz, Józef Ondrusz, Karol 
Prymus, Alojzy Bonczelk oraz inni, zb ie ­
rało p rzys łow ia  górnicze. A u to r  n in ie j ­
szej p racy  zebra ł ich sam około  230.

G ó rn ik  poczqtek sw e j gó rn icze j 
d n ió w k i  (zm ia n y )  okreś la  zw ro tem  
" z e  s z y c h t y " ,  m n ie j w ięce j na po­
łowę d n ió w k i  m ów i „ w  s z y c h c i e " ,  
na to m ia s t  na kon iec  d n ió w k i  m ów i się 
„ k u  s z y c h c i e " .

Pewna odrębność s tanu  górn iczego, 
zdo lnośc i i po ję tność  g ó rn ik ó w  kopa lń  
ka rw ińsk ich , d qb ro w sk ich ,  o r łow sk ich , 
łaz iańsk ich , p ie tw a łd z k ic h  i o s t ro w ­
sk ich  w y tw o rz y ła  w  naszym zag łęb iu  
c ieka w q  gw arę  gorniczq. Np. d aw n ie j,  
k iedy  w ęg ie l  w ożono  ta czkam i do tzw. 
„ g o s p ó d " ,  gdz ie  w y w ra c a n o  go do 
pod s ta w io n ych  w ózków , w ów czas  „ k a ­
ry " ,  czy li ta czk i p om ia n o w a n o  w ed ług  
ich w ie lkośc i .  A  w ię c  kary, k tó rych  
cz te ry  w ys ta rczy ły  do nape łn ien ia  w ó z ­
ka kopa ln ianego , to  by ły  s z t w i ó r y ,  
t rochę  mniejsze to  p i ę c i ó r y ,  s z e ś -  
c i ó r y  przeznaczone by ły  d la  s łab ­
szych now ic juszy . O tw o ry  s trza łowe, 
w ie rcon e  na przekopach, o trzym a ły  po- 
m ia no w an ia  w ed ług  ich fu n k c j i  s t rze l­
niczej, a w ięc : w y ł o m y ,  o d c i e p y ,  
ś c i e p y ,  d ź w i g i .  Skośno w ie rcone  
o tw o ry  to  „ t  e I i j a n i o k i " , po ­
zostałość po W ło cha ch ,  oraz „ p i n - 
k a w k i "  do m nie jszych  p rzystrza łów .

Z ja w is k a  geo log iczne  w y s tę pu jq ce  w  
góro tw orze  naszych kopa lń  nazwał 
nasz g ó rn ik  w łaśc iw ym  oznaczeniem, 
np. przerzucen ia  w  góro tw orze , „u s k o ­
k i" ,  nazwano w ed ług  ich ułożenia. Je­
żeli p łaszczyzna uskokow a  sk ie row a na  
była w  dół, o trzym a ła  nazwę „zeskok", 
jeżeli w  górę to  „w y s k o k " ,  w  bok -  
— „u s k o k " .  Spotka łem  się rów n ież  z 
okreś len iem  uskoku nazwq „b rzeg " ,  a 
skałę w ype łn ia jqcq  p łaszczyznę uskoko-

wq okreś la ł g ó rn ik  jako  „b rz e g o w in ę ” . 
W ę g ie l  nazyw ano od samego poczqtku  
„w y n g l i "  lub „w q g l i " .  Sypkq skałę łup - 
kowq  ,k tó ra  tw o rzy  nadk ład  nad pok ła ­
dem węg la , nazywa nasz g ó rn ik  „szusz- 
m e l inq ".  P iaskow iec  to  „p iose czn io k " ,  
p ia s k o w ie c  tw a rd y  -  „że leźn iok " ,  p ia ­
sko w ie c  szk l is ty  -  „sz k lo k " .  D robno-  
p iaszczyste  w a rs tw y  ziemi nasycone 
w odq  to  „ k u r z ó w  k a " . Na ten  po l­
ski te rm in  gó rn iczy  n aw e t N iem cy  nie 
p o t ra f i l i  znaleźć o dp ow ied n ika .  (D r  inż. 
H e lm u t P r i tsche  w  sw o je j „B e rg b a u ­
k u nd e "  użył w  braku n iem ieck iego  sło­
w a  p o lsk iego  te rm in u  górn iczego  „ku- 
rz a w k a " ) ,  W  poczq tkach  g ó rn ic tw a ,  w  
naszym zagłęb iu, pew ne narzędzia, z 
k tó rym i g ó rn ik  m ia ł do czyn ien ia , a k tó ­
re nos i ły  obce nazwy, pom ia n ow a ł po 
swojem u, np. z „K e ilh au e "  pow sta ł  
k i l o f ,  z Q uersch lagu  p o w s ta ł  f e r -  
s z I a g , po pew nym  czasie  w y p a r ty  
przez p r z e k o p .  Szereg narzędzi 
używ anych  w  g ó rn ic tw ie ,  np. s iek iera , 
k l in, p iłka , pe r l ik ,  św ide r, znanych od 
daw na , nazyw ano  da le j po staremu.

Twórczość ludowa w  m alarstw ie, 
rzeźbiarstw ie, fotografice  

i architekturze ludowej

M alarzem  ludow ym  w  okres ie  m ię ­
d zyw o jennym  był Józef Jarosz z L u tyn i 
D o lnej, ur. w  1904 r., ro b o tn ik  fa b rycz ­
ny, o d k ry ty  p rzypadkow o  przez a rtys tę  
m alarza G u s ta w a  F ierlę. P ozos taw i ł  po 
sob ie  w ie le  ob razów  z w id o k a m i Lu tyn i 
Dolnej oraz w ie le  p o r t re tó w  w spó łczes­
nych lu tyn ia kó w . Zm arł przedwcześnie, 
k ró tko  przed d rugq w o jnq  ś w ia to w q . 
M alarze  lud ow i z Ka rw iny , Emil Kon- 
kolśki, Rudolf Kopp, sw ym i obrazami 
kopa lń  ka rw ińsk ich  przys łuży li się do 
z a cho w a n ia  p iękna  nie is tn ie jące j  już 
s ta re j Ka rw iny .

W ę g ie l  k a rw iń s k i  n ie nada je  się jako 
tw o rz y w o  do rzeźbienia. Rzeźbiarze lu ­
d ow i,  tw o rzq cy  sw o je  rzeźby z d rew na  
l ip o w e g o  lub w ie rzbow ego, pochodz i l i  
p rzeważn ie  z o k o l ic  C ie r l ic k a ,  Doma- 
s łow ic , O lb ra c h c ie  i Suchej Górnej. 
Rzeźbili  oni pos tac ie  p a tron ó w  dom ów
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ro ln ikó w  i g ó rn ikó w , jak św ię tych  Jó­
zefa, Izydora, F lo r iana , Ba rba rę  lub 
różne „b e t le je m y " ,  Rzeźb iarzami ludo ­
w ym i by li :  Paweł Matuszyński, rzeź­
b ia rz  samouk z O lb ra chc ie ,  rzeźbigey 
około roku 1907 i Karol Buchta, sto larz  
i rzeźbiarz w  Suche j Górnej. F igu rkę  
F lo r iana  z f ram u g i szczy tow e j jego do­
mu zabrano  w  1969 r. do Muzeum W o ­
łosk iego  w  Rożnowie. Rzeźbiarz Fran­
ciszek Tesarczyk, ur. w  1848 r. w  Żer- 
m an icach, zmarły  w  1907 r. w  Domasło- 
w icach ,  w yrzeźb i ł  s łynny „b e t le je m " ,  
gdzie  w ys tę pu ją ce  osoby p rze ds ta w ił  
w  s tro ju  lask im , jak iego  używa ła  lu d ­
ność zag łęb ia  do końca X IX  w ieku . 
W  c ie r l ic k im  kośc ie le  na Kośc ie lcu  z 
rzeźb Tesarczyka zna jdu ją  się jeszcze 
do tąd  f ig u ry  św ię tych  Franc iszka , F lo ­
r iana, B a rba ry  i M agda leny . Rzeźbiarz, 
lud ow y  Józef C iep lik , ur. 27. 12. 1858 
w  C ie r l ic k u  Górnym , zmarł w  1886 roku. 
Już jako  pastuch  rzeźbił różne f ig u rk i .  
W y k o n a ł  rów n ież  2 „b e t le je m y "  ś w ia d ­
czące o jego ta len c ie .  Przez proboszcza 
c ie r l ic k ie g o  i rod z icó w  uw ażany był za 
upoś ledzonego umysłowo.

W s p o m n ie ć  rów n ież  należy o fo to ­
g ra f ikach ,  k tó rzy  u t rw a la ją c  na k l iszach  
lub f i lm a c h  ty p y  g ó rn ik ó w  za g łę b io w -  
sk ich  oraz daw ne  ko lon ie  górn icze  pod 
ha łdam i, l iczące ponad  sto  lat, zasłu­
ży li sie bardzo naszemu społeczeństwu, 
bo k i lk u n a s to p ię t ro w e  w ieżow ce , za­
mieszkałe przez dz is ie jszych  g ó rn ików , 
p rzesłon ią  nam w k ró tc e  zupe łn ie  obraz 
do l i  aó rn ika  z daw nvch  lat. Do najza- 
s łużeńszych fo to g ra f ik ó w  naszego za­
g łęb ia  należą górn icy : Eugeniusz M le ­
czko z D arkow a, te c h n ik  górn iczy, H en­
ryk M inol z Ka rw iny , m ie rn iczy  g ó rn i­
czy, Salamon Andrzej, g ó rn ik  z kop. 
„H e n ry k "  z K a rw iny , Jan W ałoszek z 
K a rw iny -Ż abkow a , koks ia rz  ka rw ińsk i ,  
w  la tach  dz iec innych  tow arzysz  w s p ó l ­
nych zabaw  z G us taw em  M orc ink iem . 
W s p o m n ie ć  tu  rów n ież  należy fo tog ra  
f ik a  Karola Piegzę, dy rek to ra  szkoły 
rodem z Łazów.

Ze s ta re j a rc h i te k tu ry  ś ląsk ie j pozo­
s ta ły  jeszcze gdz ien iegdz ie  d re w n ian e  
dom ki, za by tko w a  ośm ioką tn a  s todo ła

w  L u tyn i  Dolnej oraz s tudn ie  na „k lu - 
kę". Z an ik ły  d re w n ia n e  w ia t ra k i  budo ­
w ane  przez rzem ieś ln ikó w  w ie js k ic h .  
Pozostały rów n ież  tu  i ówdzie  c h a ra k te ­
rys tyczne  o b u d o w y  s tudn i.  W  Łąkach 
nad Olzą za cho w a ł się jeszcze cha ­
ra k te rys tyczny  ty p  zabudow ań  w ie js k ic h  
w  ksz ta łc ie  l i te ry  T, gdz ie  dom m ie ­
szka lny  po łączony był z z a b u d o w a n ia ­
mi g osp od arsk im i.

Ze s ta re j sz tuk i  ludow e j pozostały  
jeszcze tu  i ów dz ie  na s trychach  m a lo ­
w an e  skrzynie  ludow e, tzw . „ t ró w ły " .  
Tło m o tyw u  k w ia to w e g o  m a low anego  
na t ro w ła c h  jest inne, niż b a rw a  samej 
skrzyn i. Szafy, s to ły  i krzesła ze zdob­
n ic tw e m  ludow ym  zan ik ły  już zupełnie.

Tem atyka górnicza w  twórczości 
lite rackie j i artystycznej

Z boga tego  źródła tw ó rczośc i ludo ­
w e j g ó rn ik ó w  zag łęb ia  cze rpa l i  w  ho j­
nej m ierze nasi l i te ra c i  c ieszyńscy. N a j­
s ta rs i p isarze śląscy, jak Henryk D zie­
kan i Emanuel Grim. ży jący na przeło­
mie X IX  i X X  w ieku ,  p isa l i  w  duchu t r a ­
dycy jnym . Późnie js i autorzy, p iszący już 
w  w ie k u  XX, pa trzący  na zm aaan ia  
g ó rn ik ó w  i h u tn ik ó w  o swoje  ludzk ie  
p raw a  na ro z w i ja ją c y  się s o c ja l is tycz ­
ny ruch robo tn iczy ,  na s t ro ik i  i prze le­
w ana  w  w a lc e  robo tn icza  krew , p isa l i  
iuż w  duchu nowoczesnym .

Znany  dzia łacz społeczny i pedagoa. 
Karol Pietiza. p racu jący  w  swej młodości 
inko  norn ik  na k o pa ln i  w  Łazach koło 
O r łow e i nap isa ł  ks iążkę ot. „ S ę k a c i  
l u d z i e "  P ra c u a c  na kooa ln i  m ia ­
łem okazie słyszeć w ie le  o p in i i  na te ­
m a t p racy  l i te ra c k ie j  Karo la  Piegzy. 
G ó rn icy  p ie tw a łdzcy , o rłowscy, łaziań- 
scy. dąb row scy, k a rw ińscy  w dz ięczn i 
sa K a ro low i Piegzie, że ich pracę oraz 
różne p rzygody z życ ia  g ó rn ik ó w  w  cza­
sach k a p i ta l is tyczn ych ,  ich  p o n ie w ie r ­
kę, p rzeds taw i ł  w  p ra w d z iw ych  bar­
wach.

Józef Ondrusz należy do p isarzy na j­
ba rdz ie j  zasłużonych d la  k u l tu ry  ludo ­
w e j naszego zagłęb ia. Powszechne uz­
nanie p rzyn ios ły  mu ks iążk i:  P r z y s ł o -
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w i a  i p o w i e d z e n i a  l u d o w e  z e  
S l q s k a  C i e s z y ń s k i e g o ,  P r z y ­
s ł o w i a  i p r z y m ó w i s k a  l u d o ­
w e  z e  Ś l g s k a C i e s z y ń s k i e g o ,  
Ś l g s k i e  o p o w i e ś c i  l u d o w e ,  
G o d k i  ś I q s k i e oraz P r o z a  l u ­
d o w a  g ó r n i k ó w  k a r w i ń s k i c h .  
W  ksiqżce P r z y s ł o w i a  i p o ­
w i e d z e n i a  l u d o w e  z e  S l q s k a  
C i e s z y ń s k i e g o  wśród  k i lku  ty ­
s ięcy przys łów  i p rzym ów isk  zna jdu je  
się rów n ież  spora l iczba  przys łów  gó r­
niczych. G rom adz i on w sze lk ie  p rze ja ­
w y  m ie jscow e j k u l tu ry  ludow e j, zw ycza ­
je, obrzędy, w ie rzen ia ,  baśnie, podan ia  
i opow ieśc i,  wśród  k tó rych  zna jdu je  się 
w ie le  m a te r ia łó w  górn iczych .

Paweł Kubisz w  sw oim  P r z e d ­
n ó w k u  p rze ds ta w i ł  w  prze jm u jqcym  
poemacie  t rag iczne  losy gó rn ika  Po la­
ka, Karo la  K limszy, z k o pa ln i  „P o s tęp "  
(dz iś  „F u c ik )  w  P ie tw a łdz ie .  T raged ię  
K lim szy u jq l szerzej w  pow ieśc i  C z a s  
l u d z k i e j  k r z y w d y ,  gdz ie  u w y ­
p u k l i ł  t ło  panu jqcego  w ów czas  bezrobo­
c ia  oraz dz ia ia lność  lu d z i- re k in ó w , że- 
ru jqcych  w  tych  c iężk ich  czasach i 
u p ra w ia jq cych  b rudnq  robo tę  s z o w in i ­
styczną.

Przedwcześnie zmarły  poeta  i pisarz 
G ustaw  Przeczek w  n iedokończone j po­
w ieśc i  T ę d y  s z ł a  ś m i e r ć  op isa ł  
losy P o laków  na Zao lz iu  w  okres ie  d ru ­
g ie j w o jn y  ś w ia to w e j ,  egzekucję  36 
o b y w a te l i  Ż yw o c ie  w  ich rodz innych  
Ż yw o c ica ch  oraz zamęczenie  na śm ierć 
da lszych  k i lk u n a s tu  P o laków  te j boha ­
te rsk ie j  m ie jscow ośc i,  a wśród  n ich 
w ie lu  g ó rn ików .

Adolf Fierla, poeta  i p rozaik, pocho ­
dzący z o r łow sk ie j  rodz iny  górniczej, 
w y d a ł  k i lk a  to m ik ó w  poezji, m. in 
P r z y d r o ż n e  k w i a t y ,  C i e n i e  
i b l a s k i ,  K o p a l n i a  s ł o n e c z n a  
oraz 2 zb io ry  o pow iedań  o haw ie rsk im  
Śląsku -  H a ł d y  i K a m i e ń w p o -  
I u.

Adam W aw rosz nap isa ł u tw ó r  sce­
n iczny  -  H a w i e r z e .

W ładysław  Sikora w  poem acie  K a ­
r e ł  podnosi w ie lk ie  zasługi trybuna  
g ó rn ik ó w  naszego zagłęb ia, posła ko m u ­

n is tycznego  Karo la  Ś l iw k i,  za ka to w an e -  
go w  obozie ko ncen tracy jnym .

C zołowym  tw ó rc ą  w  naszym zagłę- 
b iow sk im  św iec ie  l i te ra c k im  sta ł się 
G ustaw  M orcinek, syn ubog ie j w d o w y  
po ro b o tn ik u  ka rw ińsk im . Po ukończe­
niu szkoły ludow e j w  Karw in ie  p raco­
w a ł jako  ta c z n ik  na Szyb ie  G łębok im  
w  K a rw in ie .  G órn icy , w spó łczu jąc  m ło­
demu ch łopcu , c iężko pracu jącem u w 
kopa ln i ,  s p o w o d o w a l i  w ys łan ie  go na 
koszt ka rw iń s k ie g o  Koła T ow a rzys tw a  
Szkoły Ludow e j na dalsze s tud ia , po 
ukończen iu  k tó rych  został nauczyc ie ­
lem w  Skoczow ie . M orc inek  nap isa ł 
około  40 pow ieśc i i nowel, w  k tó rych  
znaleźć można pos tac ie  czy też m o ty ­
w y  m ające zw iązek z Zag łęb iem  Kar­
w ińsk im .

W ie lu  p isa rzy  ś ląskich, jak M aria  
W ardasów na, Henryk Jasiczek, Józef 
Krzywoń czy Adolf Dostał ko rzys ta l i  
rów n ież  w  sw o ich  u tw o rach  z bogate j 
ska rb n icy  w ą tk ó w  zag łęb iow sk ich .

Oskar Zaw isza z C ie r l ic k a  w yda ł  w  
okresie  m iędzyw o jennym  Ś p i e w n i k  
g ó r n i c z y ,  w  k tó rym  zharm on izow a ł 
p ieśni górnicze, by s łużyły m łodym po­
ko len iom  i by budz iły  w  n ich  m yśli sz la­
ch e tn ych  p o ry w ó w  -  jak pisze au to r 
w  sw o je j p rzedm ow ie . O skar Zawisza 
skom ponow a ł rów n ież  dw ie  opery  -  
„ Ś w i ę t a  B a r b a r a "  oraz „ C z a r ­
n e  d i a m e n t y  " . T ę  o s ta tn ią  nap isa ł 
z okaz j i  150 - le tn iego  jub i leuszu  o d k ry ­
c ia  w ęg la  kam iennego. Zaw isza  pisząc 
te  opery, s ięgną ł do boga te j  ska rb n icy  
podań i p ieśni zagłęb ia.

Po d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j  Józef 
Ondrusz nap isa ł p op u la rn y  W a l c z y k  
k a r w i ń s k i .  do k tó rego  melodię 
skom oonow a ł Eugeniusz F ierla.

M alarze  i rzeźbiarze zag łęb iow scy  -  
-  G ustaw  Fierla, W ładysław  Pasz, Do­

m inik Figurny Franciszek Świder. Ru­
dolf Żebrok, Karol Piegza Józef Ber­
ger. Henryk N itra , Henryk W ielgus, 
Paweł Zabystrzan i inn i  p rze ds taw ia ją  
w  sw o ich  dz ie łach  p las tycznych  pracę 
i do le  gó rn ika  w  daw n ie jszych  i n ow ­
szych czasach, np. bezrobotnego  gó r­
n ika, pracę m łodoc ianych  na hałdz ie
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podczas zb ie ran ia  tzw . „o p u k i " ,  sędzi­
w ego  gó rn ika  na emeryturze, g ó rn ik ó w  
o dpoczyw a jących  po p racy  na podszy­
biu, ka tas t ro fę  w  kopa ln i ,  sceny z obo­
zów konce n tra cy jn ych ,  b rygadę  k u l tu ­
ra lną  itp.

fnne przejawy kultury środowiska 
górniczego

W  h is to r i i  ruchu  robo tn iczeg o  w  Za ­
g łębiu  O s tra w sko -K a rw ińsk im  n iepo ­
ś lednią  rolę odegra ł również ruch spół­
dzie lczy. W y n ik i  spó łdz ie lczośc i pos ta ­
w i ły  nasze g ó rn iczo -rob o tn icze  i w łoś ­
c iańsk ie  spo łeczeństwo zag łęb ia  na w y ­
sokim  szczeblu u św iadom ien ia  narodo ­
w ego  i społecznego, i to  n aw e t w  ska li  
o gó lnok ra jow e j.  Po p oczą tkow ych  n ie ­
udanych p róbach  zak ładan ia  spó łdz ie l­
ni w  la tach  1891 -  1896 pow s ta je  w  
1896 r. S tow arzyszen ie  Spożywcze dla 
R o b o tn ikó w  i R o ln ikó w  w  S ton aw ie  
N ie  można tu pom inąć, iż do za łożenia 
te j p rosperu jące j i rozw i jące j się spół­
dz ie ln i  p rzyczyn il i  się rów n ież  czescy 
tow arzysze  z is tn ie jące j już „D e ln icke  
je d n o ty "  w  Mor. O s tra w ie ,  k tó rzy  słu­
żyli za łożyc ie lom  nie ty lk o  cenną radą 
lecz i konkre tną  pomocą. Jest to  p iękny  
przyk ład w spó łp racy  opa rte j  na zasa­
dach in te rna c jon a l izm u  p ro le ta r ia c k ie ­
go. S ton aw sk ie  s tow arzyszen ie  spożyw ­
cze przed d rugą w o jną  św ia to w ą  p os ia ­
dało k i lkan aśc ie  f i l i i  w  różnych m ie j ­
scow ośc iach  Śląska C ieszyńsk iego . W  
1905 r. gó rn icy  i koksiarze w  Łazach za­
łożyli S tow arzyszen ie  Spożywcze dla 
Śląska w  Łazach. W  1938 r. S tow a rzy ­
szenie to  pos iada ło  120 f i l i i  oraz 80 
w łasnych  budynków . Było  na jw iększym  
po lsk im  s tow arzyszen iem  spożywczym  
na Śląsku C ieszyńsk im  oraz źródłem 
w sze lk ich  poczynań i różnych p rze ja ­
w ó w  św iadom ośc i społecznej i na rodo ­
wej. Śmiało rzec można, iż ruch spó ł­
dz ie lczy s ta n o w i ł  ogrom ny w k ład  do 
społecznej k u l tu ry  zagłęb ia.

S oc ja l is tyczn y  ruch robo tn iczy ,  k tó ­
rego począ tk i s ięga ją  la t  d z ie w ię ćd z ie ­
s ią tych  ub ieg łego  s tu lec ia ,  ze w zg lędu  
na swoją  in te rn a c jo n a l is ty c z n ą  d z ia ­

ła lność  ch lu b n ie  zaznaczył swoje  poczy­
nan ia  przy podn ies ien iu  ówczesnej ku l­
tu ry  na wyższy poziom. Z ak ładan ie  ro­
bo tn iczych  to w a rz y s tw  o św ia tow o -g i-  
m nas tycznych , jak np. „S i ła "  (założona 
w  1908 r.), k tó ra  a k ty w iz o w a ła  młodzież 
w  sekc jach  te a t ra ln e j,  spor tow e j,  tury- 
s tyczne i i sam oksz ta łcen iow e j,  w y ru g o ­
w a ło  m ocno w  zag łęb iu  zakorzen ione 
p i ja ń s tw o  i obo ję tność  młodzieży na 
sp raw y  ku ltu ra ln e .  Jeszcze w  w iększe j 
mierze o dd z ia ływ a ły  na m łodzież za­
k ładane  przy g rupach  P a r t i i  Kom un i­
stycznej oddz ia ły  „P ro le ta r ia c k ie j  Fiz- 
k u l tu ry " ,  p ow s ta ją ce  w  zagłęb iu  po 
p ierwsze j w o jn ie  ś w ia to w e j ,  k tó re  w  
dz ia ła lnośc i swej s ta le  podkreś la ły  
w spó łp racę  w szys tk ich  narodow ośc i i 
p rz e c iw s ta w ia ły  się n ac jona l izm ow i,  
mocno zakorzen ionem u na naszym te ­
renie. U s i lna  praca tych  w szys tk ich  po­
s tępow ych  czyn n ików  sp raw i ła ,  iż po 
d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j,  po naszym 
w yz w o le n iu  przez A rm ię  Radziecką, 
spo łeczeństwo nasze nie poszło na lep 
różnych rea kcy jn ych  know ań i dop ro ­
w ad z i ło  do z w y c ię s tw a  soc ja l izm u w 
lu tym  1948 roku.

Dz ięk i m is trzow sk iem u  o pa now an iu  
zawodu  górn iczego  Zag łęb ie  Karw iń- 
sk ie  sta ło  się po 1945 r. w y łęg a rn ią  po­
m ys łów  n o w a to rs k ic h  i ra c jo n a l iz a to r ­
sk ich. K iedy  premier p ie rw szego  Rządu 
C zechos łow ack iego , K lem ent G o t tw a ld ,  
zw ró c i ł  się do g ó rn ik ó w  z apelem, by 
k ra jo w i d os ta rczyć  ta k  po trzebnego  w ę ­
g la, w ów czas  gó rn ik  z ówczesnej ko­
pa ln i  Z o f ia  w  O r łow e j,  by ły  w ięz ień  
h i t le ro w s k ie g o  obozu ko n ce n tra cy jn e ­
go, W i lh e lm  Hajn , w  sw o im  u s i ło w a ­
niu, by pom óc repub lice , pokona ł re­
kord radz ieck iego  p rzodow n ika  pracy, 
S tachanow a , w  dniu 5 paźdz ie rn ika  
1945 r., s ta jąc  się p ie rw szym  przodo­
w n ik ie m  pracy  w  Zag łęb iu  O straw sko - 
Ka rw ińsk im . Za przykładem tow . H o j­
na p o w s ta ł  w  ca łym zag łęb iu  ruch 
w spó łza w o d n ic tw a ,  z k tó rego  wyszło 
ca ły  szereg da lszych p rzo do w n ików  
pracy, jak Gach, Bo fucky , M iska , Ry- 
barz, B a rw ik ,  B rończyk i w ie lu  innych. 
Pow sta ła  m etoda  Józefa Sydora, gór­
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n ika  z 1. M a ja  w  K a rw in ie ,  k tó ry  wpad) 
na pom ysł u lepszen ia  żm udnego  do tqd  
przemieszczan ia  p rzenośnika  w ę g lo w e ­
go.

N iep rzec ię tna  pom ysłowość naszych 
g ó rn ików  sp ow od ow a ła  rekons trukc ję  
radz ieck iego  kom ba jnu  w ę g low eg o  
„D o nb a s " ,  że można go było zas toso ­
w ać  w  tw a rd y m  w ęg lu  ka rw ińsk im .

Z powyższego k ró tk ie g o  zarysu dz ie ­
jów  ku ltu ry  ś rod ow iskow e j Zagł. Kar- 
w ińsk ieg o  w y n ik a ,  że m am y tu  do czy­
nienia , w ycho dzą c  z te o r i i  W . I. Lenina
0 dwu k u ltu ra c h  w  us tro ju  k a p i ta l i s ty ­
cznym, z is tn ie n ie m  owe j d ru g ie j  k u l ­
tu ry , p rz e c iw s ta w ia ją c e j  się ku ltu rze  
burżuazyjnej. C hodz i tu  bow iem  o ku l­
tu rę  zaangażow aną, o robo tn iczą  k u l ­
turę  postępową, k tó ra  od sw ych  począ t­
ków  o r ien to w a ła  uwagę  ówczesnego 
p ro le ta r ia tu  na kon ieczność jednocze­
nia się do w spó lne j w a lk i  p rze c iw ko  
w spó lnem u w y z y s k iw a c z o w i.  Poszcze­
gó lne  p oko len ia  s tw a rza ły  s topn iow o ,
1 to  w  t ru d n y c h  w arunkach , baga tą  
t rad yc ję  ku l tu ra ln ą .  P o dz iw iać  należy 
ich s ta le  rosnącą potrzebę szerzenia 
o św ia ty ,  w  k tó re j s łusznie w id z ie l i  
pow ażny czynnik  o ddz ia łu jący  nie 
ty lk o  na u św ia do m ie n ie  k lasow e  
społeczeństwa, a le i na z d o b y w a ­
n ie  w iedzy , ta k  potrzebnej w  zw iązku  
z rozpoczyna jącą  się rew o lu c ją  prze­
mysłową. W ła śn ie  to  s ta ło  się g łówną 
m o tyw a c ją  w sze lk ich  za b ie g ó w  koło 
zak ładan ia  szkół, p oczą tkow o  ty lk o  
p o d s ta w o w ych ,  a późn ie j ś redn ich  i fa ­
chow ych . z tych  przesłanek rodziła się 
dążność do zo rgan izow an ia  w łasnego

ruchu spółdz ie lczego, jako  fo rm y sa­
m oobrony przed w y ko rzys tyw a n ie m  
przez p ry w a tn y c h  w ła ś c ic ie l i  sk lepów . 
W ażną  ro lę  przy o rg an izow an iu  życia  
k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e g o  spe łn ia ły  prze­
de w szys tk im  Dom y Robotn icze, k tóre  
by ły  budow ane  ze sk ładek bazy cz łon­
kowsk ie j,  rek ru tu jące j się w  w iększoś­
ci z g ó rn ik ó w  i ro b o tn ik ó w . Podz iw iać  
należy ich bezgran iczną o fia rność , k ie ­
dy to  na budow ę  ta k ie g o  ośrodka k u l­
tu ra lne go  często przeznaczali n ie t y l ­
ko swój o s ta tn i  grosz, ale częs tokroć  
zac iąga l i  jeszcze na ten  cel pożyczki.

Z a s ta n a w ia ją c  się nad boga tym  do­
robk iem  k u ltu ry  ś rodow. zag łęb ia  na­
suwa się py tan ie ,  czy i jak s ta ram y 
się w yko rzys ta ć  w  dz is ie jsze j p racy  ku l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j  tę ta k  cenną spuś­
c iznę naszych p rzodków . O d po w ie dź  na 
to  p y tan ie  nie jest b yna jm n ie j  ła twa . 
Is tn ie ją  co p raw da  sporadyczne w y p a d ­
ki, k iedy  czasem któ ryś  z zespo łów w łą ­
czy coś do sw o jego  repertuaru , że ktoś 
tu i tam  pozb ie ra  c iekaw sze  o p o w ia d a ­
nia  czy pieśni, że ktoś z p la s ty k ó w  s ię ­
gn ie  od czasu do czasu po te m a tykę  z 
tego  okresu itp . O g ó ln ie  rzecz biorąc 
trzeba s tw ie rdz ić ,  że to  s tanow czo  za 
mało, że te  szerokie  m oż l iw ośc i korzy­
s ta n ia  czy z poezji p ro le ta r ia c k ie j ,  czy 
prozy lub pieśni, n ie są należyc ie  u- 
w zg lędn iane . Z as tanów m y się w ięc  nad 
tym  i s ta ra jm y  się w sze lk im i sposobami 
o to, aby ten  b og a ty  dorobek k u ltu ra ln y  
nie u lega ł s to p n io w o  c a łko w item u  za­
p om nien iu .  By łby  to  n iew ybacza lny  
grzech, pope łn iony w obec  przeszłych i 
przyszłych pokoleń.
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W ła d y s ła w  M ł y n e k  

S Y N K U

S tóń se czasym  na d  Olzą,  
k a j  zóm c z y s k a  os ta te k ,  
p łó g y m  m y ś l i  p rz e o re j  
z a ro ś n ióne  ś c ie rn is k o ,  
weź z iy m i  m ię d z y  pa lce  
ja k  ś w ią te c z n y  o p ła te k ,  
bo tu  tw o ic h  p r a o jc ó w  
s ta re  b y ło  s ie d ł is k o .

U c z c i j  s p ró c h n ia łe  w  z iy m i  
t w o j i j  k o l y b k i  s ręby,  
z ło ty m  m o n e to m  m o w y  
w sercu z bu du j p rz y b y te k ,  
ż y j  ż y w o te m  p ra d z ia d ó w ,  
u m iy r e j  ja k o  dęby,  
bo z n ic h  a j i  po ś m ie rc i  
lu d z ie  m a ją  uży te k .

Ja łm użnę c h y ń  po d  n o g i  
ty m u ,  co c i  ją  do w o ,  
za zb ro d n ie  z a p ła ć  ch le b y m ,  
byś m io ł  czys te  s u m iy n i ,  
a choć  bejesz ż y ł  p ro s to ,  
p o c z c iw ie  a j i  z d ro w o  —  
i  t a k  m us isz  iść  ś w ia ty m  
z w ie lk im ,  c ię ż k im  b r z y m iy n iy m .

B ie r  od ż y w o ta  te ła ,  
w ie la  c i  w  n im  w y s ta rc z y .
Rób ta k ,  byś b y ł  s z c z ęś l iw y ,  
nie  m y ś l  o w ie l k i e j  s ła w ie .
S w o im  w ła s n y m  h ó n o ry m  
n ie  śm iysz  n ig d y  f r y m a r c z y ć ,  
a i  t a k  za m ia s t  z o r ła  —  
da ją  c i  p ió r k a  pa w ie .

Ż o d n y m u  n ie  bydź  s łógą ,  
ż o d n y m u  n ie  byd ź  p a n y m ,  
id ź  p ro s to ,  n ie  w y b o c z e j  
z je d n e j  o b ra n e j  d ro g i ,  
g ło d n y m  d e j  s k ib k ę  ch łeba,
Izy  o t r z y j  u p ła k a n y m ,  
s m u tn y m  ro z d o w e j  serce  —  
sobie d o w e j  o s t ro g i !

W ro ś n i j  ja k  s k a ła  tw a rd o  
m ię d z y  nasze g r ó n ic z k i ,  
s zan u j s w o ją  o jczyznę ,  
abyś b y ł  w  n i j  szczęś l iw y .  
Jak in n i  bedą m i lc z e ć  —  
ś p iy w e j  nasze p ie ś n ic z k i .  
T aką  n ie c h e j  spuśc iznę ,  
byś po ś m ie rc i  b y ł  ż y w y !

W ła d y s ła w  M ł y n e k  

P O G R Z Y B  G O R O L A

Jak m ie  k ie d y  p o w ie z ie c ie  
w  t ró h e łc e  do po la ,  
p a m ię te jc ie ,  zaś c h o w ie c ie  
jedn ego  go ro la .

G ron ie  m ie  w y k o ly b a ły ,
O lza  m y ła  g ło w ę ,  
m a m a  ś p iy w a ć  n a u c z y ła  
naszą ś lą s k ą  m ow e.

I  t a k  żech se p o ś p iy w o w o ł  
przez  s w ó j  ż y w o t  c a ły ,  
cho ć  n i k ie d y  t y  p ie ś n ic z k i  
w e Izach  sie szu la ły .

T aką  t r ó h łe  m i  u b i jc ie  
a b y c h  w ie c z n e  czasy  
ś p iy w a ć  s ły s z a ł  w  t e j  z iym e c z c e  
nasze p ie k n e  lasy.

Pod g ło w ic z k e  m i  też d e jc ie  
m o ją  s ta rą  gun ie .
G łęboko  m ie  n ie  c h o w e jc ie ,  
abych  w id z io ł  g ro n ie .

D w a  ra m io n a  b rzo zow ego  
k rz y ż a  m i  w y s ta rc z ą .
I  n ie  p ła c z c ie ,  bo na  ś w ie c ie  
i  t a k  dość  je  p łaczu .
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Ze z b io ró w  K. P iegzyN ie  is tn ie ją c a  już  k o k s o w n ia  w  Łazach

Szyb G łęb ok i  w  d a w n y c h  czasach Ze z b io ró w  K. P iegzy
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A N N A  W A C Ł A W I K

ZESPOŁY R EG IO N A LN E  
PEZETKAOWSKIE I SZKOLNE  
W UBIEGŁYM  
DZIESIĘCIOLECIU

S pog lqda jqc  w s tecz  na ub ieg łe  dz ie ­
s ięc io lec ie  w a r to  p rzypom nieć, co d z ia ­
ło się w  naszych zespołach re g io n a l­
nych w  tym  czasie. Czy ich przybyło, 
czy o dw ro tn ie ,  czy w  pracy a r ty s ty c z ­
nej i p oszuk iw an iu  now ych  form  po­
s tępow a ły  naprzód, czy też s tagnow a-
ły-

Zespoły nasze nadal is tn ie jq , dzia- 
łajq i s ięgajq po coraz a m b itn ie jsze  
repertuary . Z roku na rok podnoszq też 
swój poziom a rtys tyczny , choc iaż  nie 
p rzychodzi im to  ła tw o .

Zobaczm y po ko le i, co u n ich  s ły­
chać?

GOROL

Już sama nazwa wskazu je , że s ie ­
dzibę zespołu jest Podbesk idz ie . T u ta j 
najd łużej zachow a ło  się w ie le  r e l ik tó w  
fo lk lo ru , przede w szys tk im  zaś gw a ra  
i pieśń. Z te j  boga te j  ska rbn icy  tw ó r ­
czości ludow e j czerp ie  zespół m a te r ia ł  
do swego program u.

W  o s ta tn im  czasie k rys ta l izu je  się 
w  tym  zespole nowa l in ia  in te rp re ta ­
c j i  fo lk lo ru .  K ie ro w n ic tw o  a rtys tyczne  
zasilone zosta ło  przez m łodych, uzdo l­
n ionych zapa leńców , a ich w spó lne , 
zgodne dz ia łan ie  daje  już w idoczne

e fek ty  i roku je  w ie lk ie  nadz ie je  na 
przyszłość.

Nasz na js ta rszy  zespół reg io n a lny  — 
G O R O L os iqgnq ł już w ie k  dojrza ły; ob ­
chodz i ł  bow iem  w  1978 r. swoje  30-le- 
cie. Z te j  okaz j i  zaprezentow ał swoim  
sym pa tykom  w spa n ia łe  w id o w is k o ,  a 
obecność na nim l icznych  de legac j i  
św iadczy ła  o popu la rnośc i i uznaniu  
d la  p racy  tego  zasłużonego zespołu.

O becn ie  G O R O L prezentu je  się w 
całe j k ras ie  n ie  ty lk o  św ie tn ym  chórem 
o cha rak te rys tycznym  brzm ien iu , a l e i  
m łodośc ig  i tem peram entem  zespołu 
tanecznego, k tó ry  uda ło  się GOROLO- 
W l  pow o łać  do życia. G O R O L jest w ięc  
zespołem reg io n a lnym  w  całym tego 
s łowa znaczeniu, z o ryg in a ln q  kapelq  
ludowq, so l is ta m i i n iez rów nanym i ga­
w ędz ia rzam i. Ma w sze lk ie  szanse do ­
brego rep re zen to w a n ia  fo lk lo ru  g ó ra l­
sk iego  naszego reg ionu  na Ś w ia tow ym  
F es t iw a lu  Po lon i jnych  Zespołów  F o lk lo ­
rys tycznych  w  Rzeszowie, w  k tó rym  
w  roku obecnym  w z iq ł  udział.

„G o ro lsk i  Ś w ię to " ,  urzqdzane od 
przeszło 30 la t  przez zespół G O ROL 
w spó ln ie  z MK PZKO Jab łonków , s ta ­
le jest a t ra k c y jn e  i odw iedzane  przez 
szerokie  rzesze s y m p a ty k ó w  z całego 
te renu od Bogum ina  po M osty . Program

+  43 +



G O R O LA jest zawsze n ie c ie rp l iw ie  o- 
czek iw any.

W  szeregach zespołu sku p ia jq  się 
p ra cow n icy  różnych p ro fes j i  od h u tn i ­
ków  i leśn ików  po in te l ig e n c ję  te c h ­
n iczną i h um an is tyczną . M a ją  G O R O - 
LE w  sob ie  sporo au ten tyzm u  i —  co 
za tym  Idzie -  p o t ra f ią  być p ra w d z i ­
w i  i p rzekonyw ujący , a cecha ta  jest 
n iezm ie rn ie  cenna w  p rzekazyw an iu  
fo lk lo ru .

Należy życzyć G O R O L O W I,  by udało 
mu się z rea l izow ać  a m b itn e  p lany , że­
by coraz lep ie j p rzekazyw a ł p ra w d z i­
w y  fo lk lo r  w  p iękne j i c ie k a w e j fo rm ie , 
żeby zadz iw ia ł  rzesze sw o ich  s ym p a ty ­
ków  w a r to ś c io w y m i w id o w is k a m i,  że­
by uczył, b a w i ł  i c ieszy ł serca ludzkie.

C H Ó R  R E G IO N A L N Y  PRZEŁĘCZ

W  M ostach  koło Jab łonkow a , w yso ­
ko na Przełęczy Jab łon kow sk ie j,  is tn ie ­
je od przeszło 25 la t  chór  żeński PRZE­
ŁĘCZ, k tó ry  p ie lęgnu je  i k u l ty w u je  p ie ­
śni naszego reg ionu.

M ate r ia ł ,  cze rpany z m ie jscow ych  
źródeł, a ranżu je  k ie ro w n iczka  chóru. 
C hó r korzysta  rów n ież  z op racow ań  
repertuaru  ludow ego, jak i p roponu je  
Dzia ł Śp iew aczy  ZG PZKO.

Podczas w iększych  uroczystości, 
przede w szys tk im  zaś na „G oro lsk im  
Ś w ięc ie " ,  łączy się zespół PRZEŁĘCZ 
z Gora lem , w spó ln ie  tw o rzą c  b a rw ne  
i radosne w id o w is k a .

W ie lk ą  popu la rnośc ią , dz ięk i b ia łym  
głosom, c ieszy się TER C ET M O STEC- 
Kl, znany szeroko u nas i w  Polsce.

O s ta tn io  u tw orzony  zos ta ł dz iew czę ­
cy zespół w o k a ln y  PR ZEŁĘC ZAN KA. 
Jest jak na jba rdz ie j  w skazane, żeby 
m łodzież przeję ła um ie ję tnośc i ś p ie w a ­
cze od sta rszych, pods łucha ła  i w c h ło ­
nęła w  s ieb ie  sp ecy f ikę  b rzm ien ia  na­
szej p ieśn i ludow e j. W ie rzym y , że w  
PRZEŁĘC ZAN C E rozw iną  się nowe b ia ­
łe głosy. W p ra w d z ie  PR ZEŁĘCZANKI 
os iągnę ły  obecn ie  w ie k  m a tu ra ln y  i 
p ra w d o p o d o b n ie  rozejdą się na s tud ia , 
w ięc  k ie row n iczka  pozysku je  znów  do 
zespołu dz iew czę ta  w  szkole, żeby za­

cząć od nowa. Praca to  żmudna, ale 
ta k  już byw a  w  zespołach m łodzieżo­
wych.

C H Ó R  R E G IO N A L N Y  PZKO NYDEK

W  N ydku  pod C zan to r ią  śp iew a  n ie ­
duży ale o ry g in a ln y  chór żeński, k tó ry  
p ieśn ią  rodz im ą i p iękn ie  zachow anym  
stro jem  c ieszyńsk im  u rozm aica  im p re ­
zy M K PZKO i innych  o rg an izac j i  w  
sw o je j  m ie jscow ośc i.  B ierze również 
czynny udz ia ł w  w id o w is k a c h  ludo ­
w ych , jak ie  w y s ta w ia  ta m te jszy  zespół 
te a t ra ln y .  C oroczn ie  w ys tę pu je  we 
w spó lnym  w id o w is k u  w raz  z GORO- 
LEM I PRZEŁĘCZĄ na „G o ro lsk im  
Ś w ięc ie " .

C hó r ko rzysta  z opracow ań  p ieśni 
lud ow ych  rodz im ych  kom pozy to rów  o- 
raz m a te r ia łó w  ZG PZKO. Z a in te re so ­
w a n ie  chórem o s ta tn io  male je  na ko­
rzyść zespołu tea t ra ln e go ,  k tó ry  w  pe- 
z e tkao w sk im  kole nydeck im  ma p iękne 
o s iągn ięc ia .

N ydeck i zespół taneczny  sięga spo­
radyczn ie  po repe r tua r  lud ow y  nasze­
go reg ionu. Szkoda, że czyn i ta k  ty lk o  
od czasu do czasu, gdyż d la  jego d z ia ­
ła lnośc i is tn ie ją  sp rzy ja jące  w a ru n k i .  
Jest tam  przecież chętna  młodzież i 
p iękny  lokal peze tkaow sk i.

C ZA N TO R YJK I

Z żalem trzeba s tw ie rdz ić ,  że po p ię ­
c io le tn im  stażu przesta ł is tn ie ć  d z ie w ­
częcy zespo lik  szkoły t rz y n ie c k ie j  — 
C Z A N T O R Y JK I.  Po ode jśc iu  ich k ie ­
ro w n ik a  do innej m ie jscow ośc i zakoń­
czył swą dzia ła lność. O b c o w a n ie  przez 
p ięć  la t z p ięknem  p iosenk i pozosta ­
w i ło  chyba  ślad w  sercach cz łonk iń  
zespołu, k tó re  w  przyszłości n ie w ą tp l i ­
w ie  w łączą się do a m a to rsk ieg o  ruchu 
śp iewaczego.

ZESPÓŁ D Z IE C IĘ C Y  G O R O LICZEK

Przed dw om a  la ty  za łożony został 
przy Szkole P o ds taw o w e j w  M i l ik o w ie  
dz iec ięcy  zespół reg io n a lny  G O RO LI-
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CZEK. K ie ro w n ik  zespołu k u l ty w u je  z 
dz iećm i m ie jscow y fo lk lo r  dz iec ięcy. 
Czyni to  ze zno jom osc iq  p rzedm io tu , 
z dośw iadczen iem  i w ie lk im  za m i łow a ­
niem.

G ry  i zabawy, p ieśn i i tańce  oraz 
rym o w an k i  p rezen tu ją  dz iec i ze s w o i­
stą p ros to tą  i zaangażow an iem . Z rac j i  
pochodzen ia  z w io s k i  podgórsk ie j ma­
ją w  sobie  w ie le  p ra w d z iw e j  g ó ra l­
szczyzny. P iękne i cenne w  tym  zespo­
le jest przede w szys tk im  to, że dziec i 
nie p rze ds ta w ia ją  g ie r i zabaw, a le 
nap raw dę  baw ią  się na scenie, a w id z  
to  odczuwa i przeżywa.

ZESPÓŁ D Z IE C IĘ C Y  Ł Ą C Z K A

Od 15 la t  is tn ie je  przy Po lsk ie j Dz ie ­
w ię c io le tn ie j  Szkole P o ds taw o w e j w  
B ys trzycy  n. Ol. zespół szkolny, k tó ry  
przy ją ł nazwę Ł Ą C Z K A . Tak jak na łące 
rosną różnorodne k w ia ty ,  ta k  zróżn ico ­
w any  jest p rogram  tego  zespołu. D z ie ­
ci bys trzyck ie  tańczą radośn ie  i z

w dz ię k ie m  tańce  cieszyńskie, besk idz­
kie, po lsk ie , czeskie  i rosy jsk ie.

Dz ięk i w y s o k ie j  te chn ice  tanecznej, 
s ta rannośc i w y kon an ia  oraz dobre j o r ­
k iestrze  zespół ten  n ieraz reprezento­
w a ł szkołę bys trzycką  i nasz reg ion 
na fe s t iw a la c h  dz iec ięcych  zespołów 
ludow ych . W y s tę p o w a ł  w  Strażn icy , z 
okaz j i  25 - lec ia  O rga n iza c j i  P ion ie ra  w  
O s tra w ie ,  na S p a r ta k iad z ie  w  Pradze, 
na „G o ro lsk im  Ś w ięc ie "  oraz t r z y k ro t ­
nie b ra ł udz ia ł w  u roczys tośc iach  „O l­
zy" w  C ieszyn ie , PRL.

N a leża łoby  życzyć zespo łow i, by czę­
śc ie j s ięga ł po nasz rodz im y repertuar, 
by m łodzież poznała i nabra ła  szacunku 
do tego, co na te j  z iemi pow s ta ło  prze­
de w szys tk im  w  zakres ie  dz iec ięce j 
tw ó rczośc i ludow e j.

ZESPÓŁ P IEŚN I I TA Ń C A  OLZA

R eprezen tacy jny  ten  zespół ZG PZKO 
obch od z i ł  w  1979 r. swoje  25-lecie. Z 
te j  okaz j i  za prezen tow a ł naszemu spo-

Zespó ł S z k o ln y  GOROLICZEK F o to  Fr.  B a lon
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łeczeństwu w id o w is k o  „N ie c h  się ś w ię ­
cę srebrne g od y" .

Zab łys ło  w  nim  t ra d ycy jn a  już w  tym  
zespole św ie tn a  te chn ika  taneczna  i 
precyzja  w yk o n a n ia .  W  części p ie rw ­
szej p rezentowała  O LZ A  fo lk lo r  bes­
k idzk i  i c ieszyńsk i oraz poezję ludow q  
E m il i i  M ich a lsk ie j .  Na d rugq część zło­
żyły się po lsk ie  tańce  narodow e  i po­
m ysłowe w id o w is k o  „N a  k rako w sk im  
ryn ku " .  W s z y s tk ie  p unk ty  p rogram u ta ­
necznego w yko n a n o  z w ła śc iw q  zespoło­
w i  w e rw q , sw obodę  i e leganc ję . N a ­
stró j w id o w is k a  był podn ios ły  i rados ­
ny.

O LZ A  należy do czo łów k i naszych 
zespołów. Repertuar jej jes t bardzo bo­
gaty . O prócz ta ń c ó w  z naszego re g io ­
nu prezen tu je  tańce  narodow e  po lsk ie  
i innych  narodów . D obry  scenariusz, 
o p raw a  muzyczna oraz bezbłędne w y ­
konanie  cechu ję  p rogram  tego  zespołu. 
C a ło w ie czo row y  spek tak l  „Rok p o ls k i"  
był ucztę duch ow ę  i lekc ję  h is to r i i .  
W ażnę  pozycję  repertua ru  zespołu sę 
tańce tow arzysk ie .

K ie ro w n ic tw o  a r tys tyczne  O LZY po­
św ięca  w ie le  w ys i łku  na zdobyc ie  m a­
te r ia łu  do sw ego  p rogram u. Korzysta 
nie ty lk o  ze zb io ró w  Działu Taneczne­
go ZG PZKO, ale zb ie ra  rów n ież  in fo r ­
macje  na dany te m a t,  a późn ie j d o p ie ­
ro op raco w u je  program , s ty l izu ję c  go 
z w ie lk im  w yczuc iem  i w ra ż l iw o śc ię .  
W ie le  zaangażow an ia  i z a po b ieg l iw o ś ­
c i w ym a ga  też sporzędzan ie  po trzeb ­
nych kos t ium ów , nad czym czuwa 
t ro s k l iw e  oko  k ie row n ika .

O LZ A  zdoby ła  k i lk a k ro tn ie  nagrody 
na Ś w ia tow ym  F e s t iw a lu  Po lon i jnych  
Zespo łów  F o lk lo rys tycznych  w  Rzeszo­
wie, gdz ie  w  roku obecnym  z a c h w y c i ­
ła w id o w is k ie m  „W io s n a  w  B e sk i­
d ach " .

O LZA w ys tę po w a ła  u nas i w  Polsce. 
Turne po Z iem i B yg do sk ie j  i Rzeszow­
skie j, T a rn ow sk ie  Góry, S trażn ica , Fe­
s t iw a l  C sem adoku  w  Że liezow cach , 
Ś w ię to  „T ryb un y  Lud u "  w  K a to w ica ch ,  
Kra jske  doż inky  w  N am eśt i  na Hane, 
N arodn i doż inky  w  O łomuńcu, Dzień 
Prasy, Rad ia  i T e le w iz j i  w  O s tra w ie ,

T e lew iz ja  — B ra tys ław a , Te lew iz ja  — 
K a tow ice , Ondrdsovske  s lavnos t i  w  
Janow icach , Opole , Kędzierzyn, Sv id -  
n ik  — to  ty lk o  n iek tó re  z w ażn ie jszych 
w o jaży  i w y s tę p ó w  OLZY.

N ie  sposób w yob ra z ić  sobie, ole t r u ­
du i w ys i łku  o rgan izacy jnego  trzeba 
było w łożyć  w  op racow an ie ,  w y ć w ic z e ­
nie i z rea l izow an ie  w szys tk ich  w y m ie ­
n ionych  w ys tę pó w . Zb ie ra ła  też OLZA 
za swój rze te lny  w ys i łek  nie ty lk o  o- 
k lask i,  ale i nagrody, odznaczenia  i 
św ie tne  recenzje w  prasie.

ZESPÓŁ PIEŚNI I TA Ń C A  G Ó R N IK

R eprzen tacy jny  zespół ZG PZKO sku­
p ia  młodzież i doros łych z Ka rw iny  i 
oko l icy .  G łów nym  jego celem i zada­
niem jest p op u la ryzow an ie  fo lk lo ru  za- 
g łębow sk iego . Zespół p rezentu je  swój 
bog a ty  p rogram  na w ysok im  poz iom ie  
a r tys tycznym .

Jak zresztę w iększość  naszych zespo­
łów  G Ó R N IK  jest ró w n o la tk ie m  OLZY 
i o bch od z ił  rów n ież  jub i leusz  25-lecia. 
W y s ta w i ł  ca ło w ie czo ro w y  program, na 
k tó ry  złożył się nie ty lk o  fo lk lo r  g ó rn i­
czy i besk idzk i,  ale rów n ież  tańce  po l­
skie, u k ra ińsk ie  i czeskie.

W  o s ta tn ic h  la tach  chór G Ó R N IK A  
w p ro w a d z i ł  p ięknę  i c ie k a w ę  in n o w a ­
cję: p rze g rup ow yw a ł się na scenie w  
ch o reog ra f icznym  układzie, tw o rzęc  
barw ne  obrazy i dope łn ia jęc  zespół ta ­
neczny. Ten z ko le i p rze ds ta w ił  się w  
now ej fo rm ie  i c ie k a w e j ch o reo g ra f i i .  
Uda ło  się też zespołow i pom ysłowe 
w id o w is k o  „U  p iw e czka " .

R epertuar G Ó R N IK A  jest bardzo 
szeroki, z te go  lw ię  część s ta no w ię  
tańce  narodow e  po lsk ie  oraz innych  
narodów . Repertuar chóru jest również 
b og a ty  i s to i na w ysok im  poziom ie.

G Ó R N IK  w y s tę p o w a ł w ie lo k ro tn ie  
da leko  poza g ra n ica m i naszego re g io ­
nu: w  Pradze, O s tra w ie ,  Że l iezow cach , 
K rnow ie , B ru n ta lu .  W y jeżdża ł też do 
Polski, gdz ie  w y s tę p o w a ł w  C ieszyn ie , 
Łabędach, Zabrzu, T a rn ow sk ich  G ó­
rach, Lub lińcu , Kędz ierzyn ie, Pszczynie, 
Bydgoszczy, W ło c ła w k u , Sępó ln ie , Ino-
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Wrocławiu, Szczyrku, Sanoku, Krośnie. 
Był też k i lk a k ro tn ie  gościem S w ia tow e- 
wego F es t iw a lu  P o lon i jnych  Zespołów  
Fo lk lo rys tycznych  w  Rzeszowie, skqd 
przyw ióz ł l iczne w yróżn ien ia .  G Ö R N IK  
posiada bogatq  ko lekc ję  odznaczeń o- 
raz en tuz jas tycznych  recenzji w  prasie.

D ługu je  jednak G Ó R N IK  t rochę  sw e ­
mu reg io n ow i,  bo do tychczas  w y s ta w i ł  
n iew ie le  obrzędów  zag łęb iow sk ich . 
Przemysł, jak w iad om o , w y e l im in o w a ł  
w ie le  w a r to śc i  k u l tu ry  ludow e j tego  re­
gionu. K ie ro w n ic tw o  zespołu p o w in n o  
jednak do trzeć  do in fo rm a to ró w , pamię- 
ta jqcych  choćby  o k ruchy  d a w n ych  ob ­
rzędów. Z o k ru ch ó w  tych , jakby  z d ro b ­
nych szkiełek, uda się na pew no złożyć 
p ięknq mozaikę p rzypom ina jqcq  społe­
czeństwu n ie jeden  zwycza j. Do pod jęc ia  
tego  zadan ia  zachęcam  p ra c o w n ik ó w  
na n iw ie  fo lk lo ru  i życzę im, by o dn a ­
leźli i p rzyczyn i l i  się do w y s ta w ie n ia  
n ie jednego  k le jno tu  tw ó rczośc i ludow e j 
swego reg ionu.

ZESPÓŁ R E G IO N A L N Y  S IB IC A

O becny  25- la tek  s ta le  się odmładza, 
tańczy w  n im bow iem  d rug ie  poko len ie , 
a n ied ługo  dołqczy i trzecie.

Zespół p racu je  fo rm q w id o w is k o w q ,  
od tw a rza jqc  zwyczaje , obrzędy i za jęc ia  
ludu c ieszyńsk iego. M a te r ia ł  czerp ie  z 
m ie jscow ych  źródeł, przez co przyczy­
nia się do za cho w a n ia  i spopu la ryzo ­
w a n ia  n iep rzem ija jqcych  w ar to śc i  k u l ­
tu ry  ludow e j naszego reg ionu. Oprócz 
tego  korzysta z m a te r ia łó w  Działu Ta­
necznego ZG PZKO.

O d tw a rzan ie  zw ycza jów  zmusza 
tw ó rcę  do poszuk iw ań  i zysk iw an ia  
w iadom ośc i od s tarszych ludzi. W  ten 
sposób można jeszcze o dkryć  w ie le  
c ieka w ych  rzeczy, bo s iedm io rakq  kra- 
sq nasi p rzodkow ie  życie  sobie  ozdo­
b i l i .  N ie  ty lk o  s tro jem, ale i p ieśniq , 
słowem i tańcem , n iby w  złote ramy, 
o p ra w i l i  każdq uroczystość rodz innq  
czy dorocznq. Trzeba ty lk o  s ięgnqć po 
to  tw o rzyw o .

Z w ażn ie jszych  w ydarzeń  os ta tn ieg o  
dz ies ięc io lec ia  to  w y s ta w ie n ie  w id o ­

w iska  „O d  C ieszyna  do B o gu m in a" .  
In sp irac j i  dos ta rczy ła  ksiqżka G u s ta ­
w a  M o rc in ka  — Z i e m i a  C i e s z y ń ­
s k a .

Jub ie lusz  25- lec ia  uczcił zespół w i ­
dow isk iem  „S ta rczyn  d u k a t" ,  na k tó ry  
złożyły się p unk ty ,  jak: „P o łaźn icy " ,
„M ię s o p u s t " ,  „W io s n a " ,  „Ż n iw a " ,  „Ja ­
b ło nko w sk i  ja rm a rk " ,  „ W iz y ty r k i "  oraz 
w id o w is k o  „O ndraszek  na czakaczce 
w  S ib ic y " .

O prócz repertua ru  z naszego reg ionu 
w ys tę pu je  też zespół z p rogram em  ba­
low ym  ( tańce  to w a rz y s k ie ) .  Sporadycz­
nie sięga po repe r tua r  z ośc iennych 
reg io n ó w  — po tańce  w a łask ie  czy 
czardasz w scho dn ios ło w a ck i .  Z po l­
sk ich  zaś były  to  k rakow iak , mazur i 
po lonez oraz tańce  rzeszowskie. W  ta ­
k ich  w y p a d k a c h  zespół korzysta  z in ­
s truk tażu  Działu Tanecznego ZG PZKO. 
O s ta tn io  z fo lk lo rem  góra l i  żyw ieck ich  
zazna jom il i  zespół in s t ru k to rzy  z Ż y w ­
ca.

Zespoły  nasze w y s tę p o w a ły  na fe s t i ­
w a la c h  w  Rożnow ie, Ja no w ica ch , Svid- 
n iku i G om baseku. B ra ły  udz ia ł w  „Ślqs- 
k ich  D n ia c h "  w  Łom nej Dolnej. Przy 
ta k ic h  okaz jach  cz łonkow ie  S IB IC Y  
sp o tyka jq  się z zespołam i czeskim i, 
s łow ack im i,  u k ra iń sk im i czy w ę g ie r ­
sk im i,  za w ie ra jq  zna jom ośc i,  co przy­
czyn ia  się do in te g ra c j i  różnych naro­
dow ośc i w  naszym kra ju.

★ ★ ★
Praca w  a m a to rsk ich  zespołach re­

g io na lnych  przynos i n ie ty lk o  radość, 
ok lask i,  odznaczen ia  i uznanie, ale 
rów n ież  c iężkq  harów kę  i sporo k łopo­
tó w . Zdarza jq  się czasam i przeszkody 
nie do przezwyciężen ia . Bo l i  też w y ­
szydzanie fo lk lo ru  przez n iek tó re  jed­
nos tk i.  M im o to  zespoły reg iona lne  
is tn ie jq , p racu jq , w ys tępu ję ,  sq zapra ­
szane i ok la sk iw a ne .

C z ło w ie k o w i do szczęścia potrzebny 
jest p rzy tu lny  dom, las, sad i łan z ło te­
go zboża, n ie m n ie j  jest mu potrzebny 
ogród róż i u kw ie con a  łqka. N iecha j 
nasze zespoły będq d la  ludzi tq  łqkq 
pełnq pachnqce j m ac ie rzank i.  N iecha j 
rozda ję  ludz iom  p iękno  i radość, a łza
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wzruszen ia  u w idza  n iecha j błyszczy 
tw ó rcom  w  ich t ru d n y c h  c h w i la c h  i 
n iecha j będzie ona  d la  n ich  tq  n a jp ię k ­
nie jszą nagrodq.

W  s ta rczyne j m a low ane j skrzyni jest 
jeszcze w ie le  d rogocennych  w artośc i

k u l tu ro w y c h ,  k tó re  lud nasz stworzy! 
d la  up iększen ia , urozmaicen ia  i u- 
sz lach e tn ien ia  sw o jego  szarego życia. 
Ze ska rb n icy  te j t rzeba  czerpać w  ho j­
nej mierze p iękno  przez w ie k i  tam  na­
gromadzone.

Zespó l P ieśn i i Tańca  G Ó R N IK  Ze z b io ró w  ZG PZKO
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J ó z e f  O N D R U S Z J ó z e f  O N D R U S Z

H A W  I Y R Z E W A L C Z Y K  K A R W I Ń S K I

S ta ry  h a w iy r z ,  m ło d y  h a w iy r z  —  
to  je je dn o  k ła d z iw o .

Po roboc ie ,  po  u t ro p ie  
ro d  ta ń c u je  i  śp iw o .

Ca łóm  s z ych tę  p i ln i e  rob i ,  
aż sie z czo ła  p o t  le je ,  

a po s z ychc ie  z k a m r a ta m i  
r o d  sie c ieszy  i  śm ie je .

D ło n ie  ob ie  s p ly n s k iy r z ó n e  —  
ta k o  w  szachc ie  robo ta ,  

oczy  czo rne ,  ja k b y  z w ę g lo ,  

a le  serce ze z ło ta .

H e j,  h a w iy rz e ,  s ta rz i ,  m ło d z i ,  

z a ś p iw e jm y  w ie s io ło !

Ż y w o t  t rzeba  se o s ło d z ić  —  

z a ta ń c u jm y  w o k o ło !

T e k s t y  p ie ś n i  z  r e p e r t u a r u  Z e s p o łu  P ie ś n i  
i  T a ń c a  G Ó R N IK .

C o dz ie nn ie  po p r a c y  s ia d a m y  obo je  

w ie c z o re m ,  k ie d y  z m ro k  o g a rn ia  ś w ia t ,  

i c ic h o  n a w z a je m  z w ie rz a m y  sny  s w o je  

na p rz e c ią g  b l is k ic h  na szych  w s p ó ln y c h

ła t.

Ś w ia te ł  ty s ią c e  nad  c z a rn ą  K a rw in ą ,  

a p o na d  T rz y ń c e m  z ło ta  łu n a  d rż y  —  
ju ż  s ię  n ie d łu g o ,  k o c h a n a  d z ie w c z y n o ,  

na p e w n o  s p e łn ią  nasze w s p ó ln e  sny.

N ie  t rzeba  się d z is ia j  o b a w ia ć  p rz y s z ło ś c i ,  

n ie z n a n y m  będz ie  w  ż y c iu  naszym  g łód .  

ju ż  b ied a  n ik o m u  n ie  z rob i  p rz y k ro ś c i ,  

w s z y s tk ie g o  zawsze m ie ć  b ę dz iem y  w  bród.

Ś w ia te ł  ty s ią c e  nad  c z a rn ą  K a rw in ą ,  

a p o n a d  T rz y ń c e m  z ło ta  łu n a  d rż y  —  
ju ż  s ię n ie d łu g o ,  k o c h a n a  d z ie w c z y n o ,  

na p e w n o  s p e łn ią  nasze w s p ó ln e  sny.

K u  s ło ń c u  się w znoszą  pa ła ce  radosne  

s z c z ę ś l iw y c h ,  ja s n y c h ,  na szych  p rz y s z ły c h

m ias t.

Tam  ż y c ie  s ię nasze p rz e m ie n i  w e  w iosnę  

u ś m ie c h ó w  pe łn ą ,  s łońca ,  p e łn ą  k ras .

Ś w ia te ł  ty s ią c e  na d  c z a rn ą  K a r w in ą ,  

a p o n a d  T rz y ń c e m  z ło ta  łu n a  d rż y  —  
ju ż  s ię n ie d łu g o ,  k o c h a n a  d z ie w c z y n o ,  

na p e w n o  s p e łn ią  nasze w s p ó ln e  sny.
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1975, n r  9 (310), s. 46 — 47.

Z dziejów  szkolnictw a: Stanislawice, „ Z w ro t“ , 
R. 28: 1976, n r  7 (320), s. 38 — 39.

Z dziejów  szkolnictw a: Szkoła w ydzia łow a M a­
cierzy Szkolnej w Łazach, „ Z w ro t“ , R. 28:
1976, n r  1 (314), s 33 — 34.

Z dziejów  szkolnictwa: Żywocice, „ Z w ro t“ , R.
28: 1976, n r  10 (323), s. 34 — 35.

Z dziejów  szkolnictw a w Boconowicach, 
„ Z w ro t “ . R. 31: 1979, n r  9 (358), s. 56 — 58. 

Z dziejów  szkoln ictw a we Frysztacie, „Z w ro t“ , 
R. 30: 1978, n r  5 (342), s. 46 — 48; n r  6 
(343), s. 46; n r  9 (346), s. 50 — 51.

Z dziejów  szkolnictw a w  Gutach, „Z w ro t“ , R.
31: 1979, n r  8 (357), s. 63 — 64.

Z dziejów  szkolnictw a w  Lesznej, „Z w ro t“ , R.
31: 1979, n r  3 (352), s. 66 — 67; n r  4 (353),
s. 55.

Z dziejów  szkoln ictw a w  Lutyni Dolnej,
„Z w ro t“ , R. 29: 1977, n r  5 (330), s. 37 — 
40; n r  10 (335), s. 46 — 48.
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Z dziejów szkolnictw a w Lutyni Górnej,
„Z w ro t“ , R. 30: 1978, n r  1 (338), s. 41— 43.

Z dziejów szkolnictw a w  Mostach koto Cze­
skiego Cieszyna, „Z w ro t “ , R. 30: 1978 n r  
10 (347), s. 49 — 50.

Z dziejów szkolnictw a w  Piosku, „ Z w ro t “ , R.
31: 1979, n r  11 (360), is. 54 — 56.

Z dziejów  szkolnictw a w  Piotrowicach, „Z w ro t “ ' 
R. 29: 1977, n r  1 (326), s. 5q — 51.

Z dziejów szkolnictw a w  Ropicy, „Z w ro t“ R 
31: 1979, n r  6 (355), ,s. 63 — 65.

Z dziejów  szkolnictw a w  Sibicy, „Z w ro t “ , R.
30: 1978, n r  2 (339), s. 47 — 49.

Z dziejów szkolnictw a w Suchej, „Z w ro t “ , R 
29: 1977, n r  2 .(3 2 7 ), s. 44 — 47.

Z dziejów szkoln ictw a w  Toszonowicach Gór­
nych, „Z w ro t“ , R. 30: 1978, n r  8 (345) s. 
53 — 54.

Z dziejów szkolnictw a w  Żukow ie Dolnym,
„Z w ro t “ , R. 30: 1978, n r  12 (349), s. 48.

Z dz.ejów szkolnictw a w Żukow ie Górnym,
„Z w ro t“ , R. 30: 1978, n r  11 (348), s. 50 —

51.

J a n  K O R Z E N N Y  — sen.
(u r. 24 I 1897, zm. 13 I I  1979)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Ondrase — nejstarśi osada v üdolf fióky  Lom-
ne, „M ia n ś l“ , D o ln i Lom nä 1978, S- 10 — 11. 

Rozvoj a budcväni obce D olni Lomnä, „M io n - 
£1“ , D o ln i Lom nä 1975, s. 16 — 19.

Szanieczki i Stara W acha w  Lom nej (O czym  
historia zapom niała), K a le n d a rz  Ś ląsk i 1976, 
s. 129 — 132.

Upłaz — legendarni hora jablunkovskych Be- 
skyd, „M io n s I“ , Diolllnl Lom nä 1978, s. 14.

UTWORY LITERACKIE

P r o z a
Podlasianka (H isto ria  jednej generacji góral­

skiej na przestrzeni 60 la t) , K a le n d a rz  Ś lą ­
s k i 1977, s 174 — 177.

W yprawa do skarby jelito wskie (Praw dziw a  
przygoda m ajo ra ), K ale ttidarz Ś lą sk i 1976 
s. 152 — 154.

W i e r s z e

Czerciok (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś ląsk i 
1975, s. 172.

Jabłonkowsko Przełęcz (W ie rsz  g w a ro w y ) , Ka.
le n d a rz  Ś ląsk i 1975, s. 161.

Nawsiański Zamczysko — B allada o rycerzu  
Belce (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś ląsk i 
1977, s 182.

Pieczętowane — Ballada o Św itku (W iersz  
g w a ro w y ) , „G łos  L u d u “ , R. 33: 1977, n r  96. 

Polom (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos  L u d u “ R. 33: 
1977, n r  48.

Zbujn icki D ziury (W ie rs  g w a ro w y ) , K a le n ­
da rz  Ś ląsk i 1976, s. 165.

PUBLICYSTYKA

Z h istorii szkolnictw a w dolinie Lomnej, „G łos 
L u d u “ , R 31: 1975, n r  75.

A n i e l a  K U P I E C
(u r  5 IV  1920]

UTWORY LITERACKIE  

W i e r s z e
P a rtyzan tom  na Dz.yń U m a rły c h  (W ie rsz  g w a ­

ro w y ), „G ło s L u d u “ , R. 35: 1979, n r  130; 
„G aze tka  P io n ie ra “ . R. 27: 1979, n r  36.'

Próg naszego domu (W ie rsz  g w a ro w y ), 
„Z w ro t “ , R. 31: 1979, n r  4 (353), s. 54. 

Skibeczka chleba (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G aze t­
ka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  40, s. 6; „O g ­
n iw o “ , R. 35: 1979/80, n r  3, s. 85; K a le n ­
da rz  Ś ląsk i 1980, s. 207.

Skowronek (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G aze tka  Pio­
n ie ra “ , R. 26: 1979, n r  9, s. 8.

Strzybny w ierszyk (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n ­
d a rz  Ś ląsk i 1980, s- 205.

Śniegowo gwiazdka (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n ­
da rz  Ś ląsk i 1980, s. 206.

J ó z e f  Ł Y S E K
(u r . 12 I I I  1911, zm. 24 V 1977)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Chałupniczy w ypiek chleba na Podbeskidziu,
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1975, s. 174 — 176. 

Chałupniczy wyrób płótna na Podbeskidziu,
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1976, s. 146 — 151.

O Mostach koło Jabłonkowa, K a lenda rz  Ś ląsk i 
1977, s. 86 — 87.

Sprzyngi, czyli sprzónżki, K a lenda rz  Ś ląsk i 
1980, s. 166 — 167.

Transport drzewa w  Beskidzie Śląskim, K a le n ­
da rz  Ś lą sk i 1978, s. 118 — 125.

W ędrów ki nazewnicze: Gródek, „Z w ro t “ , R.
27: 1975. n r  9 (310), ®. 44 — 45; n r  10 
(311), s. 33 — 34; n r  11 (312), s. 44 — 45; 
n r  12 (313), s. 44 — 46; R 28: 1976, n r  1 
(314), s. 20 — 21.

W ędrów ki nazewnicze: Guty, „Z w ro t“ , R. 29:
1977, n r  1 (326), s. 42 — 43; n r  2 (327),
s. 38 — 39; n r  3 (328), s 50 — 52; n r  4
(329), s. 48 — 49.

W ędrów ki nazewnicze: Mosty przy Jabłonko­
w ie, „Z w ro t“ , R. 27: 1975, n r  1 (302), s. 
42 — 44; n r  2 (303), s. 40 — 41; n r  3 
(.304), s. 44 — 45.

W ędrów ki nazewnicze: Nydek, „Z w ro t“  R. 27:
1975, n r  4 (305), s. 44 — 45; n r  s ’ (306),
s. 42 — 43; n r  6 (307), s. 41 — 42; mr 7
(308), s. 42 — 43; n r  8 (309), s. 44 — 46.

W ędrów ki nazewnicze: O ldrzychowice, „Z w ro t“ , 
R. 28: 1976, n r  9 (322), s. 39 — 40; n r  10
(323), s. 36 — 37; n r  11 (324), s. 27 — 28; 
n r  12 (325), s 33 — 34.

W ędrów ki nazewnicze: Tyra, „Z w ro t“ , R. 28:
1976, n r  6 (319), s. 34 — 35; mr 7 (320),
s. 34 — 35; n r  8 (321), s. 35 — 36, 48.
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W ędrów ki nazewnicze: W ędrynia, „Z w ro t“ R. 
28: 1976, n r  2 (315), s 32 — 33; n r  3 (316), 
s. 35 — 36; n r  4 (317) s. 37 — 38; n r  5 
(318), s. 28 — 30.

UTWORY LITERACKIE

W i e r s z e
Gwaro nasza . . .  B iu le ty n  Ludoanaw czy IX , SF- 

-PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 140.
Na zgon przyjaźni, „Z w ro t “ , R. 29: 1977, n r  8 

(333), s 31.

E w a  M I L E R S K A
(u r. 21 X II  1915)

UTWORY LITERACKIE  

Wi e r s z e
Brzoza (W ie rsz  g w a ro w y ) , „Z w ro t“ , R. 30 :

1978, n r  3 (340), s. 33; K a le n d a rz  Ś ląsk i
1979, s. 128.

Burza na gróniu (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  
S lęsk i 1977, s. 186 

Bo smreka (W iensz g w a ro w y ) , „G łos L u d u “ , 
R. 34: 1978, n r  21; K a le n d a rz  Ś ląsk i 1979,’ 
s. 129; „O zveny-E cho “ , R. 10: 1978, n r  2. 

Dziwno nocka (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos  L u d u “ 
R. 35: 1979, n r  74.

Fujaw ica (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos L u d u “ R 
34: 1978, n r  3.

Goiczek (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos  L u d u “ R.
35: 1979, n r  45.

Grudzień (W ie rsz  g w a ro w y ], „G łos L u d u “  R 
35: 1979, n r  153.

Jesień, Młody smreku. M oje skrzypki „G łos 
L u d u “ , R. 34: 1978, n r  140.

Kołysanka (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś lą ­
s k i 1977, ,s. 188.

Miesięczny w ieczór (W ie rsz  g w a ro w y ) „G łos 
L u d u “ , R. 34: 1978, :nr 122.

Młody smreku (W ie rsz  g w a ro w y ) , „Z w ro it“ 
R. 31: 1979, n r  3 (352), s. 57.

Nad polem (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś lą­
sk i 1978, s. 169; „Z w ro t “ , R. 31: 1979, n r 
10 (359), s 58. Spod B e sk id zk ich  g ro n i.
B ie lsko -B ia ła  1979.

Na szałasie (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos L u d u “ , 
R. 34: 1978, n r  98.

Nasze pieśniczki (W ie rsz  g w a ro w y ) K a le n ­
da rz  Ś ląsk i 1976, s. 170.

Nocą, „Głois L u d u “ , R. 35: 1979, n r  2. 
Październik (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos L u d u “ 

R. 35: 1979, n r  124.
Pocęci (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś ląsk i 

1976, s. 172.
Połomy, „G łos L u d u “ , R. 35: 1979, mir 30. 
Przedwiośnie (W ie rsz  g w a ro w y ],  „G łos L u d u “ , 

R. 34: 1978, n r  36.
Sianokosy (W iersz  g w a ro w y ) , „G łos L u d u “ R.

34: 1978, n r  80.
Staroświecko nuta, K a le n d a rz  Ś lą sk i 1980 s. 

211 .

Teschnica (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a le n d a rz  Ś lą ­
sk i 1976, s. 171.

Życiorys (W ie rsz  g w a ro w y ) , K a lenda rz  Ś ląsk i 
1980, s. 208 — 209.

Życzenie (W ie rsz  g w a ro w y ) , „G łos  L u d u “ , R. 
34: 1978, n r  65.

W ł a d y s ł a w  M Ł Y N E K
(u r .  6 V I 1930)

PRACA POPULARNONAUKOWA

Koło, koło m łyński, SF-PZKO, Cz. C ieszyn 1979, 
ss. 62. (Treść: Wstęp. W yliczanki. Gry. Gry 
w kole. Gry w  parach. Zabawy. Zabawy w 
wodzie. Zabawy zimowe. Czynności przyza- 
bawowe. Przyśpiewki. Monologi, rym ow an­
k i przyzabawowe. Dialogi przyzabawawe. 
Dialogi kom iczno-satyryczne. Zakończenia  
bajek. W yganiani krów . W iersze  au to ra : Pa- 
styreczka, Pastyrziczek. Ziym eczko moja. U- 
wagi o inform atorach. Spis in fo rm atorów ).

UTWORY LITERACKIE  

W i e r s z e
Fraszki śląskie (U tw o ry  g w a ro w e ), „Z w ro it“ , 

R. 30:1978, n r  2 (339) s. 43; n r  3 (340) 
s. 49; n r  4 (341), s. 53; n r  5 (342), s. 31; 
n r  6 (343), s. 49; n r  7 (344), s. 55; n r  8
(345), s- 48; n r  9 (346), s. 55; n r  10 (347), 
s. 11; n r  12 (349), s. 33.

Poległym na Kozubowej, „Z w ro t “ , R 30: 1978; 
n r  3 (340), s. 32.

Taki je to życi od wiesielo aż do śmierci 
(F ra s z k i g w a ro w e ), K a le n d a rz  Sląslki 1979, 
s. 207— 208.

XXX Gorolski Święto (W ie rsz  g w a r.) , „Z w ro t“ , 
R. 29:1977, n r  7 (332), s 9.

* *  (W  starej izbie zadym ionej... (W ie rsz  g w a ro ­
w y ) ,  „G łos L u d u “ , R. 33:1977, n r  153.

Zaczepiny (W id o w is k o  lu d o w e ), B iu le ty n  L u ­
doznaw czy X, SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, 
s. 41— 47.

Za kolybóm (W id o w is k o  lu d o w e ), B iu le tyn  
Ludoznaw czy X, SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, 
s 71—77.

PUBLICYSTYKA

O „Gorolu“ inaczej, „Z w ro t “ , R. 29:1977, n r  10 
(335), s. 53— 54.

W ł a d y s ł a w  N I E D O B A  (pseudon im  Ju­
ra  spod g ró n ia  — u r. 22 I I I  1914)

PUBLICYSTYKA

Ho! Ho! Ho! Relacyja balowo! „G łos L u d u “ , 
R. 31:1975, n r  27.

Ho! Ho! Ho! 17 sierpna „Gorolski Św ięto!“ 
„G łos L u d u “ , R. 31:1975, n r  50.

Ho! Ho! Ho! Niech żyje partyzancko Brynno! 
Głois L u d u “ , R 31:1975, in r 58.

Ho! Ho! Ho! Dobrze sie darzyło! „G łos L u d u “ , 
R. 31:1975, n r  70.

Ho! Ho! Ho! Jura H anki pozdrowić! „Głois L u ­
d u “ , R. 31:1975, n r  88.
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Ho! Ho! Ho! Z m łodym i wiesiuło! „GłoS. L u d u “ 
R. 31:1975, n r  91.

Ho! Ho! Ho! Na Gorola wio! „G los L u d u “ , R 
31:1975, n r  94.

Ho! Ho! Ho! Już mie to mo! „G łos L u d u “ , R. 
31:1975, n r  97.

Ho! Ho! Ho! W  Cieszynie bodzie wiesioio! „G łos 
L u d u “ , R. 31:1975, n r  140.

Ho! Ho! Ho! W ite j W ilijo ! „G łos L u d u “ , R 31 
1975, n r  152.

Ho! Ho! Ho! Zaczinóm pisać jo! „Z w ro t“ , R. 27: 
1975, n r  1 (302), s. 45 — 47.

Za dłógi czakani dobre śniodani, „Z w ro t“ , R. 
27:1975, n r  7 (308), ,s. 33— 34.

Gdo mo fig le , tyn se m ignie i po w id n ie ,
„Z w ro t “ , R. 27:1975, n r  12 (313), s 46— 47.

Ho! Ho! Ho! Z Janosikiem na wiesiołfl! „G łos 
L u d u “ , R. 32:1976, n r  19.

Ho! Ho! Ho! Jura sie łodzywo! „G łos L u d u “ ,
R. 32:1976, n r  68.

Ho! Ho! Ho! Bedzie wiesioio! „G łos L u d u “ , R. 
32:1976, tar 71

Ho! Ho! Ho! Jaki bedzie latosi Święto? „G łos 
L u d u “ , iR. 32:1976, n r  86.

Ho! Ho! Ho! Kam rat Lojza sie łodzywo! „G łos 
L u d u “ , R. 32:1976, n r  92.

Ho! Ho! Ho! Już za tydzień Gorolski Święto!
„G łos  L u d u “ , R. 32:1976, n r  96.

Ho! Ho! Ho! Na Gor-olu kajżdy śpiywo! „G łos 
L u d u “ , R 32:1976, n r  98.

Ho! Ho! Ho! Ale sie podarziło! „Głois L u d u “ , 
R. 32:1976, n r  108.

Ho! Ho! Ho! Gorolski Święto sie zbliżo! „G łos 
L u d u “ , R. 33:1977, n r  82.

Ho! Ho! Ho! Wszecko nóm gro! „G łos L u d u “ , 
R. 33:1977, n r  84.

Ho! Ho! Ho! A m uzyczka gro! „G łos L u d u “ ,
R. 33:1977, nr 88.

Ho! Ho! Ho! Jura K arlika  pozdrowio! „G łos
L u d u “ , R. 33:1977, n r  90.

Ho! Ho! Ho! Niech wszecko śpiywo! „Głois L u ­
d u “ , R. 33:1977, n r  93.

Ho! Ho! Ho! Dzisio nocny karn aw ał, a jutro  
Gorolski Święto! „G łos L u d u “ , R. 33:1977, 
n r  96.

Ho! Ho! Ho! To było Święto! „G łos  L u d u “ , R 
33:1977, n r  99.

Garść serdecznych wspomnień (30 lat Zespołu 
Regionalnego GOROL), „Głois L u d u “ , R. 34: 
1978, n r  54.

Ho! Ho! Ho! M oji złoci ludeczkowie! „G łos
L u d u “ , R. 34:1978, n r  56.

Ho! Ho! Ho! Jura sie łodzywo! „G łos L u d u “ ,
R. 34:1978, n r  80

Ho! Ho! Ho! 20 sierpnia „Gorolski Św ięto!“
Głos L u d u “ , R. 34:1978, n r  83.

Ho! Ho! Ho! „Szanowno Redakcyjo!“ „G łos  L u ­
d u “ , R. 34:1978, n r  86.

Ho! Ho! Ho! Już nóm to gro! „G łos L u d u “ , R. 
34:1978, n r  89

Ho! Ho! Ho! To samo! „G łos  L u d u “ , R. 34:1978, 
n r  92.

Ho! Ho! Ho! Program  sie dźwigo! „G łos  L u d u “ , 
R. 34:1978, n r  95.

Ho! Ho! Ho! Dzisio karnaw ał, jutro  Gorolski 
Święto! „G łos L u d u “ , R. 34:1978, n r  98

Ho! Ho! Ho! Po „Gorolskim Święcie“ echo!
„G łos  L u d u “ , R. 34:1978, n r  101.

Ho! Ho! Ho! Zapraszóm na Dni Folkloru! 
„Głois L u d u “ , R. 34:1978, n r  138.

Ho! Ho! Ho! Gorolski Święto woło! „G łos L u ­
d u “ , R 35:1979, Inr 83.

Ho! Ho! Ho! Za dwa tygodnie Gorolski Święto! 
„GłOiS L u d u “ , R. 35:1979, n r  94.

Ho! Ho! Ho! Mój kóniczku, w io! „G łos  L u d u “ , 
R. 35:1979, n r  98.

Ho! Ho! Ho! Święto sie podarziło! „G łos L u ­
d u “ , R. 35:1979, n r  104.

R u d o l f  O C H M A N  ( pseudon im  A lo jz  P ik o l)
(u r .  5 I 1904)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Antoni Tessarczyk, pierwszy dziennikarz ś lą­
ski, „P o g lą d y “ , R. 14:1976, in r 20, s. 16— 17.

Antoni Tessarczyk — redaktor i rew olucjon i­
sta z Dobrej, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1979, s. 53-56.

D rukarn ie  Śląska Cieszyńskiego w  X IX  w ieku, 
„G łos  L u d u “ , R. 32:1976, n r  113

Lutyńskie k rako w iak i z czasów pańszczyźnia­
nych, K a lenda rz  Ś ląsk i 1980, s. 191— 195.

O sadownictwie na Śląsku Cieszyńskim, K a le n ­
d a rz  Ś ląsk i 1980, s. 177— 180.

Stare i nowe nazwy kopalń naszego zagłębia, 
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1976, s. 155— 161; K a le n ­
d a rz  Ś ląsk i 1977, s 133— 142.

W ędrów ki nazewnicze — Lutynia Górna. (W  
o s ta tn im  o d c in k u  podaje  a u to r Przysłowia  
lu tyńskie ), „Z w ro t “ , R. 31:1979, n r  2 (351), 
s. 70— 72; n r  3 (352), s. 58— 59; n r  4 (353), 
s. 56— 57; n r  5 (354), s. 57— 58

W ydaw nictw a i księgarnie Śląska Cieszyńskie­
go w X IX  w ieku. Źródła czyteln ictw a, „G łos 
L u d u “ , R. 34:1978, n r  116.

UTWORY LITERACKIE  

P r o z a
Izydor Siuda spómino (O pow iadan ie  g w a ro w e ), 

„Z w ro t “ , R. 27:1975, mr 5 (306), s 44— 46; 
n r  9 (310), s. 42— 43.

Na Obszachcie (O po w ia d a n ie  g w a r.) , „Z w ro t“ , 
R. 27:1975, n r  2 (303), s. 42, 45, 47.

Strzel po pieronie! (Ze spóm inek s ta reg l0 ha- 
je ra )  „Z w ro t“ , R 28:1976, n r  9 (322), s.
37—39.

PUBLICYSTYKA

Ho! Ho! Ho! „G orol“ do Lutyni Dolnej przijyż- 
dżo! „G łos  L u d u “ , R. 32:1976, n r  135.

Ho! Ho! Ho! Na Gorolski Święto przijadym y  
isto! „G łos L u d u “ , R. 32:1970, n r  95.

Ho! Ho! Ho! Pikol „G orolow i“ dziynkuje i 
przypómino! „Głois L u d u “ , R. 32:1976, n r  101

Jubileusz szkoły (w  L u ty n i D o ln e j) , „G łos L u ­
d u “ , R. 31:1975, n r  54.

Sukces naszych gawędziarzy, „G łos L u d u “ , R. 
34:1978, n r  129.
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70-lecie chóru mieszanego w Lutyni Dolnej,
Głos L u d u “ , R. 34:1978, mr 139

W 80 lecie urodzin Karola Piegzy, B iu le ty n  
Ludoznaw czy IX , SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, 
s. 2— 3.

W 60. rocznicę założenia Szkoły W ydzia ło ­
wej w Lutyni Dolnej, „G łos  L u d u “ , R. 31:1975, 
m,r 47.

W yzwolenie Lutyni Dolnej — Ostatnie dni o- 
kupacji h itlerow skie j, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1975, 
s. 116— 119.

RECENZJA

Książka o Boguminie (R ecenzja  k s ią ż k i „B ohu- 
m in “ . S tud ie  a m a te ria lly  k  d e jin a m  a vystav 
bg m es ta “ . U sp o fä d a li A n d e lin  G robe lny  a 
B oh u m il Cepelak. P ro fil,  O strava  1976, ss. 
592), „Z w ro t “ , R. 29:1977, n r  7 (332), s. 51— 
54.

J ó z e f  O N D R Ü S Z
(u r. 18 I I I  1918)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Dom i m ieszkanie ludu cieszyńskiego, „J u trz e n ­
k a “ , R. 30:1974/75, n r  6, s. 168— 170

Folk lor cieszyński I I  wojny światowej, 
„ Z w ro t“ , R. 31:1979, n r  9 (358), s. 7— 9.

Jesień na polach i  pastwiskach, „O g n iw o “ , R. 
35:1979/80, n r  1, s. 25— 26.

Kuchnia naszych babek i prababek, „G łos 
Z iem i C ie szyń sk ie j“ , R. 21:1975, n r  2— 4, 7, 
9. (T reść: Co można ugotować z ziem nia­
ków? — n r  2; Z tej m ąki będzie chłeb — 
n r  3. Z kapusty — brzuch tłusty — n r  4; 
Ichn ia  akcja „W itam iny“ — n r  7; Świńskie 
dania — nir 9).

Obróbka lnu, prządki, tkactw o, „O g n iw o “ , R. 
35:1979/80, n r  2, s. 54— 55.

O buntach chłopskich na Śląsku Cieszyńskim, 
„O g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  7, s 219— 220.

O cieszyńskich zagadkach ludowych, „J u trz e n ­
k a “ , R. 30:1974/75, n r  5, s. 137— 139.

O domowym Chlebie, „O g n iw o “ , R. 35:1979/80, 
n r  3, is. 84— 85

O „głodnych rokach“ na Śląsku Cieszyńskim, 
„O g n iw o “ , R. 34: 1978/79, o r  10, s. 301.

Opowieść o starej K arw in ie , „O g n iw o “ , R. 33: 
1977/78, n r  7, s. 205

O szkolnej izbie tradycji, „J u trz e n k a “ , R. 30: 
1974/75, n r  10, s. 299— 300.

Pierwsze czasopisma dziecięce na Śląsku Cie­
szyńskim, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1975, s. 52— 55.

Pionierzy ludoznawstwa w Cieszyńskiem (Pa­
w eł Stalmach, Andrzej Cinciała, Robert Za- 
n ib a l). K a lenda rz  Ś ląsk i 1978, s. 126— 131.

Pożywienie ludu cieszyńskiego w okresie go­
dowym. „G łos L u d u “ , R. 31:1975, n r  152.

Przemysł i wytwórczość ludu cieszyńskiego, 
„J u trz e n k a “ , R 30:1974/75, n r  9, s. 265— 267.

Przy stole w ig ilijn ym  (op is  tra d y c y jn y c h  dań 
św ią tecz lnych ], „Z w ro t“ , R. 31:1979, n r  12 
(361), is. 35.

Sprzęty domowe na wsi cieszyńskiej, „Ju trzen  
k a “ , R. 30:1974/75, n r  7, s. 202— 203.

Swiniobicie, „O g n iw o “ , R. 35:1979/80 n r  4 s 
116— 117.

Święta W ielkanocne na Śląsku Cieszyńskim
(Z w ycza je  i  o b rzę d y ), „G łos L u d u “ , R. 34
1978, n r  36.

Zdobnictwo ludowe, „J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, 
n r  8, s. 233— 235.

Z dziejów fo lk lorystyk i cieszyńskiej: Cieszyń­
ska proza ludow a od Lucjana M alinow skie­
go do Bogumiła Hoffa, K a le n d a rz  Ś ląsk i
1979, s. 189— 192: Cieszyńska proza ludowa 
od M arii W ysłouchowej do Jana Kubisza, 
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1980, s. 155— 158.

UTWORY LITERACKIE  

P r o z a
Bohaterowie z Tisowca (Podanie  s ło w a c k ie ), 

„J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, n r  10, ś. 308— 309!
Brat Pałeczek (Podanie  cze sk ie ), „J u trz e n k a “ , 

R. 30:1974/75, n r  7, s. 211— 212.
Cudowny groch Karkonosza (Podanie czesk ie ), 

„J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, n r  8, s. 244— 245.
Czarodziejska palm a (Baśń g h a ńska ), „O g n i­

w o “ , R. 34:1978/79, n r  7, s. 212— 213.
Czarodziejskie pantofle (Baśń es tońska ), „O- 

g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  4, s. 107— 109.
Człowiek żyje nie ty lko  dla siebie (Baśń m on ­

g o ls k a ), „G łos  L u d u “ , R. 35:1979, n r  45.
Dlaczego ślim ak nosi stale swój domek na 

grzbiecie (Baśń s o m a lijs k a ), „G aze tka  P io ­
n ie ra “ , R. 27:1979, n r  34.

Godki śląskie, w yd . IV , P ro f il,  O strava 1977, 
ss. 292. R edak to r: R obert D anel. (Treść:

O POCZĄTKACH MIAST, WIOSEK, KOŚCIO­
ŁÓW I  ZAMKÓW: O założeniu Cieszyna. O 
założeniu O rłow ej. O powstaniu W ędryni. 
Żywocice. O okrutnym  Belce. O drewnianym  
kościółku na Praszywej. Naw iejskie  Zam ­
czysko. O Bendówce. O jeziorku  koło Raj­
skiego zamku. Deczmanek. M uzykula. O Ho- 
łotowcu. O soli, k tó ra  się w  głazy przem ie­
n iła. O chciw ej dziedziczce zam ienionej w 
złoto. O Strzybnioczce. I I .  O SZLACHET­
NYCH RYCERZACH I  MĄDRYM LUDZIE. O 
śpiących rycerzach w  Czantorii. O Czarnej 
Księżnej na Cieszynie. O cudownym dzwo­
nie frysztackim . Cieszynianka. Szwedzki Ko­
piec. „Tu się żyje bez starości“. Silny Ka- 
dłubiec. O lip ie  pod Cieszynem. I I I .  O ON- 
DRASZKU I  IN N YC H  ZBÓJNIKACH: Jak On- 
draszek bra ł i daw ał. Jak Ondraszek w y­
m ierzał sprawiedliwość. Jak Ondraszek śpie 
w ał. Jak Ondraszek u kara ł chciwą p rzekup ­
kę. Ondraszek w  Czarnym Lesie. O Ondrasz- 
kowym  Kam ieniu pod Ostrym. Śmierć On 
draszka. O zbójcach w  Olbrachcicach. O 
girow skim  szałasie. Zbójnicy na szałasie. 
IV . O ZBÓJNIKACH I  DIABELSKICH SKAR 
BACH: O zbójnickim  skarbie na W ielkim
Połomie. O Ondraszkowyeh skarbach w Raju. 
O zbójeckich pieniądzach w Diablim  Młynie.
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Ü skarbie na Kamienitym . W yprawa po skarb 
do Borku. O skarbach w Ostrawskim  Zamku. 
O zakopanych pieniądzach pod Stożkiem. O 
zaklętych pieniądzach pod Skałką. O diabeł, 
skich pieniądzach na Kam ienitym . V. O U- 
TOPCACH: Utopiec przew oźnikiem . Jak uto- 
piec z chłopem buchali na fajeczki. Jak uto 
piec przeprow adził się z T yrk i do Olzy. 
Zemsta górnosuskiego utopca. O utopcu we 
młynie. O stonawskim utopcu. Jak utopiec 
rozrzucał babinki O utopcu w  Nawsiu. V I.
0  WĘGLU I PO DZIEM NYM  ŚW IECIE GÓRNI­
CZYM: O odkryciu węgla. Pustecki. Jak 
Pustecki pomógł Franckow i Fukale. O złym  
Pusteckim. V II .  O DIABŁACH, NOCZNICACH
1 IN N YC H  ZJAWACH: O D iablim  M łynie na 
Girowej. Diabelski Kam ień w  Łąkach. O u- 
partym  diabełku. O tańcującej gospodyni. 
Szyndziełorze w  Czarnym Łesie koło Frysz- 
tatu. O srogim czarnoksiężniku na górze 
Ropicy. Świnia zionąca ogniem. O n iew i­
dzialnym  straszydle. O nocznicach. O chole­
rze. O w ilko łaku . O ognistym powozie. O 
pokutującym baronie. V I I I .  CUDOWNY ŚW IAT  
BAŚNI: O Złotogłowcu. O dobrej Hance i 
złe j Hanie. Jak góral chodził do p iekła  z 
je litam i. O głupim  Janiczku. O Janku, co 
się nawet d iabłów nie bał. O sprytnym chło­
pie i g łupim diable. N ajw iększy skarb m at­
ki. O skarbie chciwego gospodarza. O o 
krutnym  chciwcu. Ukarana chciwość. O dwóch 
braciach. Ubogi i  bogaty. O szczęśliwym  
chłopcu. O Jasiu rybaku. Jak się Janek w y ­
uczył czarodziejskiego rzem iosła. O czte­
rech rum akach. Leśny człowiek. O Jurku i 
zlotop orku B lablahurku. O czarodziejskim  
m łynku. Cudowna chusta. Cudowny chleb. 
Słowniczek w yrazów  gwarowych. Posłowie. 
Przypisy.)

Gojiczek i śmiergust (W id o w is k o  lu d o w e ), 
B iu le ty n  Ludoznaw czy  X, SF— PZKO, Czesiki 
C ieszyn 1979, s. 82— 96.

Jak biedny chłop szukał u kró la  spraw iedliw ości
(Baśń p o ls k a ), „J u trz e n k a “ , R. 31:1975/76, 
s 218— 221.

Jak biedny Jadżnadata szukał lepszego życia
(Baśń in d y js k a ), „J u trz e n k a “ , R. 32:1976/77, 
n r  5, s. 147— 151.

Jak chłop uratow ał Zniew ski Zam ek (Poda­
n ie  s ło w a c k ie ) ,  „J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, 
n r  10, s. 307— 308

Jak Cyryl Garbarz pokonał smoka (Baśń u k ra ­
iń s k a ],  „G łos  L u d u “ , R. 35:1979, n r  77.

Jak d iabeł porw ał Gaszynę do p iekła (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26:1978, n r  12.

Jak dwaj gucanie uratow ali Ondraszka (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R 
27:1979, n r  2.

Jak dzielny Akamba pokonał smoka (Baśń ke ­
n ijs k a ) , „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 24:1976, n r
42.

Jak Jura Byrtus został zbójnikiem  (O pow ieść 
c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r. 7.

Jak Jura wyswobodził Hankę (Baśń c ieszyń ­
s k a ), „J u trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  4, s. 
115 — 117.

jak  koniakowscy górale w yratow ali kró la  pol­
skiego z opresji (Podanie  z K o n ia ko w a ), 
„O g n iw o “ , R. 34: 1978/79, n r  4, s. 116 —
117.

Jak lud Ewe zbuntow ał się przeciw ko o kru t­
nemu w ładcy (Baśń to g ijs k a ) , „G azetka  P io ­
n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  15.

Jak łom niański utopiec utopił gąsiora (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25:
1977, n r  40.

Jak m rów ka radziła  Cesarzowi Niebieskiemu
(Baśń w ie tn a m s k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 
24: 1976, n r  31.

Jak niezadowolony człow iek w ym ien iał duka­
ty  ( Baśń m a lta ń s k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 
27: 1979, n r  42.

ja k  nydeccy pachołcy u kara li złą dziedziczkę 
z Dzięgielowskiego Zam ku (O pow ieść c ie ­
szyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  10, 
s. 297 — 298.

Jak Ondraszek tańczył z cesarzową zbójnickie­
go (O pow ieść c ieszyńska ), „G azetka  P io n ie ­
ra “ , R. 26: 1978, n r  30.

Jak Ondraszek uciekł portaszom (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „O g n iw o “ , R. 33: 1977/78, n r  6, 
s. 173 — 174.

Jak Ondraszek uratow ał szewca spod szubie­
nicy (O pow ieść c ieszyńska ), „G azetka  P io ­
n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  2.

Jak Ondraszek uszczęśliw ił starego Jędrysa 
(O pow ieść c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 33: 
1977/78, n r  7, s. 200 — 201.

Jak Ondraszek ze zbójnikam i w inszow ali fry- 
deckiemu g rafow i (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  42.

Jak pow roźnika spotkało szczęście (Baśń c ie ­
szyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r 10, 
s. 307 — 308.

Jak powstała Sucha (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  9.

ja k  Pustecki obdarował starego górnika (O po­
w ieść c ie szyń ska ], „G azetka  P io n ie ra “ , R. 26:
1978, n r  41.

Jak Pustecki oprowadzał Janka Chlebowego po 
kopalni (O pow ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , 
R. 33: 1977/78, n r  1, s. 19 — 21.

Jak stary górnik  dostał złoto za bób (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r  39.

Jak śpiewający żebrak p rzechytrzył złodzieja
(Baśń w ło s k a ), „O g n iw o “ , R. 34: 1978/79, n r  
10, s. 296 — 297.

Jak utopiec p rzem ien ił się w  kaczora (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 
1978, n r  38.

Jak utopiec zapłacił furmanom za przeprow a­
dzkę (O pow ieść c ieszyńska ), „G azetka P io ­
n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  40.

Jak zbójnicki skarb uszczęśliw ił ubogie siero­
ty (O pow ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P ion ie ­
ra “ , R, 26: 1978, n r  3.
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Jak żółw  z małpą gospodarowali (Baśń f i l i ­
p iń s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R 27: 1979,
n r  24.

Jak Życie w ędrow ało po świacie (Baśń n ige- 
ry js k a ) ,  „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  2, 
s. 51 — 53.

Król Jęczmionek (Podanie m o ra w s k ie j) , „Ju t­
rz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  9, s. 276 — 279.

Kumedyja z kobyłam i (O pow iadan ie  g w a ro w e ), 
„Z w ro t “ , R. 27: 1975, n r  8 (309), s. 41 — 43.

Lech, Czech i Rus (Podanie p o ls k ie ), „J u trz e n ­
k a “ , R. 30: 1974/75, n r  1, s. 19 — 20.

M alinka (O pow ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , 
R. 31: 1975/76, n r  7, s. 211 — 213.

Niesławna śmierć Jurasza (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  39.

O Babiej' Górze w W ędryni (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  41.

O białej skale, palm ie i lian ie  (Baśń w ie tn a m ­
s k a ), „G łos L u d u “ , R. 35: 1979, n r  27.

O białokorej brzózce i dzielnym  Iw an ie  (Baśń 
ro s y js k a ), „O g n iw o “ , R. 32: 1976/77, n r  3, 
86 — 87.

O białym gołąbku (Baśń czeska), „G azetka  
P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  17.

O biednym Hong Dżu i bogatym Czang Dżu 
(Baśń ko re a ń s k a ), „J u trz e n k a ", R. 32: lb76/77, 
n r  1, s. 19 — 22.

O biednym Iw anie  i bogatym Aloszy (Baśń 
ro s y js k a ), „O g n iw o “ , R. 34: 1978/79, n r  3, s. 
82 — 84. .

O biednym Peerze, który został królem  (Baśń 
n o rw e s k a ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  
9, s. 275 — 277.

O bochenku chłeba (Baśń m e ksyka ń ska ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  30.

O bohaterskim  trębaczu i przerw anym  hejna­
le (Podanie p o ls k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 
1974/75, n r  2, s. 54.'

O bram inie, tygrysie i szakalu (Baśń in d y j­
s k a ), „G łos L u d u “ , R. 35: 1979, n r  95.

O carze i mądrym tkaczu (Baśń a rm e ń ska ), 
„J u trz e n k a “ , R. 32: 1978/79, n r  3, s. 83 — 
85.

O chciwym dziedzicu spod Ropiczki (O pow ieść 
c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  8, 
s. 232 — 233.

O chłopcu z brzoskw ini (Baśń ja p o ń s k a ) , „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  68.

O Chłopskim Murze Głodowym w Cierlicku  (O- 
pow ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26: 1978, n r  5.

O chytrej małpce i zdradzieckim  żółw iu (Baśń 
in d y js k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , P. 24: 1976, n r 
2.

O cudownym kw iecie (Baśń ku b a ń ska ), „O g n i­
w o “ , R. 34: 1978/79, n r  6, s. 170 — 171.

O cygańskiej zupie z grabiowego kołka (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 
1978, n r  29.

O czarcim  kam ieniu w  G linianym  Potoku (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 
26: 1978, n r  31.

O Czarnej Księżnej na Kościelcu (O pow ieść 
c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  
9, s. 275 — 276.

O czarnym ptaku (Baśń c zu ko cka ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  40.

O czarodziejskiej misie (Baśń tu re c k a ) , „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  104.

O czarodziejskim  drzew ie życia (Baśń f i l ip iń ­
s k a ), „G łos L u d u “ , R. 35: 1979, n r  71.

O czarodziejskim  kam yczku Achanrabo (Baśń 
u zb e cka ), „G łos  L u d u “ , R. 35: 1979, n r  56.

O czarodziejskim  m łynku (Baśń c ieszyńska ), 
C zytanka  d la  k la s y  d ru g ie j, SPN, Praha,
1978, s. 193 — 198.

O czarodziejskim  m łynku, k tó ry  miele na dnie 
morza (Baśń n o rw e s k a ), „G łos L u d u “ , R. 35:
1979, n r  54.

O czerwonej kurce (Baśń is la n d z k a ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  10.

O czterdziestu braciach (Baśń b u łg a rs k a ), „Ju­
trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  1, s. 19 — 22.

O darkow skim  Krukowcu (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  11.

O dąbrowskim  U płiziu  (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  13.

O dębowej beczce (Baśń b u łg a rs k a ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 24: 1976, n r  28.

O diadem ie z k ro p li rosy (Baśń c h iń s k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  33.

O dobrym owczarczyku (Baśń p o ls k a ), „J u trz e n ­
k a “ , R. 35: 1979/80, n r  2, s. 51 — 52.

O dolnosuskim utopcu (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r 43.

O dwóch braciach (Baśń p o ls k a ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  27.

O dwóch braciach (Baśń ro s y js k a ), „J u trz e n ­
k a “ , R. 31: 1975/76, n r  3, s. 73 — 75.

O dwóch owczarzach (O pow ieść c ieszyńska ),
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  28.

O dwunastu miesiącach (Baśń g re c k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  11.

O dziadku, babce i małym ptaszku (Baśń in ­
d y js k a ), „G azeka P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  7.

O dzielnej siostrzycze (Baśń w ło s k a ), „G aze t­
ka P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  23.

O dzielnym Bujdarze (Baśń m o n g o lska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  4, s. 115 — 118.

O dzielnym  Janku i jego braciach, (Baśń p o l­
s k a ), „G łos  L u d u “ , R. 35: 1979, n r  89.

O dzielnym  kraw czyku  (Baśń w ę g ie rs k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  15.

O dzielnym  żołnierzu i n iewdzięcznej k ró lew ­
nie (Baśń c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 
1978/79, n r  3. s. 83 — 85.

O dziewczynie i kum aku (Baśń a n g ie lska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  22.

O dziewczynie, która bała się słońca (Baśń 
k e n ijs k a ),  „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, 
n r  43.

O dzik im  kocie B ajraktarze  (Baśń a lb a ń ska ), 
„G azetka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  35.

O Farskiej Górce w Puńcowie (O pow ieść c ie ­
szyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r  10.

O frysztackim  czarnoksiężniku (O pow ieść c ie ­
szyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r  34.
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O gęsia ixe, k tó ra  została kró low ą (Baśń w ę ­
g ie rs k a ), „J u trz e n k a “ ; R. 31: 1975/76, n r  8, 
s. 243 — 246.

Ogień w górach (Baśń e tio p s k a ), „O g n iw o “ , 
R. 34: 1978/79, n r  9, s. 267 — 269.

O górze szlachetnych kam ieni (Baśń tu rk m e ń - 
ska ), „G łos L u d u “ , R. 35: 1979, n r  110.

O gródeckim  Solnisku (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  6.

O gruszkach, które uzdrow iły  kró lew nę (Baśń 
h iszp a ń ska), „G łos  L u d u “ , R. 35: 1979, n r  65.

O hojnej w ierzbie (Baśń p o ls k a ), „J u trz e n k a “ , 
R. 35: 1979/80, n r  3, s. 83 — 85.

O husarzach polskich w Trzanowicach (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26: 1978, n r  25 — 26.

O Im ku Wisełce (O pow ieść c ieszyńska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  4, s. 104 — 106.

O irlandzkim  kró lew iczu (Baśń ir la n d z k a ) , 
„G łos L łid u “ , R. 35: 1979, n r  74.

O Janie z Legier i koniakow skim  diable (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/ 
/76, nr 6, s. 169 — 170.

O Jaśku-zbójniku z cieszyńskiego zam ku (O po­
w ieść c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/
77, n r  6, s. 164 — 165.

O jeżu i księżnicze (Baśń czeska ), „G łos  L u d u “ , 
R. 35: 1979, n r  30.

O kam ieniu z Ostródy (Podanie p o ls k ie ) , „O g ­
n iw o “ , R. 32: 1976/77, n r  9, s. 268 — 269.

O kam iennych lw ach z gdańskiego ratusza  
(Podanie p o ls k ie ), „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/ 
75, n r  3, s. 84 — 85.

O kam iennym  krzyżu w  Pruchnej (O pow ieść 
c ieszyńska ), „Ju rze n ka “ , R. 33: 1977/78, n r 
2, s. 42 — 43.

O kaplicy na W ita liszow ie (O pow ieść c ieszyń ­
s ka ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  31.

O Kaplicy Szwedzkiej pod Cieszynem (Opo 
w ieść  c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 33: 1977/ 
/78, n r  6, s. 179.

O klęsce czerni tatarsk ie j pod Cieszynem (O- 
pow ieść c ieszyńska ), „O g n iw o “ , R. 33: 1977/
78, n r  2, s. 46 — 47.

O kohorcie rzym skiej na c ierlick im  wzgórzu  
(O pow ieść c ieszyń ska ), „O g n iw o “ , R. 34: 
1978/79, n r  2, s. 54 — 55.

O kra in ie  w iecznej młodości i nieśm iertelnego  
życia (Baśń ru m u ń s k a ), „G łos  L u d u “ , R. 35: 
1979, n r  42.

O Krakach — książętach krakow skich i o W an­
dzie, co nie chciała Niem ca (Podania  p o l­
s k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  2, s. 
52 — 53.

O kromce chleba i szczypcie soli (Baśń szw e­
d z k a ], „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  20.

O kró lew iczu  garbusku i leśnej wróżce (Baśń 
fra n c u s k a ) , „G łos  L u d u “ , R. 35: 1979, n r  51.

O kró lew iczu-ogrodniku  (Baśń c ieszyń ska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  7, s. 211 — 213.

O kró lew nie, k tó ra  nauczyła się pracować  
(Baśń c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 34: 1978/ 
/79, n r  8, s. 243 — 245.

O kró lew nie Różyczce (Baśń n ie m ie c k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 24: 1976, n r  32; Czytan-

ka d la  k la sy  d ru g ie ], SPN, Praha 1978, s. 
188 — 192.

O kró lew nie  wychowance i trzech k ró le w i­
czach (Baśń czeska), „J u trz e n k a “ , R. 31: 
1975/76, n r  9, s. 275 — 278.

O Kubie Szałaśniku i jego Dorce (O pow ieść 
c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  
9, s. 269 — 270.

O kurce Czubatce, k tó ra  przechytrzyła lisa 
(_Baśń ta d ż y c k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 
1979, n r  38.

O kw itnących ulach (O pow ieść c ieszyńska), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  33.

O len iw e j dziewczynie (Baśń b u łg a rs k a ), „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  39.

O litom ierzyckie j kolum nie (Podanie czesk ie ), 
„J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  6, s. 181 — 
182.

O łabędzich księżniczkach (Baśń duń ska ), 
„G łos L u d u “ , R. 35: 1979, n r  21.

O łakom ej żabie (Baśń a łta js k a ), „G aze tka  P io­
n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  37.

O m ałpie, która była spraw iedliw ym  sędzią 
(Baśń su dańska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 
1977, n r  23.

O m arklow skim  utopcu (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  16.

O „m orskim  oku“ na Ostrym (O pow ieść c ie ­
szyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  5, 
s. 136 — 137.

O narodzinach rzek i W isły (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  1, s. 
10 —  11 .

O niedźw iedziu  z Gołego W ierchu (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r  21.

O niem ądrych mędrcach i m ądrym  chłopie
(Baśń c e jlo ń s k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 27: 
1979, n r  8.

O niew dzięcznej żm ii (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  1.

O niewidom ym  grajku  (Baśń ja p o ń ska ), „O- 
g n iw o “ , R. 34: 1978/79, n r  8, s. 232 — 233.

O nieznanym junaku (Baśń b u łg a rs k a ), „O g n i­
w o “ , R. 34: 1978/79, n r  1, s. 10 — 12.

O n iezw ykłym  zdarzeniu na Hołkowicach (O- 
p ow ieść c ie szyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
25: 1977, n r  35.

O odważnym kow alu  Ilm a rin ie  (Baśń f iń s k a ) , 
„J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  4, s. 115 —
118.

O ogromnym sumie w  jeziorze Gople (Podanie 
p o ls k ie ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, 
n r  10.

O okrutnym  czarnoksiężniku, który nie m iał 
serca (Baśń n ie m ie c k a ), „G łos L u d u “ , R. 35: 
1979, n r  98.

O okrutnym  w ojewodzie spod Jaworowego (O-
pow ieść c ie szyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 
1976/77, n r  7, s. 200 — 201.

O Ondraszkowych dukatach w K arw ińskim  
Lesie (O pow ieść c ieszyń ska ), „G aze tka  P io ­
n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  15.

O Ondraszkowym skarbie w  Czarnym Lesie 
(O pow ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 33: 
1977/78, n r  10, s. 307 — 309.
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O Ondraszku na girow skim  szałasie (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: VäTQ lll, n r  
1, s. 6 — 7.

O pasterzu, k tó ry  został kró lem  (Baśń c ie ­
szyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  5, 
s. 147 — 149.

O Piaście kołodzieju  (Podanie p o ls k ie ) , „Ju ­
trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  1, s. 21 — 22.

O p iernikach toruńskich czeladnika Bogumiła 
(Podanie p o ls k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/ 
75, n r  4, s. 115 — 117.

O pietw ałdzkim  Gadzioku (O pow ieść c ieszyń ­
ska ). „G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  44.

O Popielu, którego myszy zjad ły  (Podanie p o l­
s k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  1, s.
20.

Opowiadanie prababci, C zytanka  d la  k lasy  trz e ­
c ie j) ,  SPN, Praha 1979, s. 47 — 50.

O powstaniu Dzięgielowa (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „J u trz e n k a “ , R. 33: 1977/78, n r  3, s.
72.

O poznańskim hejnale (Podanie  p o ls k ie ), „O- 
g n iw o “ , R. 32: 1976/77, n r  5, s. 146 — 147.

O pracow itej Traw isi (Baśń n o rw e s k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  21.

O praskim  kacie Janie M ydlarzu  (Podanie  cze­
s k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  7, s.
212 — 214.

O prawdom ównym  kam ieniu  (Baśń d u ń s k a ],
„J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  7, s. 211 — 
214.

O przemarszu husarii kró la  Sobieskiego przez  
Cierlicko (O pow ieść c ieszyń ska ), „O g n iw o “ , 
R. 33: 1977/78, n r  8, s. 240 — 242.

O ptaszku hornero (Baśń in d ia ń s k a ), „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  101.

O ptaszku żółtodzióbku (Baśń s y b e ry js k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  19.

O różowym mieście (Baśń c ieszyń ska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  2, s. 51 — 53.

O Santuram ie i A nturam ie (Baśń in d y js k a ), 
„O g n iw o “ , R. 34: 1978/79, n r  5, s. 142 —
143.

O siedmiu Symeonach (Baśń ro s y js k a ), „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  33.

O skarbach Czarnej Księżej na Goduli (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/ 
77, n r  3, s. 266 — 267.

O skarbie na Dąbrowskim  Kopcu (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 25:1977, 
n r .  34.

O skarbie w  p ie tw ałdzk ich  Brzezinach (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 
1979, n r  3.

O skorupkowym  zamku (Baśń s ło w a c k a ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  10, s. 307 — 
310.

O skrzypeczkach sam ograjkach (Baśń ro s y j­
ska ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 24: 1976, n r  36; 
C zytanka  d la  k la sy  d ru g ie j, SPN, Praha 1978, 
s. 176 — 180.

O słonecznej dziewczynie (Baśń g re c k a ), „G łos 
L u d u “ , R. 35: 1979, n r  62.

O słoniu, nosorożcu i chytrym  żółw iu  (Baśń 
n ig e ry js k a ) , „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 24: 1976, 
n r  34.

O Słonyczce w D arkow ie (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  32.

O słońcu, księżycu i kogucie (Baśń c e jlo ń s k a ), 
„J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  6, s. 179 — 
180.

O słow iku w n iew oli (Baśń ta ta rs k a ) , „G aze t­
ka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  31.

O smoczej księżniczce (Baśń ja p o ń ska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  8, s. 243 — 246.

O solnym w ianie  kró low ej K ingi (Podanie p o l­
s k ie ) , „J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  3, s. 
83 — 84.

O sprytnym  chłopie z Sibicy (O pow ieść c ie ­
szyńska ), „O g n iw o “ , R. 33: 1977/78, n r  4, 
s. 108; n r  5, s. 137 — 138.

O sprytnym  parobczaku (Baśń se rb ska ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  36.

O starom iejskim  podciepku (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  37, 
s. 10.

O starom iejskim  utopcu (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r
42.

O stołygowskim bobie (O pow ieść c ieszyńska ), 
„J u trz e n k a “ , R. 32: 1976/77, n r  4, s. 104 — 
105.

O stonawskiej „K atarzynie“ (O pow ieść cie- 
s z y ń s k a j, „J u trz e n k a “ , R. 33: 1977/78, n r  5, 
s. 134 — 135.

O stonawskim fajerm onie (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  35.

O studzience Jurgowiance w  Lutyni Dolnej (O- 
pow ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 
1975/76, n r  3, s. 83 — 84.

O suszących się pieniądzach (O pow ieść c ie ­
szyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  8, 
s. 232 — 233.

O śpiących rycerzach w  Czantorii (Podanie 
c ie szyń sk ie ), C zytanka  d la  k la sy  trz e c ie j, 
SPN, Praha 1979, s. 161 — 163.

O szańcach jabłonkowskich (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „J u trz e n k a “ , R. 31: 1975/76, n r  2, s.
43.

O Szwedach na Żołnowie (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 1977, n r  43.

O Szwedach w  Boguminie i jego okolicach
(O pow ieść c ie szyń ska ), „G aze tka  P ion ie ra  , 
R. 25: 1977, n r  28.

O szwedzkim  skarbie (O pow ieść c ieszyń ska ], 
„J u trz e n k a “ , R. 33: 1977/78, n r  4, s. 106 
107.

O tajem niczych skarbach w  Landeku (O pow ieść 
c ieszyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra 1, R. 26: 1978, 
n r  14.

O tatrzańskie j szarotce (Baśń s ło w a c k a ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  18.

O tchórzliw e j h ien ie (Baśń sudańska ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  5.

O trzech bocianach i  dzielnym  młynarczyku  
(Baiśń cze ska ], „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25: 
1977, n r  20.

O trzech braciach bocianach (Baśń p o lska ), 
„J u trz e n k a “ , R. 35: 1979/80, n r  1, s. 19 — 21.

O trzech rybach (Baśń s y ry js k a ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  14.
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O trzech siłaczach (Baśń c ieszyńska ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 34: 1978/79, n r  6, s. 179 — 181. 

O upartym Gustliku i jeszcze bardziej upar­
tym Pusteckim (O pow ieść c ieszyńska ), „G a­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  22.

O utopcu, co szył buty (O pow ieść c ieszyńska ), 
„G azetka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, n r  33.

O utopcu spod Cieszyna (O pow ieść c ieszyń ­
s k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 27: 1979, n r  4. 

O utopcu spod darkowskiego mostu, (O pow ieść 
c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26: 1978, 
n r  23.

O utopcu spod drewnianego mostu w Stona-
w ie (O pow ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P ion ie ­
ra “ , R. 26: 1978, n r  32.

O utopcu spod ław y przy Farskim  Lesie (0 -  
pow ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26: 1978, n r  36.

O w arszaw skiej Syrence (Podanie  p o ls k ie ), 
„J u trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  5, s. 148 — 
150.

O W arszowej sadybie (Podanie  p o ls k ie ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 30: 1974/75, n r  5, s. 147 — 148. 

O wdowskim  groszu (P odanie  p o ls k ie ), „O g n i­
w o “ , R 32: 1976/77, n r  7, s. 206 — 207.

O W ichrow ym  Królu, p ięknej Jutrzence i 
dzielnym  kró lew iczu (Baśń s ło w a c k a ), „G łos 
L u d u “ , R. 34: 1979, n r  36.

O w iejskim  lekarzu  (Baśń h iszp a ń ska ), „Ga 
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  32.

O w ie lk im  szczęściu biednego Chu Dong Tu 
(Baśń w ie tn a m s k a ), „J u trz e n k a “ , R. 31:1975/ 
76, n r  5, s. 147— 149.

O w ierzn iow ickim  utopcu (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  1. 

O wieżach Kościoła M ariackiego (Podanie 
k ra k o w s k ie ) ,  „J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, n r  
2, s. 53— 54.

O W ilczej Górze w Sibicy (O pow ieść c ieszyń ­
ska ), „J u trz e n k a “ , R. 33:1977/8, n r  8, s. 232 
— 233.

O w ilczym  gajdoszu spod W ielkiego Połomu
(O pow ieść c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 32: 
1976/77, n r  3, s. 72— 73.

O w ilkach  na praszywskim  szałasie (O pow ieść 
c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 32:1976/77, n r 
10, s. 296— 297.

O wołowym języku (Baśń k u b a ń s k a ), „J u trz e n ­
k a “ ^ .  31:1975/76, n r  6, 3. 179— 181.

O w ypraw ie Ondraszka do Lanckorony (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26:1978, n r  4.

O w ypraw ie po światło (Baśń ta ń zań ska ), „G a ­
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  13.

O zaczarowanej kobyłce (Baśń c ieszyńska ), 
„J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, n r  1, s. 19— 21. 

O zaczarowanym  m łynie (Baśń p o ls k a ), „Ju ­
trz e n k a “ , R. 35:1979/80, n r  4, s. 115— 116.

O zaklętym  skarbie na Górnej Łące (O pow ieść 
c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26:1978, 
n r  27.

O założeniu Karolowych W arów  (Podanie  czes­
k ie ) ,  „J u trz e n k a “ , R. 30:1974/75, n r  6, s. 
180— 181.

O zapomnianym krzyżu w Pastwiskach (O po­
w ieść c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 33:1977/ 
78, n r  9, s. 275— 276.

O zbójnickych skarbach na Miąższym (O po­
w ieść  c ieszyń ska ), „J u trz e n k a “ , R. 31:1975/ 
76, n r  5, s. 137— 139.

O zbójnickim  skarbie na Czantorii (O pow ieść 
c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 26:1978, 
n r  19.

O zbójnickim  skarbie na Kościółkach (O po­
w ieść c ieszyńska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
25:1977, n r  36.

O zbójniku Proćpaku, k tó ry  w iedzia ł o wszyst­
k im  (O pow ieść c ieszyńska ), „J u trz e n k a “ , R. 
32:1976/77,n r  2, s. 40— 42.

O zebrze, która zaw in iła , że deszcz nie padał 
(Baśń e tio p s k a ), „G azetka  P io n ie ra “ , R. 27: 
1979, n r  12.

O zielonej żabce w podziem iach kopalni (O-
pow ieść c ie szyń ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 
26:1978, n r  17.

O złotej owieczce (Baśń w ło s k a ), „J u trz e n k a “ , 
R. 32:1976/77, n r  10, s. 307— 309.

O złotej rybie (Baśń u zb e cka ), „G łos L u d u “ , 
R. 35:1979, n r  107.

O złotopiórym  ptaku (Baśń p o ls k a ), „G łos L u ­
d u “ , R. 35:1979, n r  24.

O złotym  jabłku (Baśń u k ra iń s k a ) , „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  39.

O złotym  tronie Aszantów (Baśń g h a ńska ), 
„G aze tka  P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  9.

O zniesieniu pańszczyzny (O pow ieść c ieszyń­
ska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 25:1977, n r  41.

O żyw ej wodzie (Baśń n ie m ie c k a ), „J u trz e n ­
k a “ , R. 31:1975/76, n r  2, s. 51— 54.

O źdźble ryżow ej słomy (Baśń ja p o ń ska ), „Ga 
ze tka  P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  16.

Rób do w ieczora, co zaczniesz z rana (Baśń 
es tońska ), „G aze tka  P io n ie ra “ , R. 24:1976, n r
44.

Sprawiedliwość nie może nigdy umrzeć (Baśń 
n ie m ie c k a ), „O g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  2, 
s. 50— 51.

Spraw iedliw y sędzia (Baśń Jugos łow iańska ), 
„G azetka  P io n ie ra “ , R. 24:1976, n r  37.

Stareczka (O pow iadan ie  g w a ro w e ), K a lenda rz  
Ś ląsk i 1975, s. 157— 161.

Starziczek (O pow iadan ie  g w a ro w e ), „G łos L u ­
d u “ , R. 34:1978, n r  152.

W ędrowiec sędzią (Baśń m on g o lska ), „G aze t­
ka P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  29.

Żółw  i małpa (Baśń u g a n d y js k a ), „G azetka 
P io n ie ra “ , R. 27:1979, n r  6.

PUBLICYSTYKA

Arkady Gajdar, „J u trz e n k a “ , R. 35:1979/80, n r 
3, s. 70— 71.

Deset let Fo lk loristicke sekce pri H lavnim  vy- 
boru PZKO (Z ru k o p is u  p fe lo ż il A n d e lin  
G ro b e ln y ), S tud ie  o TSśinsku ć. 4, w y d a ł 
V la s tiv e d n ji üs tav  okresu  K a rv in ä , C. Teśin 
1976, s. 265— 271.

Dziesięciolecie Sekcji Folklorystycznej przy  
ZG PZKO, „G łos L u d u “ , R. 31:1975, n r  142.
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Dziesięciolecie Sekcji Folklorystycznej przy
ZG PZKO (W :) Hej, k o ło  C ieszyna, SF-PZKO, 
Cz. C ieszyn 1975, s. 4— 7.

Ewa Szelburg Zarem bina, „J u trz e n k a “ , R. 35: 
1979/80, n r  4, s. 100— 102.

Exlibris wzajemnościowy, „G łos L u d u “ , R. 31: 
1975, n r  133.

Exlibris wzajem nościowy (W :) K a ta lo g  e k s li­
b ris u  w za jem nośc iow ego  ze z b io ró w  Dra 
Józefa O ndrusza, P o lsk i Z w iązek  K u ltu ra ln o -  
O św ia tow y, Cz. C ieszyn 1975.

Franciszek Świder, „O g n iw o “ , R. 35:1979/80, 
n r  3, s. 91— 92.

Gustaw Morcinek, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, 
n r  8, s. 230— 231.

Henryk Sienkiewicz, „J u trz e n k a “ , R. 35:1979/ 
80, n r  1, s. 6— 7.

Janina Porazińska, „J u trz e n k a “ , R, 35:1979/80, 
n r  2, s. 38— 39.

Julian Tuwim , „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, n r  6, 
s. 166— 167.

K areł Jaromir Erben, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/ 
79, n r  7, s. 198— 199.

Karol Berger — społecznik i autor utw orów  
scenicznych, „O g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  3, 
s. 74— 75.

Karol Piegza — pisarz, fo lk lorysta, etnograf,
„O g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  8, s. 236— 237. 

Kornel Makuszyński, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/ 
79, n r  10, s. 294— 295.

M aria Konopnicka, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, 
n r  4, s. 100— 102.

Na progu nowego roku szkolnego, „G łos L u ­
d u “ , R. 32:1976, n r  104.

O Czesławie Janczarskim, „J u trz e n k a “ , R. 34: 
1978/79, n r  9, s. 262— 263.

O Hansie Chrystianie Andersenie, „J u trz e n k a “ , 
R. 34:1978/79, n r  2, s. 38— 39.

O Janie Kubiszu — poecie i pam iętn ikarzu  
cieszyńskim, „O g n iw o “ , R. 34:1978/79, n r  1, 
s. 20— 21.

O Januszu Korczaku, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/
79, n r  1, s. 6— 7.

O Ludwiku Brożku wspomnieniowo, B iu le ty n  
Ludoznaw czy V I I I ,  SF— PZKO, Cz. C ieszyn
1978, s. 90— 93.

O Selmie Lagerlof, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, 
n r  3, s. 70— 71.

Paweł Kubisz — poeta cieszyński, „O g n iw o “ , 
R. 34:1978/79, n r  5, s. 138— 139.

Paweł Zabystrzan, „O g n iw o “ , R. 35:1979/80, n r  
1, s. 27— 28.

Profesor Gustaw F ierla , „O g n iw o “ , R. 35:1979/
80, n r  2, s. 58— 59.

Rudolf Żebrok, „O g n iw o “ , R. 35:1979/80, n r  4, 
s. 122— 123.

W ita li B ianki, „J u trz e n k a “ , R. 34:1978/79, n r  
5, s. 134— 135.

LITERATURA LUDOWA

O pastuszkach, jasełkach i trzech królach
(Ż yw y  te k s t z K a rw in y  2 ), „Z w ro t “ , R. 31:
1979, n r  12 (361), s. 60— 61.

BIBLIOGRAFIE

Bib liografia prac członków Sekcji F o lk lory­
stycznej przy ZG PZKO, (W :) H ej, k o ło  C ie­
szyna, SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1975, s. 22— 39.

B ibliografia  Kalendarza „Naszego Ludu“ za 
lata 192B— 1937, B iu le ty n  Ludoznaw czy IX, 
SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 130— 139.

Bibliografia I  — V I I  Rocznika Oddziału Pol­
skiego Tow arzystw a Tatrzańskiego „Beskid 
Śląski“ w Cieszynie, B iu le ty n  Ludoznaw czy 
IX , SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 123— 129.

RECENZJE

Karol Piegza: N akrycia  głowy kobiet cieszyń­
skich, „G łos L u d u “ , R. 35:1979, n r  65.

Karol Piegza: Tam pod Kozubową, „Z w ro t “ , R. 
27:1975, n r  8 (309), s. 38— 39.

K a r o l  P I E G Z A
(pseudon im y i k ry p to n im y : K a ro l Zadrożny,

Jerzy Z adrożny, gza, K. P., O l— Z A ).
(u r . 9 X 1899)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Jabłonków — ciekaw e miasteczko, „Z w ro t“ , 
R. 27:1975, n r  6 (307), s. 43— 45.

Jak ro zw ija ła  się u nas sztuka fotograficzna,
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1978, s. 66— 72.

Koń w śląskiej pieśni ludowej, B iu le ty n  L udo ­
znaw czy IX , SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 
88— 119.

„Kom edianci“, B iu le ty n  Ludoznaw czy IX , SF— 
PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 148.

N akrycia  głowy kobiet cieszyńskich, SF— PZKO, 
Cz. C ieszyn 1979, ss. 48. (T reść I. Stroje  
ludowe na Śląsku Cieszyńskim. I I .  N akry ­
cia głowy kobiet cieszyńskich. I I I .  Opis 
czepca cieszyńskiego. IV . Zdobnictwo stro­
ju ludowego. V. Coś z h istorii koronkar­
stwa. V I. Koronka klockowa. V II. Techniki 
koronkarskie na czepcach cieszyńskich. V II I .  
Ogólne in form acje  o niektórych ośrodkach 
w ytw órczych. IX . Chustki nagłowne. X. Łok- 
tusze, obrusy, hacki i kocki. X I. Wzajemne  
przenikanie strojów  ludowych oraz wpływ  
mody m iejskiej. X II. Zan ik stroju ludowego.)

Pieśń ludowa o miłości, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1977, 
s. 157— 166.

„Rozchodny dzień“, B iu le ty n  Ludoznaw czy IX, 
SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 147.

Zabijaczka, B iu le ty n  Ludoznaw czy IX, SF— PZ­
KO, Cz. C ieszyn 1979, s. 145— 146.

UTWORY LITERACKIE  

P r o z a
Echa spod hałdy (W spom n ien ia  i  w ie rsze ), 

S ekcja  L ite ra c k o -A rty s ty c z n a  i K lu b  Nau- 
u c z y c ie li E m e ry tó w  p rzy  ZG PZKO, Czeski 
C ieszyn 1975, ss. 24. (T reść: Od autora — 
wspomnienia. W iersze : Było rano. W Kar- 
w inej był haw iyrz. Opuczorze. Bezrobotny.
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Piyrszy Maj. Rozbrojczyn Lojzek. Na M iza- 
mie w ko lóniji. Rozgniywała sie Lynora. 
Rozbuczala sie Strzybnioczka. Chyliło  sie 
ku w ieczoru. H aw iyrski hołdy. Objaśnienia.)

Gorolski śmiergust (W id o w is k o  lu d o w e ), B iu ­
le ty n  Ludoznaw czy X, SF— PZKO, Cz. C ie­
szyn 1979, s. 97— 110.

Goroisko pobaba (W id o w isko  lu d o w e ), B iu le ­
ty n  Ludoznaw czy X, SF— PZKO, Cz. C ieszyn 
1979, s. 48— 60.

H aw iyrski szkubaczki, K a lenda rz  Ś ląsk i 1980, 
s. 223— 230.

jako cygón kosił łąkę, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1976, 
s. 121— 122.

Jako jedyn gazda um ioł mówić z wołam i,
„Z w ro t “ , R. 27:1975, n r  3 (304), s. 47.

Jak Paweł Krężełok łucził w ilk a  grać na 
gajdach, „G łos  L u d u “ , R. 31:1975, n r  88.

Jak stary Kołeczek kup ił lod jistebnioczki m a­
liny, „Z w ro t“ , R. 27:1975, n r  11 (312), s. 46 
— 47.

Ło ludziach bogatych i łubogich, K a le n d a rz  
Ś ląsk i 1975, s. 162— 163.

Odpust, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1979, s. 137— 145.
O dwóch „kam ratach“, K a le n d a rz  Ś ląsk i 1975, 

s. 144— 154.
Sękaci ludzie (W ydan ie  d ru g ie , poszerzone), 

P ro f il,  O strava 1979, ss. 244. (T reść: Od au­
tora. Z HAW IYRSKIGO ŚWIATA: Co stary  
pyndzyista P yrlik  opowiadoł o downych ha- 
w iyrzach. Jako stary M iąkała  ni móg żyć 
bez haw iyrnie. Panie bajer, dłógo móm 
jeszcze do pyndzyje. Jako M iyrw iónka strzi- 
gol kam ratow i włosy. Jako sie Janek Sar- 
ganek dostoł na w iesieli. Bernat Holeksa  
chce żyć. Panie ru ła , sztajger pukla. O sta­
rym szychtm ajstrowi. Jo se myśloł, że óni
są ptok. Jako haw iyrz M rógała przeniósł 
prosie przez granice. Jako Francek Nowok  
był u doktora. Jako h aw iyrz  Byrtek w yły- 
czył swoją babe. Jako Ruda Ściskała zjod 
swoją koszule na w ieczerze. Jako Francek  
Piguła w ygro ł od masorza lite r . Jako sie 
Lojzkowi Dudowi s traciła  od lokom otywy  
tu la jka. Jako stary Przeczek w y fiko ł z ło ­
dzieja. Na co baby potrzebow ały downi mie- 
tły. Cosik o Bernatow i Pytlikow i, co sie
rod chw olił. Jako staro Przeczkuia k iw ła
Niym ców przez wojnę. Jako Jozef Szeliga 
zapómnioł nogi pod łóżkym . Jako Jozef Koń­
czyna a Francek Noga se d a li na ucho. Co­
sik o przichlastkach abo o lizóniach. Jako 
Paweł Zw yrtek  chcioł ukraść na szach- 
cie szwungrot. Jako Francek Gibas był u cy- 
sorza. Psi dni. Co piją, panie szychtmajster?  
K ulfryc. Z DZIEDZIŃSKIGO ŻYC*A: Jako w 
jednej dziedzinie nie chcieli mieć radia. 
Jako staro Kłapsino od potoka nie chciała  
jeździć autobusym. O starej Szwołkorce ze 
Zorębka. Jako stary M arekw ica ni móg zwy- 
knąć na elektryke. Jako downi fo jtow ie są­
dzili. Co gazda a co pachołek słyszeli na 
kozaniu. Jako stary Kwaczek um ioł cyga­
nić. Lepsze dwa w oły jako jedyn wół. Tatu l- 
ku, wyście se w ziyn i m am ułke. Jeszcze sie 
taki nie urodził, coby wszystkim wygodził.

Jako Adam Ociypka był na operacyi. Prawy 
czy lewy? Jako Paweł Krężełok uczyj w il­
ka grać na gajdach. Jako w  jednej dziedzi­
nie pod góram i w ita li erzhercoga. Jako sta­
ry oberfeszter Cmyrzok prziszeł do nieba. 
Jako stary Cmiyl z F ilip k i był u cysorza. 
To i to — teraz i potym. M ądry gazda. Ja­
ko przem ądrzany gazda zostoł radnym. Ja­
ko jedyn gazda um ioł m ówić z wołam i. Ka­
m rat, przebocz. Zarozum iały urzędniczek. Jo 
móm returke. Ujcu, na dyć jydzcie. Tak  
szli wszyscy święci. Mamo, ta gałuszka mo 
oczy. Tu mosz, dioble, roroty. Sakram yncki 
dziecka. Jako diobli p rzin iyśli Pyrtokową  
ciotkę. Inw yntura . Z ukradzionego nie stłó- 
śnie. Miasteczko Pyrczyce. Jako Cygón cho­
dził siedłokowi na gruszki. Jako Cygón zjod 
farorzow i gęś. Zawieszone je, ale da rana sie 
wybiere. Jako Cygón kosił łąkę. Jako sie 
Cygón nauczył żegnać. Jako sie jedyn Cy­
gón żynił. Jako Cygón radził swoim dzie­
ciom. Jako stary Kołeczek posłoł jednej ba­
bie chłopa w  tróhle . Jako stary Kołeczek  
kup ił nos od w iśloka. Jako stary Kołeczek  
asyntyrowoł w iśloków . Jako stary Kołeczek  
chcioł zjeść istebnioka. Jako stary k ie ro w ­
nik ze Sała jk i zm ortw ychw stoł w  Jabón- 
kowie. Jako stary Kołeczek kup ił od isteb- 
nioczki m aliny. Jako stary Kołeczek chcioł 
przenocować baby ze Słowiok. JAKO JO 
CHODZIŁ DO SZKOŁY: Dyć jo sie głosił le ­
wą, a nie praw ą. Kam rat, u kogo słóźysz? 
Jano, byłbyś gupi. Óni są tyn panoczek, co 
m ają wszystko w  porządku. Przemóndrzany  
sztudynt.
D an ie l K a d łu b ie c : O Karolu Piegzie i jego 
„Sękatych ludziach“. Słowniczek wyrazów  
i zw rotów  gwarow ych oraz zapożyczonych. 
W ykaz skrótów .)

Z łukradziónego nie stłuśnie, „Z w ro t “ , R. 27: 
1975, n r  7 (308), s. 45.

Zwyczaje ludowe na Śląsku Cieszyńskim w  
przekro ju  całego roku kalendarzowego (W i­
do w isko  lu d o w e ), B iu le ty n  Ludoznaw czy X, 
SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1979, s. 1— 15.

J a n  J ó z e f  S Z Y M I K
(pseudon im  Jyndrys W ia te r, k ry p to n im y  Jotes, 
Sz. J„ - j S - ,  JS, - J S - ,  ( js ) ,  (JS), - j s z ,
— ja s — , ( k ) .
(u r .  26 IV  1930)

PRACE POPULARNONAUKOWE

Dawne m iary i wagi używane na Śląsku Cie­
szyńskim, B iu le ty n  Ludoznaw czy V II ,  SF— PZ­

KO, Cz. C ieszyn 1976, s. 83— 88.
K rótki zarys dziejów  L igotki K am eralnej, In ­

fo rm a to r  KM  PZKO w  L igo tce  K am e ra ln e j, 
n r  3 — cze rw ie c  1972; n r  4 — s ie rp ie ń  
1972; n r  5 — styczeń  1973; n r  6 — m aj 1973; 
n r  7 — styczeń 1974; n r  8 — m arzec 1974; 
n r  9 — p a ź d z ie rn ik  1974; n r  10 — styczeń 
1975; n r  11 — k w ie c ie ń  1975; n r  12 — s ty ­
czeń 1976; n r  13 — g ru d z ie ń  1977; n r  14 — 
m arzec — 1978; n r  15 — m arzec 1979.



Ludowa arch itektura  w ngtrz cieszyńskich, B iu ­
le ty n  Ludoznaw czy IX , SF— PZKO, Cz. C ie­
szyn 1979, s. 120— 122 ab.

Najstarsze w ydaw nictw a śląskie i p ierw odru ­
k i cieszyńskie, B iu le ty n  SLA— PZKO, n r  1, 
Cz. C ieszyn, m arzec 1975.

Najstarsze w ydaw nictw a śląskie i p ierw odru ­
ki cieszyńskie (D ru k i re l ig ijn e .  D ru k i oko- 
liczn o śc io w o -sp e c ja lis tyczn e . D ru k i p o lity c z ­
n e ), K a le n d a rz  Ś ląsk i 1978, s. 132— 134.

O imionach zw ierząt gospodarskich na Śląsku 
Cz. I: B ydło), B iu le ty n  Ludoznaw czy V II, 
SF— PZKO, Cz. C ieszyn 1976, s. 79— 82.

O lecznictw ie ludowym  w Cieszyńskiem, Ka­
le n d a rz  Ś ląsk i 1979, s. 197— 201.

Pieśni ludowe z okolic Frysztatu i Bogumina, 
B iu le ty n  Ludoznaw czy IX, SF— PZKO, Cz. 
C ieszyn 1979, s. 81— 87.

Prognostyki pogody ludu cieszyńskiego, Ka­
le n d a rz  Ś ląsk i 1978, s. 114— 117.

Z medycyny ludow ej Śląska Cieszyńskiego, 
K a le n d a rz  Ś ląsk i 1980, s. 171— 174.

Zwięzłe dzieje Datyń Dolnych (W :) Czynem 
i  m iło śc ią , P ru d n ik  1978.

UTWORY LITERACKIE

W i e r s z e

Cichy poeta, „O zven y -E ch o “ , R. 2: 1968, n r  3.
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